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P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y  Z A  P O D A N I E M  Ź R Ó D Ł A

0 wyraźny kierunek państwowej polityki naftowej.
O statnie  w ydarzen ia  na odcinku naftow ym  

świadczą aż nad to  wym ownie o tem, że w P o l­
sce, w  tej chwili, nie istnieje wyraźnie i dokład­
nie w ytknięta  linja państwowej polityki na f to ­
wej, o p a r ta  o zgóry ułożony, dobrze obmyślany 
i ściśle skonkre tyzow any program  naftowy. 
A może dow odzą  czegoś znacznie gorszego 
jeszcze, i jest to  bardzo  p raw dopodobne , że 
obecnie mamy do czynienia z brakiem takiej 
czy innej linji tej polityki i z brakiem program u 
naftow ego w ogólności.

Chwila narodzin naszej polityki naftowej 
i początek jej krystalizacji przypada w zasadzie 
na czas spraw ow ania urzędu  ministra przem y­
słu i handlu  przez p. inż. E. Kwiatkowskiego. 
P rzed tem  mieliśmy do  czynienia raczej z o d ru ­
chami i z pomysłami różnorodnemi, czasami n a ­
w et dobremi, lecz nie obmyślanemi gruntow nie 
i d la tego  niezupełnemi; z poczynaniami dorywcze- 
mi, zazwyczaj nie kończonemi lub wypaczanemi 
w toku ich realizacji. Nastawienie czynników ofi­
cjalnych w odniesieniu do przemysłu naftowego 
było zmienne. O  takiem czy innem ich usto sunko­
waniu się do tego  przemysłu decydow ały  prze­
ważnie kapitały obce, wywierające na te  czyn­
niki silny wpływ zarówno przez swych tutejszych 
przedstawicieli jak i przez liczne jednostki, 
czy to  z przemysłu naftow ego, czy to  z poza 
niego, stojące blisko sfer rządowych lub mające 
z niemi styczność. Nie brakow ało  bowiem u nas 
ludzi wierzących ślepo w te  kapitały i posia­
dających o ich znaczeniu i wartości dla tego 
przemysłu najzupełniej przesadne i zgoła fał­
szywe wyobrażenie.

P o  objęciu tego urzędu przez później­
szego P rem jera  P. A leksandra  P rys to ra ,  a n a ­
stępnie w czasie piastowania tej teki przez 
P. Generała  d ra  F. Zarzyckiego, polityka ta  
zarysowała się już w sposób  bardzo  jasny i w y ­
raźny co do sw ego kierunku. N a c z o ł o  p r o ­
b l e m u  n a f t o w e g o  w P o l s c e  w y s u ­
n i ę t o ,  p o r a ź  p i e r w s z y  o d  c z a s u  n a ­
s z e g o  p o w r o t u  d o  s a m o d z i e l n e g o  
b y t u ,  w  f o r m i e  o f i c j a l n e j ,  z a g a d n i e ­
n i e  p r o d u k c j i  s u r o w c a .  Z a g a d n i e n i e  
k o p a l n i c t w a  n a f t o w e g o ,  z a g a d n i e ­
n i e  w i e r c e ń  u z n a n o  z a  p o d s t a w ę  
p o l i t y k i  n a f t o w e j .  Rząd, a ściślej re so rt  
przemysłu i handlu, wszedł na  d rogę  ko n k re t­
nych zamierzeń i zdecydow anych posunięć, 
mających znaczenie program owe. W y s t ą p i e ­
n i e  z i n i c j a t y w ą  z o r g a n i z o w a n i a  
p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  z p o s t a w i e ­
n i e m  n a  n a c z e l n e m  m i e j s c u  p r o d u k ­
c j i  r o p n e j  ś w i a d c z y ł o  i o j e d n e m  
i o d r u g i e m  n a j l e p i e j .

Ten bezwątpienia korzystny zwrot w us to ­
sunkowaniu się czynników oficjalnych do tego 
przemysłu został przez ten  przemysł, a zw ła­
szcza przez całą jego myślącą część, pow itany  
z uczuciem praw dziw ej ulgi i szczerego zadow ole­
nia, jako objaw żyw ego zainteresowania się tych 
czynników  tym  przemysłem i najlepszy dowód 
ich troski i o jego życie i o dalszą jego przyszłość, 
z uwagi na doniosłe znaczenie przemysłu nafto­
w ego dla kraju. Zato późniejsze w ypadki i posu­
nięcia, w y b i t n i e  z n ó w  d l a  k o p a l n i c t w a  
n a f t o w e g o  s z k o d l i w e  i w r ę c z  p o d ­



w a ż a j ą c e  w s p o s ó b  b a r d z o  r a d y ­
k a l n y  j e g o  i s t n i e n i e  w Polsce, spotkały 
się z rzadko widzianem zdumieniem, towarzy- 
szącem zwykle aktom i poczynaniom budzącym 
konsternację n aw et w środowisku nawykiem 
d o  n i e o c z e k i w a n y c h  i z g o ł a  n i e p r a w ­
d o p o d o b n y c h  n i e s p o d z i a n e k .

A tak ą  olbrzymią i niepojętą, dla ludzi 
biorących rzeczy poprostu , niespodzianką jest 
zboczenie Rządu z obranej n iedawno drogi. 
Z a r ó w n o  b o w i e m  w p r o w a d z e n i e  n a  
r y n e k  m i e s z a n e k  s p i r y t u s o w y c h ,  j a k  
i o b ł o ż e n i e  b e n z y n y  w r a z  z o l e j e m  
g a z o w y m  i c z ę ś c i o w o  n a f t ą  o p ł a ­
t a m i  n a  F u n d u s z  D r o g o w y  o z n a c z a  
t o  w ł a ś n i e ,  a n i e  c o  i n n e g o .  N a s t ą ­
p i ł o  z a t e m  w i d o c z n e  z e r w a n i e  z p o ­
l i t y k ą  c e l o w o ś c i  o r a z  p l a n o w o ś c i  
i w k r o c z e n i e  z p o w r o t e m  n a  d r o g ę  
c h a o s u  n i e  d o  o p i s a n i a  i d z i a ł a ń  
z n a t u r y  r z e c z y  d o r y w c z y c h ,  n i e ­
p r z e m y ś l a n y c h  d o  k o ń c a ,  c z y l i  p o z ­
b a w i o n y c h  w z a r o d k u ,  n i e z b ę d n e j  
z a w s z e  i w e  w s z e l a k i e m  d z i a ł a n i u ,  
m y ś l i  p r z e w o d n i e j .

Wierzyliśmy i wierzymy w  to mocno, że 
n iedaw ny proces organizacyjny w przemyśle 
naftow ym  toczył się wyłącznie w  in teresie i dla 
dobra  przemysłu kopalnianego. Celem jego było 
u s t a l e n i e  i u t r w a l e n i e  b y t u  tego p rze ­
mysłu w naszym kraju. Mimo to  jednak na 
o s t a t k u  w y s z ł o  n a  t o ,  ż e  t e n  w ł a ś n i e  
p r z e m y s ł  k o p a l n i a n y  i n a s z  w ł a s n y  
s t a n  p o s i a d a n i a  w p r z e m y ś l e  n a f t o ­
w y m ,  z n a l a z ł  s i ę w s y t u a c j i  n a d w y r a z  
c i ę ż k i e j .  I jeśli przemysł ten, a zwłaszcza 
przemysł czysto kopalniany, p o s t a w i o n y  
z o s t a ł  n a d  b r z e g i e m  p r z e p a ś c i ,  to 
w w ysokim  stopniu w skutek, nieliczącego się 
z rzeczywistym stanem  przemysłu naftowego 
i z jego wytrzymałością, nacisku niektórych 
ministerstw , nie znających tego przemysłu i nie 
orjentujących się ani w  jego s truk turze , ani 
w w arunkach  rozwoju polskiego górn ic tw a 
naftow ego, ani też  w jego potrzebach.

Jedynie h ipoteza, że w Państw ie naszem 
nie istnieje w tej chwili określony i świadomy 
celu kierunek państw ow ej polityki naftowej, 
uspraw iedliw ia tego rodzaju rzeczy jak ostatnie, 
wspom niane wyżej, obciążenia przemysłu naf­
tow ego. Inaczej należałoby stanow czo dojść do 
wniosku, że Rząd z r e z y g n o w a ł  z i s t n i e ­
n i a  w P o l s c e  g ó r n i c t w a  n a f t o w e g o  
i dlatego w odniesieniu do tego przemysłu
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s t o s u j e  ś r o d k i  w y b i t n i e  e k s t e r m i ­
n a c y j n e .  Musimy sobie jednak to  co się dzieje 
wytłumaczyć w sposób znacznie łagodniejszy, 
a lbowiem nie przypuszczamy, by n ap raw d ę  aż 
tak  być miało. Przeciwnie, jesteśm y naw et 
przeświadczeni, że tak  źle jeszcze nie jest. Jedno  
jest wszakże niewątpliwie p e w n e : Rząd w tej 
chwili nie jest życzliwie usposobiony do p rze­
mysłu naftowego, nie przywiązuje do jego 
istnienia takiego znaczenia jakby należało ocze­
kiwać. Nie wnika w warunki jego bytu  i nie- 
tylko nie analizuje jego potrzeb, ale są mu one 
najzupełniej obojętne, przemysł ten i jego naj­
żywotniejsze po trzeby  n a j w y r a ź n i e j  l e k ­
c e w a ż y .

Pow yższe n a s z e  rozumowanie jest 
w pełni uzasadnione. G dyby  bowiem istniała 
u nas ściśle u s t a l o n a  i przez Rząd jako taki 
z a a p r o b o w a n a  i p r z y j ę t a  linja pańs tw o­
wej polityki naftowej, opar ta  o zgóry ułożony 
i dobrze obmyślany plan działania, i życzliwy 
do przemysłu naftow ego stosunek, płynący 
z uznania wartości dla kra ju  tego przemysłu, 
i co za tem idzie po trzeby  jego istnienia 
w  Polsce, to  czyny tego  rodzaju jak osta tn ie  
obciążenia, byłyby nie do pomyślenia i p r z e ­
m y s ł  t e n  b y ł b y  t r a k t o w a n y  z w i e l k ą  
o s t r o ż n o ś c i ą .  Głos decydujący w spraw ach 
naftow ych miałoby ministerstwo przemysłu 
i handlu, a n i e  i n n e  r e s o r t y ,  i b e z  p o ­
p r z e d n i e j  z g o d y  m i n i s t r a  t e g o  
r e s o r t u  n i e  mo g ł o b y  n a s t ą p i ć  n i c  
t a k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  w n a j m n i e j s z e j  
b o d a j  m i e r z e  k o m p l i k o w a ć  r a z  u s t a ­
l o n y  i z d e c y d o w a n y  s t o s u n e k  d o  
t e g o  p r z e m y s ł u ,  nie mówiąc już o poczy­
naniach podważających go w sposób bardzo 
widoczny. W szystko  to, a zwłaszcza te ostatnie, 
byłyby z pewnością wykluczone. N ad to  w takim 
razie, we wszystkich kwestjach dotyczących 
przemysłu naftowego, również bez poprzedniego 
porozumienia z tym przemysłem i bez wysłu­
chania jego zdania, nie byłby podjęty żaden 
krok  już n ietylko godzący w życie górn ic tw a 
naftow ego, ale bodaj hamujący i opóźniający 
jego naturalny rozwój lub choćby przemysł ten 
osłabiający. O p i n j a  t e g o  p r z e m y s ł u  b y ­
ł a b y  r e s p e k t o w a n a  i u z n a n a  z a  m i a ­
r o d a j n ą  d l a  o c e n y  j e g o  s y t u a c j i  
i j e g o  m o ż l i w o ś c i .

Ciężary nałożone na przemysł naftow y 
nie są wcale małoznaczące. Mieszanki sp iry tu­
sowe, rugujące z ta rg u  benzynę, narzucono 
w chwili wybitnie zmniejszonej, wskutek wciąż
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szalejącego kryzysu, chłonności rynku krajo­
w ego i w czasie kiedy, niedający się żadną 
miarą uniknąć, ekspor t  p roduk tów  naftow ych 
przynosi olbrzymie straty . O pła ty  na cele d ro ­
gowe są  tak  przerażająco wielkie, że absolutnie 
nie dadzą się pomieścić w kosztach własnych 
przemysłu naftowego, czy to kopalnianego, czy to  
rafineryjnego, w drodze ich zmniejszenia,ani w za­
robkach  tego  przemysłu, bo ich niema obecnie. 
Zwłaszcza nie zdoła ich nigdzie pomieścić p rz e ­
mysł kopalniany i gdyby je usiłowano prze­
rzucić na ten przemysł, to  i istniejące kopalnie 
i wszelki ruch wiertniczy zostaną odrazu zabite. 
Nie należy bowiem zapominać, że znajdują się 
u nas różne gatunki rop. Są ropy  zawierające 
znaczne ilości benzyny i takie same ilości oleju g a ­
zowego. Ropy te  produkują kopalnie już założone 
i dalej zakładane w  okolicach, częściowo nowych 
i d o tąd  nieznanych, s tanowiących naftow ą p rz y ­
szłość Polski, gdzie od niedaw na począł się 
tworzyć, trw ający  do czasów ostatnich, ożywiony 
i wiele obiecujący ruch wiertniczy. G d y b y  
t e d y  c i ę ż a r  t e n  p r z e r z u c o n o  n a  r o p ę  
t o  o d a l s z y c h  w i e r c e n i a c h  w t y c h  
o k o l i c a c h ,  t. zn.  w r e j o n a c h  t. zw.  m a ­
r e k  s p e c j a l n y c h ,  m o w y  n i e  b ę d z i e .  
Najlepiej świadczą o tem, że tak  będzie, poni­
żej przytoczone dla przykładu cyfry.

W  rozlicznych m iejscowościach mamy 
około 10 gatunków  rop z zaw artośc ią  benzyny 
do 15°/0 i oleju gazow ego 5.5 °/„ (1 gat.), 18°/o 
(2 gat.), 19 °/o (1 gat.), 2 0 %  (1 gat.), 2 2 %  
(2 gat.), 25 °/0 (1 gat.) i 26°/o (2 gat.), — około
19 ga tunków  z zawartością  benzyny od 15—2 0 °/0 
i oleju gazowego 8 %  (1 gat.), 11.2 °/o (1 gat.)
14 °/0 (1 gat.), 16 °/0 (1 gat.), 17 °/0 (2 gat.j) 
18 °/0 (2 gat.), 1 9 %  (2 gat.), 19.5 %  (1 gat.),
21 °/o (1 gat.), 2 3 .5 %  (1 gat.), 24 °/0 (1 gat.), 
25° /0 (2 gat.) i 3 0 ° /o (2 gat.), — około 17 g a ­
tunków  z zawartością  benzyny od 20—25 %  
i oleju gazow ego 12°/o (1 gat.), 13 °/0 (1 gat.),
15 °/0 (3 gat.), 15-5 °/0 (1 gat.), 16°/o (3 gat.),
17 °/0 (1 gat.), 18.5 °/0 (1 gat.), 20 %  (1 gat.),
22 °/0 (1 g a t ) ,  23 °/0 (1 gat.), 26 %  (1 gat.), 
28 °/0 (1 gat.) i 29° /0 (1 gat.), — około 10 g a ­
tunków  z zawartością  benzyny od 25—3 0 %  
i oleju gazowego 9 %  (1 gat.), 1 3 %  (1 gat.), 
1 4 %  (2 gat.), 15 %  (1 gat.), 1 6 %  (3 gat.), 
1 6 .5%  (1 gat.) i 2 3 %  (1 gat.), — około 7 ga­
tunków z zaw artośc ią  benzyny od 30—35 %  
i oleju gazowego 9 %  (1 gat.), 1 1 %  (1 gat.), 
1 5 %  (2 gat.), 1 6 %  (1 gat.) i 2 2 %  (2 g a t . ) ,— 
około 5 ga tunków  z zaw artością  benzyny o d  
35—4 0 %  i oleju gazow ego 9 °/o (1 g a t -)> 10.5 °/0
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(1 gat.), 1 4 %  (2 gat.) i 1 8 .5 %  (1 gat.), — 
około 2 gatunki z zaw artością benzyny 
od 40—45 %  i oleju gazow ego 8 %  (1 gat.) 
i 1 4 %  (1 gat.), — około 3 gatunki z zaw arto ­
ścią benzyny od 45— 50 %  i oleju gazow ego 7 %  
(1 gat.), 8 %  (1 gat.) i 10.5 %  (1 gat.), oraz 

około 6 ga tunków  z zaw artością benzyny bardzo 
znaczną, ponad  50 %  i dochodzącą do 80 %  
i oleju gazow ego 4 %  (1 gat.), 5 %  (1 gat.) 
i 7 %  (2 gat.).

Z cyfr tych wynika, że gdyby ciężar ten 
miała ponieść ropa, to  przypadałoby  na jedną 
cysternę 10 t  ropy :

m arki borysfaw skiej, zaw ierającej 1 3 %  benzyny i 2 6 %
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oleju gazowego, około 260 zl.
10. gat. ropy z zaw art. benz. do 1 5 % do około 260 „
19. .  „ „ » .. 2 0 % „ „ 320 „
17. „ . » tt tt 2 5 % „ „ 380 „
10................. *> tt n 3 0 % „

OCN

7- „ „ „ „ „ 3 5 % n co o

5................. M !J » 4 0 % „ „ 540 „
2. „  „ tt t> tt 4 5 % > 580 „
3. „  „ tt tt tt 5 0 % M „ 630 „
2. „ It tt II 5 5 % »ł „ 680 „
1. „ „ It J» » 6 0 % tt „ 740 „
1. „ „ tt >1 tt 6 7 % „ „ 832 „
1. tt Ił »! 7 8 % „ 936 „
1. „ .. 8 0 % »» ,, 960 „

Praw da że ropy zawierającej najwyższe
ilości benzyny jest narazie niewiele. Dla oceny 
jednakże grozy sytuacji nie to  jest miarodajne, 
lecz fakt, że taką  ropę u nas się naw ierca i w y­
dobywa. P rzy  tego rodzaju obciążeniach jakie­
kolwiek dalsze wiercenia, na terenach zawie­
rających ropę wysokobenzynow ą, straciłyby 
wszelką rację bytu.

Jes t  to  obciążenie absurdalnie wysokie 
i mowy o tem  być nie może, by je miała lub 
mogła ponieść ropa. Poniew aż ciężaru tego  nie 
zniesie i przemysł przetwórczy, zatem będzie 
go musiał ponieść konsument, głównie nasz 
automobilizm. Innego wyjścia niema. Lecz i to 
nie rozwiązuje zagadnienia. Jeśli bowiem ten 
sam automobilizm nie mógł znieść p o d a tk u  
drogow ego, nałożonego nań w innej formie, 
to wydaje się więcej niż wątpliwe, czy zniesie 
go w tej nowej postaci. R ezu lta t  będzie taki, 
że zmniejszy się w ydatnie  ruch automobilowy 
i skurczy się mocno spożycie benzyny w kraju. 
Czego innego oczekiwać nie należy.

S koro  inicjatora tego  o p o d a tk o w an ia  p. 
inż. Gallota, jako wiceministra komunikacji, 
zajmującego się drogami, przemysł naftow y 
niewiele obchodzi, to  powinna go przynajmniej 
obchodzić zdolność płatnicza i sytuacja m ater-



jalna tego przemysłu, skoro chce czerpać z tego 
źródła środki na utrzymanie d róg  w Polsce. Lecz 
w ministerstwie komunikacji o tem z pewnością 
nie myślano, ani się nad  tym „drobnym  szcze­
gółem" nie zastanawiano.

P. minister Gallot d b a  o drogi, i słusznie. 
Niema potrzeby  ani pow odu zajmowania się 
przemysłem naftowym i jego losem. Lecz p. 
minister komunikacji jest również członkiem 
Rządu, odpowiedzialnego za całość polityki 
gospodarczej, i d latego winien na rzecz tę  spo­
glądać z innego jeszcze, bardziej ogólnego, 
s tanowiska i z tego  s tanow iska ją oceniać, 
a nie wyłącznie ze stanowiska budow y dróg.

Pomysł tak  wysokiego opodatkow ania  
paliwa napędnego  na Fundusz D rogow y mógł 
się zrodzić i s tać  się praw em  jedynie w w a­
runkach  zupełnego braku jakiejkolwiek linji 
polityki naftowej. Inaczej rzecz tak  niesłychana 
nie weszłaby naw et pod o b rady  Rządu.

Zarówno przemysł naftow y, a zwłaszcza 
jego dział kopalniany, jak i kraj cały ma praw o 
wymagać, by R z ą d  z a j ą ł  w o b e c  t e g o  
p r z e m y s ł u  s t a n o w i s k o  j a s n e  i z d e ­
c y d o w a n e ;  b y  r a z  n a r e s z c i e ,  w s p ó l ­
n i e  z t y m  p r z e m y s ł e m ,  p r z y s t ą p i o n o  
d o  o b m y ś l e n i a  i o p r a c o w a n i a  r a c j o ­
n a l n e g o  p r o g r a m u  n a f t o w e g o  i u s t a ­
l e n i a  n a  j e g o  p o d s t a w i e  k i e r u n k u  
p a ń s t w o w e j  p o l i t y k i  n a f t o w e j ,  n i e  
n a  p a r ę  m i e s i ę c y ,  a l e  n a  l a t a  c a ł e .

Przemysł naftow y stanowi bowiem z b y t  
w a ż n ą  i z b y t  w a r t o ś c i o w ą  c z ę ś ć  n a ­
s z e g o  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o ,  
i posiada zanadto  w i e l k i e  z n a c z e n i e  d l a  
k r a j u ,  by miał być w ten  sposób, jak to się 
obecnie dzieje, lekceważony i s tale trak tow any  
od w y p ad k u  do wypadku, jak kopciuszek, nie 
przedstawiający żadnego zgoła znaczenia, i by 
miał służyć za środek  uniwersalny do w ypeł­
niania przeróżnych braków  i luk w  naszej 
ogólnej gospodarce lub w jej poszczególnych 
częściach.

Czas najwyższy, by zaprzestano  nareszcie, 
tak  częstego  niestety, s tosow ania  w obec prze­
mysłu naftow ego, m etod wiwisekcyjnych i by 
wzięto ten  przemysł w rozum ną i rzetelną 
opiekę, zapew niającą mu wszelkie po trzebne 
warunki rozwoju.

Z kw estją  państw ow ej polityki naftowej 
i jej k ierunku łączy się ściśle zagadnienie „Pol- 
minu“. Zakład ten powstał z odbenzyniarni, 
w ybudow anej jeszcze za czasów austrjackich 
nie dla celów zarobkow ych, lecz jedynie d la ­
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tego, że t e g o  w y m a g a ł a  ó w c z e s n a  k r y ­
t y c z n a  s y t u a c j a  k o p a l n i c t w a  n a f t o ­
w e g o .  W  czasie naszej własnej państwowości 
„Polmin“ przekształcił się w zupełności w ty ­
powo zarobkow y zakład rafineryjny, mający 
na uwadze wyłącznie swoje własne, rafineryjne 
cele. W  tym też czasie „Polm in“ nie odegrał 
w przemyśle naftow ym  żadnej twórczej i p o ­
żytecznej dla kopalnictwa naftow ego roli i nie- 
tylko, że niczem nie przyczynił się do jego 
rozwoju i do ugruntow ania  jego bytu, ale prze­
ciwnie, często ciążył nad nim naw et bardzo 
fatalnie. Ujemne wpływy „Polminu“, jako rafi- 
nerji państwowej, na tok spraw naftowych n a ­
robiły wiele złego. W pływ y „Polm inu“ sprawiły, 
że w przeszłości w odniesieniu do kopalnictwa 
naftow ego popełniono wiele bardzo, niedających 
się już odrobić, błędów, i że rządy dawniejsze 
prowadziły politykę wybitnie prorafineryjną. 
„Polm in“ i dziś swego stanow iska zasadniczo 
nie zmienił i nie przestał być tylko i wyłącznie 
rafinerją, dbającą  o swoje tylko interesy. Celem 
„Polminu", w edle jego dzisiejszego nastawienia, 
jest z a r a b i a n i e  i t y l k o  z a r a b i a n i e .  
D latego „Polm in“ tak  często maszeruje w jed­
nym szeregu z innemi rafinerjami, w miłej 
z niemi zgodzie, i dąży z reguły do kupowania 
ropy  po cenie możliwie niskiej, jeśli nie naj­
niższej. Dlatego stale broni się przed zw yżką 
ceny ropy  i w  chwili, gdy tylko tendencja taka  
się pojawia, czyni wszystko, by do niedogodnej 
dlań zwyżki nie doszło.

O tóż  w  ogólnym planie państwowej poli­
tyki naftowej i zagadnienie „Polminu" powinno 
i musi być wyjaśnione.

S edno  rzeczy nie leży bynajmniej w tem 
by P ań s tw o  posiadało własny zakład p rze tw ó r­
czy dla osiągania na tej d rodze dochodów , n ie­
współmiernych do stra t ,  ponoszonych z tego 
pow odu przez gospodarstw o  społeczne, i do  
s tra t  własnych, z pow odu u tra ty  lub zmniej­
szenia się, więcej istotnych, dochodów  p ośred ­
nich, i by  stosownie do po trzeb  własnej rafi- 
nerji układało cały swój s tosunek  do przemysłu 
naftow ego i do jego działu kopalnianego. Za­
kład taki ma natom iast rację bytu, lecz jedynie 
wówczas, gdy nie będzie uważany za źródło 
wątpliwej w artości dochodów, ale za na­
rzędzie  państw ow ej polityki naftowej, służące 
do celów regulow ania stosunków  w tym  prze­
myśle odpow iednio  do po trzeb  kopalnictwa 
naftow ego. Nie naruszałoby to p o d s taw  życiowych 
„Polminu". W ym agania  bowiem nasze nie idą 
wcale w tym kierunku, by „Polmin“ miał ponosić
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daleko idące świadczenia materjalne na rzecz tego 
kopalnictwa, a zwłaszcza jego czysto kopalnianej 
części, podważające jego istnienie lub ren to w ­
ność. T ak  nie jest, i przemysł ten niewątpliwie 
zdobyłby się naw et na ofiary na rzecz tej ra- 
finerji, gdyby widział i czuł w niej silny punk t 
oparcia  i widoczne korzyści, płynące z faktu 
jej istnienia, dla siebie. N iestety przeświadcze­
nia tego, w kołach, reprezentujących ten  prze­
mysł, niema, istnieje natom iast silna i uzasad ­
niona niewiara w „Polm in“ i obaw a przed jego 
supremacją.

Ostatniemi czasy, już po wygaśnięciu 
umów kartelowych, przystąpił „Polmin" do ku­
pow ania ropy na targu. F a k t  ten posiada zna­
czenie bardzo poważne, przyznać to  trzeba. 
Jednakże mimo to  krok ten nie może być uw a­
żany za interwencję w kierunku podniesienia, 
bodaj nieznacznie, zdeprecjonowanej ceny ropy. 
„Polm in“ bowiem nie w ystąp ił z ceną w ła sn ą  
wyższą od ceny oferowanej przez inne zakłady, 
lecz stosuje się ściśle do  tej ostatniej. Z tego 
wynika, że na ta rgu  ropnym „Polm in“ postę­
puje dokładnie tak  samo jak wszystkie inne 
rafinerje. „Polm in“ zatem nie uważa się za zo­
bowiązanego do  wkroczenia w specjalnym cha­
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rakterze regu la to ra  ceny ropy  na  korzyść ko­
palnictwa naftowego. Zdaniem naszem inter­
wencja tak a  powinna nastąpić i „Polmin" jest 
do niej zobowiązany, jeśli zaś uchyla się od  
niej, to  tem samem przekreśla wszelki sens 
sw ego istnienia i czyni się w zasadzie zbędnym, 
w ypada  bowiem z roli, dla której w swoim 
czasie, przez rząd zaborczy, został w ybudow any.

0  ile nam wiadomo, to  m inisterstwo prze­
mysłu i handlu opowiedziało się za tak ą  in ter­
wencją, podobno jednak sprzeciwiła się tem u 
kategorycznie R ada  Adm inistracyjna tego za ­
kładu i d latego do  takiej interwencji nie do ­
chodzi i najpraw dopodobniej wogóle nie do j­
dzie. Jeśli tak  jest, to  z przykrością stwierdzić 
trzeba, że władze „Polminu" n i e  r o z u m i e j ą  
i s t o t y  z a g a d n i e n i a  n a f t o w e g o .

1 w tej mierze zatem powinna nastąpić 
zdecydowana zmiana i bardzo  zasadnicze p rze­
stawienie istniejących pojęć, g d y ż  j e ś l i  t o  
s i ę  n i e  s t a n i e ,  t o  ł a t w o  m o ż e  s i ę  
z d a r z y ć ,  ż e  „ P o 1 m i n “ z a m i a s t  z b a ­
w i e n i e m  — j a k  b y ć  p o w i n n o  i c z e g o  
p o  n i m  o c z e k i w a n o  — s t a n i e  s i ę  n i e ­
s z c z ę ś c i e m  polskiego górnictwa naftowego 
i jedną z przyczyn jego i swej własnej ka tas tro fy
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JU L JAN WINIARZ.

Idealna sprawiedliwość.
O to  najnowsze hasło, rzucone na ostatniej 

ankiecie naftowej jako zasada w tworzeniu no­
w ych podstaw  bytu i pracy przemysłu naf tow e­
go. Hasło to  padło  ze strony  tej części p rze­
mysłu, k tó ra  do tąd  silną była i wszechwładną 
a wszechwładze sw ą i siłę bez skrupułów w y k o ­
rzystywała.

Idealna sprawiedliwość... Skąd nagle tyle 
sentym entu ? Czyżby poczucie zupełnej bezsiły ? 
Bo czyż była mowa o sprawiedliwości w cza­
sach, gdy  przemysł rafineryjny korzystając z 
wysokiej konjunktury  sp rzedaw ał produkty  prze­
robione z w agona ropy po 400 — 600 $ , płacąc 
równocześnie producentowi za ropę surow ą 
po 60-80 S ?  Czy sprawiedliwem było stałe 
przeciw interesom produkcji eksploatowanie te ­
go uprzywilejowania, jakie daw ała przemysłowi 
rafineryjnemu przew aga techniczna i kap ita ło­
wa ? A może sprawiedliw em  było hojne szafo­
wanie na koszt produkcji krociowemi odpłatami 
za stójką, królewskiemi uposażeniami i o d p ra ­
wami dygnitarzy naftowych oraz fantastyczne- 
mi w prost  kosztami „reprezentacji"  p rzem ysłu?

Może w imię ideału sprawiedliwości d oprow a­
dziły rafinerje do s tanu  dzisiejszego w przemyśle 
naftow ym  chaosu i s tarają się przerzucić jego 
skutki na barki produkcji ? Czyżby więc ap e­
lowanie do sprawiedliwości było wyrazem bez­
siły w  momencie, kiedy spraw dzać się zdaje 
przysłowie „kto mieczem wojuje...", kiedy u p rz y ­
wilejowanie zaczyna się zwracać przeciw do tych­
czas uprzywilejowanym ?

Bo nie czas już dzisiaj na takie brian- 
dowskie ideały, w  imię których słabsi ekono­
micznie i technicznie mieliby być wiecznie 
helotami silnych kapitalistycznie i gospodarczo  
wyrobionych. A  dotychczasowi gestorzy  w 
przemyśle naftow ym  nie mają dziś żadnego 
moralnego prawa odw oływania się do  „idealnej 
sprawiedliwości" po  wynikach swojej działal­
ności i po przeszło półtorarocznym  okresie 
bezskutecznych prób, nawoływań, a n aw e t  p ra ­
wie że upokarzających p ró śb  ze s trony  oficjal­
nych czynników o dobrow olne zrzeszenie się 
przemysłu i uregulowania w arunków  jego pracy. 
Dzisiaj może być już tylko m ow a o przystoso­
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waniu a!bo i nagięciu przemysłu naftow ego do 
interesów Państw a, o zastosow aniu — aby 
również hasło rzucić — „świadomej niesprawie­
dliwości" w regulowaniu s tosunków  w przem y­
śle s tosow nie  do naszych najżywotniejszych 
po trzeb  gospodarczych i wojskowych, któremi 
s ą : pod trzym anie  za wszelką cenę zanikającej 
produkcji surow ca (ropy) a w przyszłości i jej 
zwiększenia, oraz ugruntow anie  szerokich p o d ­
s taw  niezależnej p racy „Polm inu“ dla tych wła­
śnie naszych po trzeb .

Z miejsca chcę wyjaśnić, że nie mam b y ­
najmniej na myśli skazywania na zagładę w szyst­
kiego, co się poza produkcją  ropy  i „Polminem" 
znajduje. Przeciwnie, jestem głęboko p rzeko­
nany, że nasza nieśmiała jeszcze polska „świa­
dom a niesprawiedliwość" będzie dużo sp raw ie­
dliwszą od  „idealnej spraw iedliw ości"  dzisiej­
szych możnych i pozwoli możliwie bezboleśnie 
polikwidować istniejące p rzerosty  w przemyśle 
przetwórczym. „Idealizm" jednak  nie zdoła 
utrzymać wszystkich, utrudni zaś wysoce, jeżeli 
już nie uniemożliwi ratow anie zanikającej p o d ­
staw y przemysłu, jaką jest kopalnictwo.

Najistotniejszą bolączką s t ru k tu ra ln ą  n a­
szego przemysłu naftow ego jest p rze ros t  ap a­
ra tu  przeróbczego  a częściowo i handlowego. 
P rzerost pow odujący  ogrom nie wysokie koszty 
przeróbki ropy  i sprzedaży p roduk tów . D roga 
zaś produkcja  surowca (ropy), za którym trzeba  
wiercić i głęboko i w trudnych  warunkach 
geologicznych — stw arza  konieczność zapewnie­
nia możliwie jaknajwyższej ceny dla ropy, aby  
u trzym ać jej produkcję na potrzebnym  poziomie. 
W y so k a  cena ropy nie da się znów pogodzić 
z wysokiemi kosztami przeróbki (przy nałożeniu 
na przemysł szeregu innych jeszcze ciężarów) 
i tu  następuje zderzenie. A  sprzeczności, sp o tę ­
gowane wybujałemi indywidualnościami firm 
naftow ych i osób, są tak  silne, że rozstrzy­
gnięcie nastąpić musi ponad poszczególnemi 
interesami.

Pojawiały się wprawdzie tu  i ówdzie p ro ­
jekty ułatwienia sytuacji zakładów przetwórczych 
przez import ropy rumuńskiej, lecz te  muszą 
być z punk tu  jaknajkategorycznie j odrzucone, 
gdyż pierw szy wagon im portowanej ropy — 
to wyrok śmierci na własny przemysł kopal­
niany, a w konsekwencji trw a ła  już przemiana 
z kraju produkującego  surowiec na kraj konsu ­
mujący obce p roduk ty  naftow e. Ze te  p ro duk ty  
nie byłyby dla konsum entów  tańsze od w y tw o ­
rzonych z własnej ropy — św iadczą przykłady 
wszystkich importu jących sąsiadów. A  jak

ujemnie odbiłby się taki s tan  rzeczy na naszym 
bilansie handlow ym  i jak dalece zagroziłby 
naszej niezależności gospodarczej i politycznej
— tego już n aw et pow tarzać nie t rzeb a1).

Teza zatem brzmi ta k :  jedyną w naszych 
w arunkach  możliwością uzyskiwania p roduk tów  
naftow ych niezbędnych dla gospodarczych 
i wojskowych po trzeb  Państw a jest utrzymanie 
a w przyszłości rozwój własnego k o p a ln ic tw a ; 
kopalnictw o to  da  się u trzym ać jedynie przy 
wysokiej cenie ro p y ;  w ysoką cenę dać może 
tylko bardzo  w yda tne obniżenie ogólnych kosz­
tó w  przeróbki, przez jej silną koncentrację. 
A  realizacja tej t e z y ?  P rze ró b k a  całej ropy 
producen tów -ra finerów  w dwu lub trzech fa­
b rykach , a ropy czystych producentów  w „Pol- 
minie" i użycie uzyskanych tą  d rogą  oszczęd­
ności kosztów — na p opraw ę ceny ropy 
i poparcie  wiertnictwa.

Realizacja ta  nie powinna natrafić na 
przeszkody. Korzyści dla producentów -rafine­
rów  byłyby tak  duże i tak  oczywiste, że chyba 
ty lko  ciasno pojęte, par tykularne interesy nie 
pozwoliłyby tych  korzyści widzieć i o s iąg n ąć ; 
„Polmin" zaś, stw orzony sw ego czasu przez 
zaborcze rządy  dla ochrony produkcji wróciłby 
do tej jedynie właściwej swej roli, robiąc przy- 
tem doskonały interes handlowy, co dla żadnego 
przedsięb iorstw a obojętnem  być nie powinno. 
P ro d u k c ja  ropy czystych p roducen tów  zyska­
łaby radykalną  pomoc bez jakichkolwiek finan­
sowych świadczeń ze strony  Państwa, a p ew ­
ność stałego odbioru  ropy  po możliwie w yso­
kich cenach wpłynęłaby wybitnie na w zmoże­
nie ruchu  wiertniczego i wzrost krajowego 
elementu w przemyśle naftowym.

Istnieje koncepcja porozumienia czystych 
p roducen tów  z pew ną grupą większych rafine- 
ryj w raz z „Polminem", coby mogło być również 
rozwiązaniem sprawy. Koncepcja ta nie mogłaby 
jednak być przyję tą  bez zastrzeżeń. W ydaje  mi 
się bowiem, że pewnym ludziom nie chodzi 
w niej o interes producentów , lecz tylko o n ap ę ­
dzenie opornych  do tąd  firm do now ego poro­
zumienia i to  przyjmującego... w zasadzie p o ­
w rót do nieliczącego się z interesem produkcji 
układu s tosunków stw orzonych  przez szczęśli­
wie wygasły karte l  naftowy. A do takiego 
p ow ro tu  dopuścić nie wolno...

I w ydaje mi się przytem  — a chciałbym 
być złym prorokiem — że jeżeli czynniki decy­
dujące o „Polminie" nie zdobędą  się w wyjąt-

')  V ide re fe ra t dra Kozickiego na ankiecie nafto ­
wej — „Przem ysł naftow y a obrona Państw a".



kowo obecnie korzystnej sytuacji na  energję w ogonie interesów innych grup  — skażą go nie- 
i chęć użycia go jako instrum entu  państw ow ej odwolalnie na u tra tę  samodzielności a w na- 
polityki naftowej i pozw olą mu iść bezw ładnie stępstwie na pew ny upadek .
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Inż. JO ZEF W O JN A R

Kwalifikacje zawodowe pracowników technicznych 
w polskim przemyśle naftowym.

Dokończenie.

Szefowie eksploat. n iedyplomowani (praw a 
nabyte) muszą mieć conajmniej 5 lat praktyki 
w tym charakterze.

Szef sekcji może prowadzić grupę 15 szy­
bów  znajdujących się w kole o promieniu 2 km.

G rupa  3 szybów w produkcji odległych 
od siebie najwyżej 4 km, musi być prowadzona 
przez szefa sekcji z siedzibą na kopalni.

§. 26. Inżynierem asystentem może być 
inżynier dypl., k tóry  nie odbył jeszcze r o c z n e j  
p r a k t y k i  w charak terze  szefa eksploatacji. 
Jako  asysten t szefa sekcji może prowadzić grupę
7 szybów w wierceniu lub eksploatacji.

§. 27. Szefowie eksploatacji, k tórzy nie są 
inżynierami, mający p rak ty k ę  3—5 lat w tym 
charakterze  mogą prowadzić 4— 7 szybów 
w wierceniu lub produkcji p o d  d o z o r e m  
s z e f a  s e k c j i  l u b  s z e f a  k o p a l n i .

Jeśli mają p rak tykę krótszą mogą p ro ­
wadzić tylko 3 szyby. Czynności i zamykania 
wody w szybach p row adzonych  przez szefów 
eksploat. nie inżynierów muszą być dozorowane 
przez szefa eksploatacji inżyniera, w ybranego 
przez przedsiębiorcę z pośród inż. dypl., p ra ­
cującego w innych przedsięb io rs tw ach .”

W idać więc jasno, że chociaż szefowie 
ekspl. korzystają z p raw  nabytych  atrybucje 
ich są bardzo  ograniczone.

P ozatem  istnieją jeszcze 2 kategorje tech ­
n ików wiertniczych :

a) Pomocnik szefa eksploat. z uzyskanym 
„brevetem “ na podstaw ie ukończonych 4 klas 
licealnych lub szkoły przem. oraz szkoły techn. 
specjalnej dla nafty i gazu i odbyciu}^ letniej 
p raktyki i złożeniu egzaminu przepisowego.

b) M ajster wiertniczy szef, k tóry  to  ty tu ł 
może nabyć m ajster wiertniczy po odbyciu 5 
letniej praktyki jako majstra i złożeniu egza­
minu przepisowego. P rak ty k ę  liczy się od da ty  
uzyskania tytułu majstra  wiertniczego.

S p raw ę  fachow ego wyszkolenia majstrów 
wiertniczych, destylatorów i rafinerów określa

s ta tu t  i program  szkoły w Campinie, k tórego  
niektóre postanowienia poniżej p rzy taczam :

„I. Sekcja majstrów wiertniczych.

A rt.  1. Szkoła majstrów wiertniczych ma 
na celu kształcenie majstrów wiertniczych m a­
jących prowadzić w dzień i w nocy robo ty  na 
kopalniach nafty, odpowiednio  do regulaminu 
górniczo - policyjnego. Majstrowie wiertniczy 
muszą być tak  wykształceni, ażeby z pośród 
nich mogli rekru tow ać się majstrowie szefowie 
wiertniczy (kierownicy), k tórzyby prowadzili 
samodzielnie 1 do 3 szybów, — względnie p o ­
magali szefom eksploatacyjnym w prow adzeniu  
większej ilości szybów, a o ile odpow iadać będą 
wszystkim  warunkom  przewidzianym w prze­
pisach górniczo - policyjnych otrzym ają tytuł 
majstrów-szefów wiertniczych.

A rt.  2. Istnieją dw a rodzaje kursów  
szk o ln y ch :

Kursy przygotow aw cze i kursy zawodowe.
A rt.  3. Dla przyjęcia na kurs p rzygo to ­

wawczy szkolny musi kandydat posiadać n a ­
stępujące w a ru n k i : a) ukończone cztery klasy 
ludowe, względnie św iadectw o odpowiadające
4 klasom ludowym, — b) p rak tykę  dwuletn ią  
jako robotnik wiertniczy. Przez cały czas t rw a ­
nia praktyki musi on zachowywać się niena­
gannie i wykazać odpow iednie  kwalifikacje 
do pracy zawodowej. Ze zgłoszonych kandy­
datów  będą wybrani najzdolniejsi w edług  opinji 
szefów eksploatacyjnych i d y rek to rów  technicz­
nych okręgu naftow ego, k tórzy  też zadecydują
o zdolności i zachowaniu się każdego.

A rt.  4. Kursy przygotow aw cze będą  się 
odbyw ać w głównych zagłębiach naftow ych 
kraju jak w Campinie, Bustenari i Moreni. P ro ­
w adzone będ ą  przez profesorów mianowanych 
w tym celu przez M inisterstwo, według p ro ­
gramów przedłożonych przez profesorów , a za­
twierdzonych przez dyrekcję szkoły i Minister­
stwo. Celem kursu jest zaznajomienie uczniów
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z fizyczną p racą  wiertniczą i przygotow anie 
z arytm etyki i geometrji. Kursy p rzygo tow aw ­
cze odbywać się będą wieczorami po ukończe­
niu pracy, tak, aby uczniowie mogli bez przerwy 
swoją p rak ty k ę  odbywać. W ykłady  odbywać 
się będą  dw a razy w tygodniu najmniej po pół­
to ra  godziny. Profesorowie będą egzaminować 
uczniów w każdym sem estrze i będą  uważać 
za uzdolnionych tych, którzy o trzym ają  pięć 
jednostek. Skala not zawiera od 2 do 10 jednostek.

A rt.  5. Dla przyjęcia na  kurs szkolny 
m ajstrów wiertniczych w Campinie muszą kan­
dydaci ukończyć kurs przygotow awczy z d o ­
brym wynikiem i św iadectw o tego kursu w y­
dane przez profesorów państw ow ych p rzed­
łożyć dyrekcji szkoły. O prócz tego muszą 
uczniowie przedłożyć dyrekcji szkoły św iade­
ctw o odbytej p rak tyk i w szybie przez czas 
kursu  p rzygotow aw czego, tak, aby  czas p ra ­
ktyki przed przyjęciem na kurs szkolny w yno­
sił trzy lata.

A rt.  6. Liczbę uczniów us tanaw ia  Mini­
s te rs tw o  P. i H. w  każdym  roku stosownie do 
po trzeby  przemysłu naftow ego. P ierwszeństwo 
mają kandydaci o najdłuższej praktyce.

A rt.  7. Z tych uczniów wybrani będą ci, 
k tó rzy  przed komisją profesorów  wykażą d o ­
sta teczną wiedzę z kursu przygotow aw czego, 
a z tych wszystkich tak a  liczba uczniów, jaką 
M inisterstwo P. i H. co roku wyznaczy. Naj­
zdolniejszym uczniom udziela Ministerstwo P. 
i H. s typendjum  na podstaw ie  podania  zaopi- 
njowanego p rzez  grono  profesorskie.

A rt.  8. N auka obydw óch kursów  rozpo­
czyna się 1. października każdego roku i trw a 
do 1. lipca roku następnego. P rzed  1. lipca na 
każdym z kursów  odbyw a się egzamin końcowy.

A rt.  9. Podczas  roku  uczniowie będą 
przynajmniej raz na miesiąc egzaminowani 
z każdego przedm iotu  i z tych miesięcznych 
postępów  oblicza się średnią notę, k tó ra  wraz 
z no tą  egzaminu końcow ego rozstrzyga, czy 
dany uczeń będzie przyjęty na następny  rok 
szkolny.

A rt.  10. Noty, które uczniowie otrzymują 
oznaczane będą  jednostkami od 1 do 10. Do 
ukończenia szkoły musi każdy mieć 6 jednostek.

Art. 11. Kursy odbyw ać się będą  w naj­
odpowiedniejszym czasie, tak  aby uczniowie 
mogli swoją praktykę na kopalni odbywać, aby 
mogli rysunki dane przez profesorów  w ykony­
wać, ażeby mieli czas na robienie szkiców na 
kopalni i aby mogli robić z profesorami p r a ­
ktyczne doświadczenia z w iertn ic tw a. Podział

godzin dla wykładów będzie ustalony przez 
profesorów  szkolnych na konferencji zwołanej 
do tego  celu przez dyrekcję. Podział godzin za ­
tw ierdza Ministerstwo.

Art. 12. W ykłady  odbyw ać się będą  m o­
żliwie praktycznie z uwzględnieniem teo re ty cz ­
nych uzasadnień. W ykłady  będą litografowane, 
d rukow ane albo dyktowane, aby uczniowie 
mogli dogodnie z nich korzystać.

Art. 13. Uczniowie obowiązani są regular­
nie uczęszczać do szkoły. Uczniowie mający 
5 absencji nieusprawiedliwionych w czasie roku 
nie będą  dopuszczeni do egzaminu końcowego 
i muszą pow tarzać  kurs. Uczniowie zaś pobie­
rający stypendjum z M inisterstw a tracą  praw o 
do niego po 5 absencjach nieusprawiedliwionych.

A rt.  14. Uczniowie, k tórzy  złożą egzamin 
końcowy z dobrym postępem  zostaną przy­
dzieleni do rozmaitych kopalń, możliwie do 
robót, k tó re  były im obce przed zapisaniem się 
do szkoły. P rak ty k a  ta  odbyw ać się będzie 
przez 1 rok pod kontrolą  dyrektora  szkoły. 
N astępnie odbędzie  się egzamin główny w listo­
padzie każdego roku  dla o trzym ania dyplomu.

Art. 15. Komisja egzaminu g łów nego  dla 
otrzymania dyplom u składać się będzie z d y re ­
k to ra  i profesorów  szkoły, 1 delegata  z Mini­
sterstw a, 1 inżyniera szefa eksploatacji, jednej 
kopalni naftowej, przez M inisterstwo w yzna­
czonych.

Art. 16. A żeby otrzym ać dyplom  skoń­
czenia szkoły na m ajstra  w iertacza musi mieć 
uczeń 6 jednostek, a największa nota jest 10 
jednostek. Nota na dyplomy obliczona będzie 
z noty  otrzymanej przy  końcu roku  i z noty 
otrzymanej przy egzaminie ustnym na majstra 
szybowego.

Art. 17. Absolw entom  szkoły z dobrym  
postępem  w yda M inisterstwo dyplom na maj­
s tra  szybowego. Na mocy tego dyplomu maj­
s te r  szybow y ma praw o wykonywać swoje 
rzemiosło. Uczniom, którzy nie złożą egzaminu 
nie wydaje się świadectw , lecz poświadczenie 
ukończenia szkoły, k tó re  jednakże nie daje 
żadnych praw. Uczniowie ci mogą jednak  zda­
w ać  egzamin pow tórnie  w następnym  roku.

A rt.  18. Dyplomy absolw entów  podpisane 
przez d y rek to ra  szkoły i legalizowane przez 
Ministerstwo, wydaw ane są przez Ministerstwo 
bezpłatnie.

Art. 19. Absolwenci szkoły dla m ajstrów  
szybow ych mogą być dopuszczeni do egzaminu 
na m ajstra  szefa, jeżeli przez trzy lata p raco ­
wali w charak terze  majstra szybowego i wy­
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każą się świadectwem, że pilnie wykonywali 
poruczone im czynności. Egzamin ten odbędzie  
się w obecności komisji wymienionej w prze­
pisach górniczo-policyjnych.

A rt.  20. Na d y rek to ra  szkoły wyznaczy 
Ministerstwo P. i H. jednego z profesorów 
szkoły. Będzie on kierował szkołą pod kontrolą 
Ministerstwa, ma uważać, ażeby wykłady o d ­
byw ały  się regularnie według zatw ierdzonego 
program u i wedle podziału godzin, ułożonego 
na konferencji profesorów i zaaprobow anego 
przez Ministerstwo. D yrektor i profesorowie 
szkoły mają obowiązek wglądać i informować 
się o moralnem zachowaniu się uczniów w szkole 
i poza szkołą i zdaw ać o tem relacje Mini­
sterstwu.

Art. 21. Dyrektor ma do pomocy sekre­
tarza, który ma utrzym ywać w porządku 
archiwum, wykonywać prace kancelaryjne i prace 
rysunkowe.

A rt. 22. D yrektorow i przysługuje p raw o 
porozumiewania się z szefami kopalń w kraju, 
aby mógł w szkole udzielać nauk praktycznych 
i kontrolować pracę uczniów na kopalniach.
O  przydziale uczniów na praktykę kopalnianą, 
jakoteż o wszystkich spraw ach  tyczących się 
uczniów obowiązany jest dyrek tor szkoły po­
wiadamiać Ministerstwo.

Art. 23. Personel naukowy składa się 
z profesorów i najlepszych majstrów. Profeso­
rów  jest trzech. Jeden  w ykłada w iertnictw o, 
rysunki z wiertnictwa, zamykanie wody, eksplo­
atację, raporty  i prace potrzebne na kopalni. 
Jeden  profesor jest dla maszyn, kotłów, mo­
to rów  i fizyki. Jeden  dla nauki instrumentacji 
w  szybie, administracji i przepisów górniczo- 
policyjnych. Profesorow ie  muszą być inżynie­
rami z korpusu technicznego, — mogą równo­
cześnie zajmować stanow iska urzędników pry­
watnych.

W ykłady odbyw ać się będą  według dalej 
podanego program u, uczniowie jednak o trzy ­
mują na świadectwie egzaminu końcowego tylko 
trzy noty, m ianow icie : z wiertnictwa, z nauki

0 m aszynach i motorach, z instrumentacji wraz 
z przepisami górniczo-policyjnemi.

Art. 24. W ykłady na kursach p rzygo to­
wawczych prowadzi trzech profesorów, jeden 
w Campinie, drugi w Bustenari i trzeci w Mo- 
reni. Ci profesorowie mają co miesiąc rap o r­
tować dyrektorow i ilość uczniów oraz ilość 
przedmiotów, k tó re  były wykładane.

Art. 25. P rofe  sorowie są obowiązani no­
tow ać w  dzienniku szkolnym przedmiot w ykła­
dany. Mają oni do pomocy przy w ykładach  
jednego majstra, k tórego  obowiązkiem jest 
przygotow ać do wykładu po trzebne modele
1 apara ty  i dozorow ać zbiorami szkolnemi.“

Następne paragrafy  podają  wynagrodzenia 
personelu szkolnego oraz określają szczegółowy 
program  kursu dla m ajstrów  wiertniczych, oraz 
dane dla majstrów destylatorów  i rafinerów.

Z przytoczonych powyżej postanowień, 
dotyczących fachowego szkolenia wiertaczy 
należy stwierdzić, że w Rumunji istnieje tylko 
jedna szkoła wiertnicza w Campinie, że kandy­
daci zamieszkali poza Cam piną muszą odbyć 
jednoroczny kurs przygotowawczy, po ukoń­
czeniu k tórego  mogą być dopiero przyjęci na 
kurs wyższy w szkole w Campinie, i że po 
ukończeniu kursu kandydaci muszą odbyw ać 
jednoroczną p rak tykę  pod kontrolą dy rek to ra  
szkoły, a dopiero po odbyciu jej zdają egzamin 
główny i końcowy.

Ciekawem  jest również <o, że corocznie 
Ministerstwo P. i H. określa liczbę uczniów na 
kurs wyższy w Campinie, widocznie w zależ­
ności od  zapo trzebow an ia ; zdaniem mojem tak 
samo winno się trak tow ać spraw ę ilości kan­
dydatów  w Państwowej Szkole Wiertniczej 
w Borysławiu.

Reasumując naprow adzone uwagi na tem at 
fachowego szkolenia sił d la  polskiego prze­
mysłu naftow ego należy stwierdzić, że
— ogólnie biorąc — wyszkolenie to jest n ie­
dostateczne, i że całość tego zagadnienia może 
być należycie rozwiązana jedynie przez p ro ­
jektow aną now ą ustaw ę naftow ą oraz oparte  
na niej rozporządzenia.

Dr EDMUND KALETA

Zapomniana i niedoceniona zasługa śp. Ministra Boernera.
W imię p raw dy i w dzięczności godzi się niał swoje urzędow anie jako N aczelny D yrek tor

przypom nieć o zapom nianej i niedocenionej usłu - „P o lm inu“ .
dze, jak ą  śp. B oerner w yśw iadczył w łaścicielom  M ianowicie w czasie od r. 1924 do 1929
przedsiębiorstw  kopalnianych w czasie, gdy speł- naprzód P aństw ow e Z akłady N aftow e a potem
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„P olm in“ podnosiły do przedsięb iorstw  kopalnia­
nych  różne nieraz bardzo w ygórow ane p re tensje
o dostarczanie  rzekom o zaległej ropy  bru ttow ej 
za 3 do 5 la t w stecz z czasu  przed  1. czerw ca 
1923 r. t. j. przed dniem  w ejścia w  życie u staw y
o pierw szeństw ie „P o lm inu“ do zakupu  ropy 
bru ttow ej.

W edług doręczanych  przedsiębiorstw om  ko­
palnianym  nakazów  m iały one dostarczać  tę  zale­
głą ropę b ru tto w ą ze sw ych produkcji bieżących, 
dostarczanie  to było w ym uszane w drodze egze- 
kucyj adm inistracyjnych, a za tak ą  ropę płacił 
„Polm in" przedsięb iorstw om  kopalnianym  śm iesz­
ną cenę 40 do 100 zł. za cysternę  jako odpow ia­
dającą tym  cenom , k tóre były  płacone za ropę 
b ru tto w ą  w czasie pochodzenia zaległości ropy 
b ru ttow ej.

P rzeciw  tym  żądaniom  i egzekucjom  adm i­
n istracy jnym  „P o lm inuu p rzedsięb iorstw a kopal­
niane broniły  się w szelkim i ustaw ow o dopuszczal­
nymi środkam i, podnosząc, że pre tensje  egzekw o­
wane , są n ienależne, gdyż w  swoim czasie P a ń ­
stw ow e Z akłady N aftow e nie żądały dostarczania  
im ropy b ru ttow ej, a p rzedsięb iorstw a kopalniane 
odnośne św iadczenia b ru tto w e w ykonały  już bez­
pośrednio do rąk  osób upraw nionych  do poboru  
udziałów  b ru tto . N iem niej jed n ak  przedsięb iorstw a 
kopalniane m usiały pod naciskiem  w draża­
nych egzekucyj adm in istracy jnych  tę  rzekom o 
zaległą ropę b ru tto w ą  „Polm inow i“ dostarczać albo 
też zaw ierać uciążliw e ugody, aby sobie um ożliw ić 
norm alne u trzym yw anie ru ch u  sw ych kopalń.

Dla ilu stracji, o jak  pow ażne św iadczenia 
się rozchodziło, p rzy taczam , że np. pew ne małe 
przedsiębiorstw o kopalniane kierow ane w tedy  prze­
ze m nie, miało dostarczyć „Polm inow i“ z ty tu łu  
reklam ow anej zaległej ropy  b ru ttow ej ze swej 
kopalni w B itko  wie 40 cystern , a ze swej kopalni 
w B orysław iu 200 cystern , a było to w tedy, kiedy 
cała roczna ogólna produkcja  ty ch  kopalń  nie wyno-

Ankieta
Ciąg

Po w ygłoszeniu re fe ra tu  przez p. dyr. Ko­
w alew skiego, przew odniczący ank ie ty  p. W it Su- 
lim irski otw orzył dyskusję.

P ierw szy  zabrał głos p. d r I z y  d o r  K r e i s- 
b e r g .  Zwrócił on uw agę na fakt, że obecnie cały 
św iat naftow y dąży do zm niejszenia p rodukcji 
ropy tak  w celu  niedopuszczenia do zm arnow ania 
tego bogactw a podziem nego, jak  i w ce lu  pod­
niesienia cen gotow ych p roduk tów  na ryn k ach  
św iatow ych.

Nie widzi w tem  korzyści, że naszą ropę, 
przerobioną na końcow e p rod u k ty , oddajem y 
w eksporcie nietylko zadarm o, ale z dopłatą. 
J e s t  zdania, że o ile chodzi o popieranie w iert­
nictw a naftow ego i podniesienie produkcji, to  
cel ten  może być osiągnięty w sposób racjonal­
niejszy, bez tej s tra ty , przez zaniechanie deficy­
towego w yw ozu nadm iaru  p roduktów  naftow ych

siła naw et tyle, ile w ynosiły reklam ow ane ilości 
zaległej ropy  b ru ttow ej.

Ogólna zaś rek lam ow ana przez „P olm in1- zale­
głość ropy  bru ttow ej wynosiła u  w szystk ich  
przedsięb iorstw  kopaln ianych  około 30.000 cystern , 
przeto  m ożna z tego ocenić, jakie kolosalne s tra ty  
ponosiły w szystk ie te  p rzedsięb iorstw a, jeśli były 
zm uszone dostarczać  rzekom o zaległą ropę b ru t­
tow ą w cenie po 40 —  100 zł. za cysternę.

Od r. 1926 ja broniłem  zastępow ane p rze ­
ze mnie przedsięb iorstw a naftow e przed żądaniam i 
„P o lm inu“ dostarczania  zaległej ropy bru ttow ej 
z czasu  przed  1/6 1923, a po w yczerpaniu  instancji 
w niosłem  w tej spraw ie naw et dwie skargi do 
N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego.

Również zw alczałem  żądanie „P o lm in u “ 
w w ydanej przeze mnie w r. 1929 broszurce pod 
ty tu łem  „K rajow e kopalnictw o naftow e a sposoby 
i środki jego popieran ia przez R ząd“ .

Otóż m uszę w tem  m iejscu  zgodnie z praw dą 
przypom nieć i stw ierdzić, że śp. B oerner w r. 1929 
jako ów czesny N aczelny D yrek to r „P o lm in u “ 
p ierw szy zrozum iał i uznał, że przedsiębiorstw om  
kopalnianym  dzieje się w ielka krzyw da, jeśli żąda 
się od n ich  dostarczania  zaległej ropy bruttow ej 
po cenie 40 —  100 zł. za cysternę, a w konse­
kw encji tego śp. B oerner spow odow ał i zarządził, 
że za dostarczaną  ropę b ru tto w ą  zaległą z czasu  
przed  1. czerw ca 1923 r. m a ,,Polm in“ płacić 
przedsiębiorstw om  kopaln ianym  każdorazow ą cenę 
b ru tto w ą  bieżącą.

P rzez to m ądre i spraw iedliw e zarządzenie 
cała sp raw a ściągania od przedsiębiorstw  kopal­
n ianych  zaległej ropy bru ttow ej sta ła  się niem al 
bezprzedm iotow ą, gdyż dostarczanie  ropy zaległej 
po cenie bieżącej p rzestało  już być ciężarem  dla 
kopalń, a za to w łaśnie spraw iedliw e zarządzenie 
należy się uznanie i w dzięczność fila śp. M inistra 
B oernera.

naftowa
dalszy.

i m agazynow anie nadw yżki naszej p rodukcji 
w stan ie  surow ym , t. j. w ropie, w kraju . Celo­
wość takiego załatw ienia w idzi w tem  jeszcze, 
że obecnie nie posiadam y żadnych zapasów  ani 
ropy  surow ej, ani p roduk tów  białych, t. zn. ben­
zyny, nafty i oleju gazowego. P osiadam y jedynie 
zapasy  w olejach sm arow ych, k tó rych  sprzedać 
w k ra ju  nie możem y dla b rak u  na nie zapo trze­
bow ania, i k tó rych  wywieźć też nie możem y 
z pow odu nadm iernej ich podaży na rynkach  
św iatow ych.

W  jego prześw iadczeniu  u staw a naftow a 
z m arca ub. r. została w ypaczona. W ypaczenia 
tego dopatru je  się w tem, że przy  jej pom ocy 
zm usza się przem ysł naftow y do ekspo rtu  pro­
duktów ' naftow yoh. B rak  w niej zezw olenia na 
m agazynow anie przez zakłady przetw órcze ropy, 
w m iejsce ekspo rtu  gotow ych produktów , uw aża
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za błąd. Jego zdaniem  raczej wywóz gotow ych 
p roduk tów  w inien być wzbroniony.

W ypow iedział się następn ie  za zrew idow a­
niem istniejącego w tej m ierze stanow iska i za 
zniesieniem  ustaw y m arcow ej, k tó ra  —  jak  się 
w yraził —  nikogo nie zadaw ala. W jego p rze­
św iadczeniu, zw łaszcza problem  ekspo rtu  w inien 
być uchw ycony z p u n k tu  w idzenia w ręcz p rze­
ciwnego, niż to ma m iejsce dotychczas.

N astępnym  był p. poseł d r B r o n i s ł a w  
W o j c i e c h o w s k i .  N adm ienił z m iejsca, że do 
zabran ia  głosu skłoniły go k ry tyczne uw agi, w y­
pow iedziane przez dw u osta tn ich  referentów  na 
lem a t u staw y  naftow ej. S tw ierdził, że istn ieje 
zasadnicza różnica w ustosunkow aniu  się jego do 
problem u naftow ego w Polsce, a przedstaw icieli 
k a rte lu  naftowego. W yraził się, że szukanie w spól­
nych  dróg jest może próżną s tra tą  czasu, z uw agi 
na to, że przedstaw iciele k a rte lu  naftowego m ają 
swój św iatopogląd gospodarczy i swój pogląd na 
stosunk i w Polsce. Jeże liby  naw et chciał całkiem  
rzeczow o spraw ę trak tow ać , to nie może, gdyż 
dysponenci tych  spraw  po stronie k a rte lu  p rze­
byw ają sta le  zagranicą. J e s t  zdania, że trudno  
je s t tu ta j dyskutow ać o ty ch  rzeczach, skoro tak  
ważne zagadnienie nie może być rozpatryw ane 
we w łaściw em  gronie.

N aw iązując do ustaw y  m arcow ej, podkreślił, 
że u staw a  dotychczas nie w eszła w życie i że 
w szelka k ry ty k a  jej działania jest an tycypow a­
niem pew nych  faktów nieistn iejących. Sugerow a­
nie pew nych sku tków  nazw ał odzw ierciedleniem  
zaw iedzionych nadziei oraz nastrojów , w iązanych 
z now em  ukształtow aniem  się stosunków  nafto­
w ych w Polsce. Ośw iadczył, że skoi’o u staw a 
w żadnym  punkcie, i w ta k  w ażnym  jak  eksport, 
nie w eszła w życie, zarzut, że nie spełniła  swo­
jego zadania nie może być trak tow any  pow ażnie. 
W spom niał, że w kw estji eksportu , tw orzącej 
m oralną podstaw ę zagadnienia, gdyż chodziło
o rów nom ierne obciążenie w szystk ich  zain tereso­
w anych, Sejm  stanął na stanow isku  pozostaw ienia 
dużej ingerencji M inisterstw u. N iecbciałby zatem , 
by odniesiono w rażenie, sugerow ane przez po­
przednich  mówców, że istn ia ł rozdźw ięk m iędzy 
sferam i rządow em i, a Sejmem, istniało bowiem 
całkow ite porozum ienie.

U stosunkow anie się sfer karte low ych do spo­
sobu  in terp re tow ania  u staw y  nazw ał m ylnem . 
Stw ierdził, że R ząd w idział w ustaw ie środek do 
zorganizow ania przem ysłu , w razie gdyby do dobro­
wolnego porozum ienia nie doszło, przyczem  w tym  
w ypadku  organizacja przym usow a m iała być nie 
fikcją, a rzeczyw istością. W yjaśnił, że ustaw a, 
bez sprzeciw u R ządu, przesądziła  pew ne spraw y, 
by je u sunąć  z pod ingerencji i nacisków  czyn­
ników kartelow ych, s ta ra jący ch  się w pływ ać na 
przekonania sfer m iarodajnych. Zaznaczył dalej, 
że karte l trak tow ał ustaw ę w yłącznie jako środek  
napędzający outsiderów  do karte lu , natom iast 
Sejm  i R ząd szukał drogi do uzdrow ienia p rze­
m ysłu naftow ego.

W ywody dra K reisberga na  tem at ekspo rtu  
pow itał z w ielkiem  zdziwieniem . W idzi w nich  
nieszozerość arguinentaoji rów nież poprzednich

m ówców. Ośw iadczył, że tw orząc u staw ę, dzia­
łano może naiw nie, ale szczerze i chciano zorga­
nizować ek sp o rt pod kątem  w idzenia in teresów  
P aństw a. Zdziwił się zatem , skoro usłyszał zdanie, 
że ekspo rt je s t n iepotrzebny. W  jego bow iem  
zrozum iem iu ekspo rt je s t jedynem  m oralnem  u za­
sadnieniem  istn ien ia  karte lu , nak ładającego  znaczne 
ciężary na społeczeństw o. N ie dziwi się, że przy 
takiem  psychicznem  nastaw ien iu  decydujących  
w przem yśle naftow ym  czynników , u staw a naftow a 
nie może w ejść w życie, coraz w ięcej bowiem  
w yłania się problem ów , jak  w łaśnie problem  nie- 
eksportow ania, w przeciw ieństw ie do czasu  z przed 
roku, k iedy w szelkie w ysiłki skierow ane były 
w k ie ru n k u  u trzym ania  eksportu , a jedynie po­
praw ienia istn iejących  stosunków . I w jego p rze­
konaniu, na w ypadek  w yrzeczenia się eksportu , 
u staw a  byłaby n iepotrzebna. D odał następnie, że 
z p u n k tu  w idzenia osób b iorących  udział w jej 
układaniu , bez tego m oralnego uzasadnienia, ja ­
kiem je s t zagadnienie eksportu , nie m iałby odw agi 
tw orzenia ustaw y , dającej fak tyczne przyw ileje 
na podstaw ie przew agi kapitałow ej, organizacyjnej 
i technicznej, w ielkiem u przem ysłow i zagran icz­
nem u w stosunku  do małego krajow ego.

N aw iązując do w ysuw anych  argum entów , 
że chodzi o m ałych producentów  ropy, nadm ienił, 
że przed sześciu  i p rzed  dziesięciu  la ty  o ty ch  
spraw ach  nie było mowy i że przed k ilku  laty , 
gdy ekspo rt był dochodowy, i gdy sprzedaw ano 
zagranicę po cenach w ysokich, mali producenci 
ropy nic z tego nie otrzym yw ali. S tw ierdził w resz­
cie, że nie było m ow y o idealnej spraw iedliw o­
ści w przem yśle naftow ym  dopóki nie przyszła 
inicjatyw a R ządu, a w szczególności D epartam en tu  
G órniczo-H utniczego M inisterstw a P rzem ysłu  i H an­
dlu. Tę nagłą zm ianę poglądów  sfer karte low ych 
nazw ał dużą zdobyczą i w yraził przypuszczenie, 
że być może, iż m ając obecnie w spólny podkład 
do porozum ienia dojdzie.

Dodał pod koniec, że nie m ożna ro zp a try ­
wać om aw ianych zagadnień pod kątem  w idzenia 
stosunków  z przed roku, dużo się bow iem  zmie­
niło i jeśli nie będzie now ych dow ierceń, to 
ekspo rt z Polsk i ustan ie . Pow ołał się p rzy tem  na 
cyfry z r. 1932, w ykazujące, że w ytw órczość, bez 
zapasów , z m ałą nadw yżką pokry ła  zaledw ie za­
potrzebow anie krajow e. Nie w yklucza zatem , że 
za rok, lub za dw a la ta  u staw a  "ta nie będzie po­
trzebna, gdyż celowość jej istn ien ia  zw iązana jest 
z istnieniem  ek sp o rtu  —  jak  się w yraził —  jedna­
kowo i rów nom iernie obciążającego w szystkich. 
W artość tej u staw y  ocenia pozytyw nie w brew  
opinji przedstaw icieli karte lu .

Ja k o  trzeci skolei p rzem aw iał p. dr A l f r e d  
K i e 1 s k i, prezes Stów. polsk. dziennik, i publ. 
gosp. N aw iązał do ank ie ty  z dn. 28. II. 1927 r., 
odbytej z in icja tyw y p. m inistra K w iatkow skiego 
dla stw ierdzienia, że podstaw ow e tezy, w yrażone 
wówczas, nie s trac iły  i dziś na ak tualności. N ad­
mienił. że tylko n iek tóre  z n ich  zostały zrealizo­
wane. Czy zaś i jak  w ytrzym ały  próbę życia w y­
kazuje to h isto rja  likw idującego się S yndykatu  
Przem ysłu  Naftowego, będącego jednym  z rea l­
nych w yników  owej ankiety .
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W ym ienił następn ie  trzy  następu jące  tezy, 
jako w ym agające ośw ietlenia i podkreślenia z ca­
łym  n a c isk ie m :

1) stw ierdzen ie  i p rzekonanie, że spraw a 
b v tu  p rzem ysłu  naftow ego, jego obecne przesilenie, 
w ybiega poza dziedzinę p artyku larnego  in te resu  
przem ysłu , a u ra s ta  do m iary zagadnienia ogólno­
gospodarczego i m usi być rozw iązana, jako ogniwo 
ogółno-gospodarczego program u, narów ni z p ro ­
blem em  rolniczym  i drogowym ,

2) ak tu a ln e  zagadnienie cen należy w prze­
m yśle naftow ym  rozpatryw ać w sposób zupełnie 
szczególny, z uw zględnieniem  specjalnych  w łaści­
wości p rzyrodn iczych  dla kopaln ic tw a naftow ego 
i techn icznych  dla fabrykacji p rzetw orów  nafto­
w ych,

3) ta k  sam o odrębnie, z uw zględnieniem  spe­
cjalnej s tru k tu ry  przem ysłu  naftow ego, należy 
rozpatryw ać sp raw ę kartelow ą.

Z zastrzeżeniem  ścisłości s ta ty s ty k i przypo­
mina, że przem ysł naftow y stanow i dziś jeszcze, 
mimo katastro falnej depresji,' pozycję około l 1/2°/0 
m ają tk u  narodow ego. W yjaśnił, że w artość rocz­
nej w ytw órczości tego przem ysłu  w ynosi około 
2 1/ , ° / 0 w ytw órczości ogólnej, zaś udział w bilan­
sie handlow ym  około 3°/o i d latego nazw ał ten  
przem ysł czynnikiem  nieobojętnym  dla stałości 
naszej w alu ty , —  oraz, że w podatkach  bezpo­
średn ich  i pośrednich  przem ysł ten  stanow i po­
zycję około 3 °/0, mimo zupełnego zaniku  re n ­
tow ności p rzedsięb iorstw  naftow ych, i daje 2 J/2 °/0 
w ogólnym  stan ie  za trudnien ia .

Uważa, że cyfry te  stanow ią, w każdym  po­
szczególnym  zakresie, tak  w ażną pozycję, że nie 
sądzi, by jakikolw iek polityk  gospodarczy  podjął 
się dziś roli likw idatora tego przem ysłu . P rzy ­
puszcza, że jeśli na dzisiejszej ankiecie padają  
słow a o likw idacji p rzem ysłu  naftow ego, to dzieje 
się to w sk u tek  niejako „nadzoru^ nad  tym  przem y­
słem, nie sądow ego, ale rządow ego, z m ocy ustaw y  
m arcow ej i rozporządzenia w ykonaw czego paź­
dziernikow ego, oraz w obliczu nadchodzącego 
„P en -u u. Dodał, że z try b u  tego nadzoru  okaże 
się, czy przedsiębiorstw o zw ane przem ysłem  naf­
tow ym  da się usanow ać, czy też nastąp i stad - 
jum  jego likw idacji. Z aznaczył też, że na w ypa­
dek  tej likw idacji nastąp i odpadnięcie p rzy toczo­
nych wyżej pozycyj tego przem ysłu  w gospodar­
stw ie narodow em , i że w ypadnie nam  ponieść te 
konsekw encje, k tó re  w skaże re fe ra t p. dyr. Ko­
zickiego.

N ależałoby się spodziew ać —  tw ierdzi — 
że skoro, ja k  słyszym y, m am y jeszcze około 93 °/0 
terenów  naftow ych n ieodkrytych, i skoro konsum - 
cja p roduktów  naftow ych na głowę ludności w y­
nosi u  nas rocznie około 12 kg, zaś benzyny za­
ledwie 3.3 kg, to  dla naszego p rzem ysłu  nafto­
wego, po obecnein s tad jum  nadzoru, w inien na­
stać  okres dużej pom yślności.

Dalej dowodzi, że ten  optym izm  nie poz­
wala na pom ijanie is to tnych  p rzesłanek  u trzy m a­
nia tego przem ysłu  przy  życiu, choćby do czasu 
wojścia jego na drogę rozw oju. Za p rzesłanki te 
uw aża możliwość odkrycia  choćby cząstk i z owych

93 °/0 n ieodkry tych  terenów  i konieczność inicja­
tyw y, św iadom ej w ielkiego ryzyka, ale i nie po­
zbaw ionej nadziei, że w razie pom yślnego w y­
n iku  w iercenia, m ożna w Polsce przedsiębiorstw o 
kopalniane prow adzić.

Spraw ę cen produk tów  naftow ych uw aża za 
spraw ę ceny ropy, k tó rą  nazyw a i s t o t n y m  e 1 e- 
m e n t e m  odkrycia  now ych terenów  naftow ych 
i d e c y d u j ą c y m  o t e m ,  c z y  p o z o s t a n i e -  
m y  n a d a l  k r a j e m  n a l t o w  y m. Tych elem en­
tów  —  dowodzi —  nie wolno w dyskusji o cenach 
p roduktów  naftow ych pom ijać i rozm ów na ten  
tem at nie m ożna trak tow ać szablonowo. P o d k re ­
ślił, że problem  sztyw nych  cen przem ysłow ych 
m usi doznać k o rek tu ry  w obec problem u c e n  y 
r o p y naftow ej, niedającej się ściśle skalkulow ać, 
z uw agi na ekw iw alent ryzyka kosztów , czasu  
trw an ia  i efek tu  w ierceń, oraz —  w razie po­
m yślnym  — okresu  trw ania  i ilości produkcji.

U zasadnił następnie  niem ożliwość uniknięcia 
w naszym  przem yśle naftow ym  s tra ty  dum pin­
gow ej. P okryw ając  bowiem  w jednym  produkcie  
konsum cję ty lko krajow ą zabraknie  nam  innych 
p ro d u k tó w ; p rzerab iając zaś ropę w ilości po­
trzebnej dla w ydobycia produktów , m ających w ięk­
szy zby t w kra ju , np. nafty , otrzym ujem y au to ­
m atycznie nadw yżkę w innych p roduk tach , np. 
w parafinie i olejach. S tąd  konieczność eksportu .

U w aża za niem ożliwe ograniczenie przeróbki 
ropy tylko do zby tu  krajow ego, gdyż w ten  spo­
sób m usiałaby pow stać deficytow a gospodarka 
z pow odu konieczności m agazynow ania ropy czy 
to przez p roducenta , k tó ry  jednakże kosztów  tego 
m agazynow ania i b rak u  gotów ki na popęd ko­
palni nie zniesie, czy to przez rafinera, którego 
gospodarkę obciąży bądź m agazynow anie ropy, 
bądź produk tów  z niej p rzerobionych z koniecz­
ności, choćby dla un iknięcia podrożenia kosztów  
przeróbk i w razie jej ograniczenia.

Pow ołał się na swoje daw niejsze obliczenia, 
w ykazując, że z dum pingow ego eksportu  p roduk­
tów  naftow ych w ostatn im  roku, p rzypada u  nas 
około 50 gr. na głowę ludności. S tra tę  tę  uw aża 
za konieczność —  bez w zględu na to czy będzie 
eksport, czy też m agazynow anie nadw yżek  —■ zaś 
pokryw anie jej przez kraj za podatek  dum pin­
gow y, chroniący od zagłady wyżej w skazane po­
zycje gospodarstw a narodowego.

Zaprzeczył tem u, by owa dopłata  była ren tą  
kartelow ą, tw ierdząc, że je s t to zaledw ie cząstka 
prem ji ubezpieczeniow ej za ryzyko now ych w ier­
ceń, i za ekspertyzę, której kosztów  n ik t zgóry 
w yrachow ać i ograniczyć nie potrafi. Problem  
k a rte lu  naftow ego nazw ał . p r o b l e m e  m  s w o- 
i s t y m ,  dodając, że będzie on b łędnie ośw ietlany 
ta k  długo, jak  długo pom ijać się będzie tezę, że 
karte lizacja  w przem yśle naftow ym  i p o l i t y k a  
d o b r e j  c e n y  r o p y ,  t o  i s t o t n a  p r z e s ł a n k a  
r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  n a f t  o w e g o i s tw ier­
dzenia czy wogóle pozostaniem y nadal krajem  
naftow ym .

J e s t  zdania, że ank ie ta  ta, jako przezna­
czona dla uśw iadom ienia opinji i sprostow ania 
jej błędów, pow inna tę  w łaśnie myśl ustalić , tem - 
bardziej, żo —  jak  się w yraził — stoim y w prze­
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dedniu  w prow adzenia w Polsce form alnego organu 
tej opinji, tj, Sądu K artelow ego przy Sądzie N aj­
wyższym .

Zakończył słowam i, że głos ank ie ty  powi­
nien dojść wszędzie, gdzie należy, dlatego, że 
odzyw a się w chwili n ie ty lko  przełom ow ej, ale 
i o s t a t e c z n e j .

Dalej mówił znany przem ysłow iec naftow y 
p. p rezes L i p ę  S c h u t z m a n n .  Zaczął od stw ier­
dzenia. że przem ysłu  naftow ego nie stanow ią ra- 
finerje, lecz ty lko  surow iec. Godzi się z drem  
K reisbergiem  w tem , że obecny nadm iar produkcji 
surow ca należałoby m agazynow ać. U w aża to za 
możliwe i za pożądane z uw agi na to, że w ier­
cenie za ropą nie je s t problem em , m ającym  pod­
staw ę do obliczenia, kiedy i ile ropy  się dow ierci. 
Pow iedział następnie, że m usim y stanąć  na s ta ­
now isku, że przem ysł naftow y je st P ań s tw u  po­
trzebny  i dla celów obrony i dla celów gospo­
darczych, i że dlatego kraj płaci za p roduk ty  naftow e 
ceny w yższe od cen w eksporcie.

M ówiąc o ustaw ie m arcow ej nadm ienił, że 
w ydanie tej u staw y  nastąp iło  z winy sam ych 
przem ysłow ców  naftow ych, albow iem  Rząd dom a­
gał się zorganizow ania tego przem ysłu, to zaś 
nie nastąpiło. O dpiera zw alanie w iny za niedojście 
do sk u tk u  organizacji na m ałych rafinerów .

N aw iązując do m om entu  zaw iązania Syn­
d y k a tu  P rzem ysłu  Naftow ego wspom niał, że z po­
czątk iem  r. 1928 m ałe rafinerje  chciały do k a r­
te lu  przystąp ić , jednakże p e rtrak tac je  nie dopro­
w adziły do uzgodnienia w zajem nych interesów  
dlatego, że rafinerje  te, nie m ogąc uczestniczyć 
w eksporcie, swoje p roduk ty  sprzedaw ały  tylko 
w kraju . Skoro ceny w eksporcie spadły o %  
poniżej cen krajow ych, S yndykat P rzem ysłu  N af­
tow ego począł się dom agać od R ządu  ograniczenia 
udziału  m ałych rafineryj w sprzedaży krajow ej. 
P roducenci na tom iast zw racali się do R ządu
0 pomoc w celu u trzym ania  ceny surow ca. Do­
prow adziło to —  jego zdaniem  — do w ydania  
u staw y  m arcow ej. U żalanie się w ielkich rafineryj 
na tę  u staw ę przypisuje tem u, że zaw iodła ona 
ich  oczekiw ania.

Tw ierdzi, że i dla m ałych rafinerów  ustaw a 
ta  jest n iekorzystna  z tego pow odu, że nakłada 
na nich obow iązek eksportow ania, niew ykonalny 
dlatego, że nie posiadają oni odpow iednich u rzą ­
dzeń do w ytw arzania  p roduktów  nadających  się 
do eksportu . J e s t  zdania, że pow inniśm y iść za 
przykładem  całego św iata, że m ały przem ysł sprze­
daje w kraju , a w ielki jedynie wywozi istn iejącą 
nadw yżkę. Zaleca wzięcie pod uw agę tego, że 
m ałe rafinerje w ilości 28, sprzedają w k ra ju  za­
ledwie 10— 1 5 %  całego zapotrzebow ania. 14 zaś 
w ielkich pokryw a około 85 %  tego zapotrzebo­
wania. Nie uw aża zatem , by tym  ostatn im  działa 
się krzyw da. O skarżanie m ałych rafinerów  i na­
zyw anie ich szkodnikam i nazw ał niesłusznem
1 krzyw dzącem  ich.

P rzeciw staw ił się zdecydow anie tego rodzaju  
obciążeniom  przem ysłu  naftow ego, jak  np. op łaty  
na F un d u sz  Drogowy, m ieszanki sp iry tusow e 
i zniżka cen p roduktów  naftow ych, obniżających

cenę ropy i prow adzących, w sku tek  tego, do unie­
ruchom ienia w iększości istn iejących  kopalń.

Zakończył podkreśleniem  konieczności roz­
w oju p rzem ysłu  naftow ego.

Skolei zabrał głos p. inż. S t a n i s ł a w  
S z c z e p a n o w s k i .  Jego  zdaniem  zagadnienia,
0 k tórych mowa, rozpatryw ane być pow inny nie 
ty lko z p u n k tu  w idzenia in teresów  przem ysłow ­
ców, ale o ile chcem y, żeby w ysuw ane argum enty  
przem ów iły do decydu jących  czynników , rów nież 
z p u n k tu  w idzenia i n t e r e s ó w  o g ó l n o - p  a li­
s t w o  w y c h. Idąc w tym  k ie ru n k u  w spom ina 
jedną z p ierw szych  konferencyj, odbytą  w m ini­
sterstw ie  sk a rb u  u  p. m in istra  B yrki. W ów czas 
odrazu oceniona została rola p rzem ysłu  naftow ego
1 kopaln ictw a z tego ostatn iego p u n k tu  w idzenia 
i ze stanow iska obrony P aństw a, bo było to 
w r. 1918.

N aw iązując do pierw szego re fe ra tu  h isto­
rycznego, zw rócił uw agę na to, że nie ty lko kw e- 
s tja  b ilansu handlow ego odgryw a rolę. P rzypom niał, 
że a ta k  Rosji szedł w ty m  k ie runku , aby zdobyć 
pola naftow e polskiego Podkarpacia . O .enzyw a 
gorlicka m iała na celu  odebranie tych  pól z rąk  
przeciw ników . W ysiłki ofenzywy M ackensena przez 
D unaj na R um unję m iały na celu  zabranie ty ch  
pól naftow ych, k tóre  m iały w zm ocnić siłę państw  
cen tralnych . D opiero te  dwie ofenzyw y um ożli­
wiły prow adzenie w ojny przez szereg lat. Twierdzi, 
że m usim y pam iętać, że okolice te  m ają p ierw ­
szorzędne państw ow e znaczenie. Że przem ysł ten  
nie może być trak to w an y  z p u n k tu  w idzenia co­
dziennej polityki gospodarczej.

Przypom niał też, że w p lanach  m ocarstw  cen­
tra lnych  w r. 1918 rów nież pam iętano o ty ch  
bogactw ach. Okolice naftow e, nie m iały wchodzić 
w tereny , k tó re  B e r l i n  i W i e d e ń  d l a  P  o 1- 
s k i chciały stw orzyć.

P odkreślił następn ie , że przem ysł gazow y 
i gazolinow y m a rów nież u  nas samoistny* po­
czątek  polski i w skazał, że pierw sze zuży tkow a­
nie gazu  je s t dziełem  ś. p. W olskiego i że p ierw ­
sze próbki gazoliny są rów nież dziełem  polskich 
inżynierów . Zaznaczył, że dopiero w osta tn ich  la­
tach  w edług projektów  Szaynoka i W ieleżyńskiego 
postaw iono pierw szą gazoliniarnię w B orysław iu.

Mówiąc o po lsk ich  w alorach, w yraził się, że 
hasło idealnej spraw iedliw ości byłoby rozczulające, 
gdyby nie istn iała i nie by ła  znana historja, 
stw ierdzająca, że kopalnictw o i p rzem ysł naftow y 
je s t dorobkiem  polskiej m yśli i p racy  rąk  polskich.

O m aw iając —  w zw iązku z w ysuniętem  po­
jęciem  idealnej spraw iedliw ości —  m om ent dzi­
siejszy, uznał istn ie jący  obecnie s tan  rzeczy za 
nieodpow iadający naszej racji s tan u  i m yśli p ań ­
stw ow ej polskiej. S tanął na  stanow isku, że m usi 
n astąp ić  odrodzenie polskiego s tan u  posiadania. 
Dowodzi, że m am y do tego praw o m oralne i fak ­
tyczne i że tym  torem  w inien iść dalszy rozwój 
w ypadków  u  nas. Zacytow ał znane pow iedzenie 
N aczelnika P aństw a, że w Polsce nie śm ią rządzić 
obce agen tu ry  i powołał się na  swoje, w raz ze 
ś. p. Szaynokiem  i ś. p. D unką de Sajo, w ystą ­
pienia przeciw ko tem u, by i w życiu  naftow em ,
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ta k  w ażnem  dla naszej sam oistości, nie decydo­
wały obce agen tu ry .

W spom niał następn ie  o zgóry uplanow anem  
przeistaczan iu  się firm  n iem ieckich na francuskie 
i angielskie w chw ili odzyskania przez nas nie­
podległości, d la un iknięcia  sekw estru .

N adm ienił w reszcie, że pierw sze załam anie 
w przem yśle naftow ym  zarysow ało się w r. 1925, 
lecz zapobiegł tem u  ów czesny m in ister p. inż. 
K w iatkow ski, k tó ry  nie dopuścił do obniżenia 
ceny ropy, i do ka tastro fy  nie doszło.

O ile chodzi o zapobieżenie jej w chwili 
obecnej, to jego zdaniem  sam  przem ysł naftowy 
nie je s t zdolny do opanow ania sy tuacji i że na­
leży oczekiw ać energicznej akcji R ządu. Sądzi, 
że czynniki państw ow e staną  w tym  względzie 
na w ysokości zadania i że przy  pomocy w yro­
bionej k ad ry  polskich przem ysłow ców  naftow ych 
przeprow adzą skutecznie  program  naftow y.

(C. d. n.)

Groźna sytuacja w naftowym przemyśle kopalnianym.
Zjazd Przemysłowców kopalniano-naftowych w  Drohobyczu.

Dnia 14. m aja b. r. odbył się w D rohobyczu 
Z jazd przedstaw icieli czysto kopalnianego p rze­
m ysłu  naftow ego. Zjazd odbył się w sali ra tu ­
szowej i został zw ołany przez Zw iązek Polskich 
Przem ysłow ców  N aftow ych. P rzew odniczył P rezes 
R ady Z .P .P .N . p. inż. R om an M achnicki. N adto 
w P rezyd jum  zasiadali W iceprezes R ady Z .P .P .N . 
p. J .  W iniarz, oraz pp . d r Je rz y  Apfel i dyr. J . 
Schiffer. N a sek re ta rza  Z jazdu pow ołano p. dyr. 
J . Szlem ińskiego.

Przem aw iali kolejno pp. P rezes inż. R. M ach­
nicki, dyr. J . Schiffer i W iceprezes. J .  W iniarz. 
Ośw ietlili oni dokładnie obecne położenie p rze­
m ysłu kopalnianego, zw łaszcza czysto kopaln ia­
nego. O kazuje się, że w sk u tek  n ieodbierania ropy 
i obniżenia jej ceny do poziom u uniem ożliw iają­
cego prow adzenie kopalń, przem ysł kopalniany 
znalazł się w sy tu ac ji katastro falnej. Załam anie 
się tego p rzem ysłu  i doszczętne zniszczenie ro­
dzim ego s tan u  posiadania nastąp i n ieuchronnie,
o ile w czasie niedługim  sy tu ac ja  nie zm ieni się 
na lepsze. Podkreślono, że do k a tastro fy  w ybitnie 
przyczyniło  się nałożenie na przem ysł naftow y 
dalszych  now ych ciężarów  w postaci m ieszanek 
sp iry tusow ych  i sięgających fan tastycznych  rozm ia­
rów op łat na F u n d u sz  Drogowy. O brady Z jazdu 
toczyły  się w atm osferze w ielkiego zaniepokojenia
0 najbliższą przyszłość. Odnosiło się w rażenie, że 
w strzym anie ru ch u  licznych bardzo kopalń, stanie 
się niebaw em  nieuchronną koniecznością. O ile 
nie zostanie pod ję ta  szybka akcja  ra tunkow a,
1 gdy sy tu ac ja  nie zostanie opanow ana, to w kró tce 
stan iem y się bezsilnym i św iadkam i ostatecznej 
ru iny  kopaln ictw a naftow ego w Polsce.

W  dyskusji, jaka  się toczyła na ten  tem at, 
zabierali głos, obok wielu innych, pp.: dyr. Leon 
Schutzm ann, d r J .  Apfel, dyr. S. T eiclier i dyr. 
J . Szlem iński.

Om aw iano rów nież, p rzy  tej sposobności, 
w ew nętrzne spraw y organizacyjne tej części p rze­
m ysłu naftow ego. P . Szlem iński w yjaśnił różnicę 
pom iędzy Zw iązkiem  Polskich Przem ysłow ców  
N aftow ych, a Syndykatem  P roducen tów  Ropy 
i p rzedstaw ił w yczerpująco  w zajem ny stosunek  
obu ty ch  organizacyj do siebie.

Podkreślił odrębny  ch a rak te r Zw iązku P o l­
skich  Przem ysłow ców  N aftow ych, jako  organizacji

ogólnej i reprezen tu jącej ca łokształt in teresów  tej 
części p rzem ysłu  i m ającej na celu  jego obronę 
we w szystk ich  k ierunkach , i odrębny ch a rak te r  
S y n d y k atu  P roducen tów  Ropy, jako organizacji 
handlow ej, przystosow anej specjaln ie do tego celu, 
odpow iednio sta tu tow o  skonstruow anej i p rzezna­
czonej w yłącznie do zajm ow ania się sprzedażą 
ropy sw ych członków. Położył nadto silny nacisk 
na konieczność bliskiego i zacieśnionego w spół­
działan ia z sobą obu tych  organizacyj.

Po p rzeprow adzeniu  w yczerpującej dyskusji, 
głów nie na  tem at dzisiejszej katastrofalnej sy tuacji, 
Zjazd uchw alił rezolucję następu jącej t r e ś c i :

1. Zjazd stw ierdza, że naftow y przem ysł ko­
paln iany  znalazł się w sy tu ac ji ka tastrofalnej.

2. Zjazd stw ierdza, że obecnie oferow ana cena 
ropy  jest tak  niska, że uniem ożliw ia u trzym anie  
w ru ch u  i eksp loatację  istn ie jących  kopalń i w yk lu ­
cza prow adzenie w ierceń, n iezbędnych  dla istn ie­
nia  górn ictw a naftow ego w Polsce.

3. Z jazd stw ierdza że sy tu ac ję  kopaln ictw a 
naftow ego w Polsce pogorszyło w ybitnie nałoże­
nie na przem ysł naftow y now ych ciężarów  w po­
stac i w prow adzenia na rynek  m ieszanek sp iry tu ­
sow ych jako środka napędnego i obłożenie pro­
duk tów  naftow ych j a k : benzyny, oleju gazowego 
i częściowo nafty opłatam i na F undusz  Drogowy, 
w chwili, k iedy ze w zględu na ciężką sy tuację  
tego przem ysłu  należało p rzystąp ić  do obniżenia 
do tychczasow ych nadm iernych  obciążeń podatko ­
wych.

4. Zjazd stw ierdza, że ta k  katastro faln ie  
n iska cena ropy jak  i nałożone na przem ysł naf­
tow y ciężary  godzą bardzo silnie w polski s tan  
posiadania w tym  przem yśle i oznaczają o sta tecz­
ną i bezpow rotną ru inę naszej rodzim ej w łasno­
ści w przem yśle naftow ym .

5. Zjazd stw ierdza, że poniew aż zostały w y­
czerpane wszelkie środki m ające na colu niedo­
puszczenie do obniżenia ceny ropy i skoro w szel­
kie in terw encje w tej spraw ie nie odniosły sk u tk u  
nastąp i unieruchom ienie licznych bardzo przed­
siębiorstw  kopaln ianych  i w ypow iedzenie perso­
nelu, gdyż obecna cena ropy uniem ożliw ia p row a­
dzenie kopalń.

6. Zjazd uznaje konieczność zorganizow ania 
przem ysłu  naftow ego z postaw ieniem  na naczel-
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nem  m iejscu in teresów  produkcji ropnej i spraw y 
dalszego rozw oju kopaln ictw a naftowego w Polsce.

7. Zjazd, uw ażając Zw iązek Polsk ich  P rze ­
m ysłowców N aftow ych za ogólną organizację 
przem ysłu  czysto kopalnianego reprezen tu jącą  
ten  dział p rzem ysłu  naftow ego we w szystkich  
sp raw ach  zarów no w tym  przem yśle jak  wobec 
czynników  postronnych , w zyw a ogół p rzedstaw i­
cieli bezrafinery jnych  kopalń i rodzim e przedsię­
bio rstw a naftow e do dalszego grupow ania  się 
w szeregach  tej organizacji i w jej oddziałach.

8. Zjazd stoi na stanow isku , że z chw ilą 
zaistn ien ia  now ych m ożliwości obrót ropą z bezra­
fineryjnych kopalń, w zględnie jej sprzedaż, w inna

Ś. p. Minister Inż.
Dnia 12. kwietnia b. r. zmarł w  W arsza ­

wie, po krótkiej chorobie, ś. p. Minister Boer- 
ner. W  ś. p. Zmarłym kraj nasz traci Męża 
S tanu  o dużym talencie organizacyjnym i w iel­
kiej energji. Przemyśl naftow y stracił w  osobie 
ś. p. Ministra oddanego sobie op iekuna i czło­
wieka rozumiejącego wszelkie jego potrzeby 
i otaczającego go stale swoją troską.

S. p. inż. Ignacy Boerner urodził się w r.
1875 w Zduńskiej Woli. Szkołę Realną u k o ń ­
czył w Kaliszu w r. 1895, poczem wstąpił na 
Wydział M echaniczny Politechniki w Darmszta- 
dzie. P o  ukończeniu jej, ze stopniem dyplomo­
w anego inżyniera, powrócił do kraju i widzimy 
Go pracującego na kolei warszaw sko - w iedeń­
skiej, a następnie w Zakładach ostrowieckich.
W  tym czasie brał żywy i czynny udział w ru ­
chu niepodległościowym. Ścigany przez władze 
rosyjskie, schronił się do b. Galicji. Biorąc n a ­
dal żywy udział w  pracach o wolność Narodu, 
w chwili wybuchu w ojny światowej, walczy 
w 1-szej Brygadzie. W  r. 1918 został przez 
Niemców in ternow any w  Benjaminowie za 
odm owę złożenia przysięgi.

P o  odzyskaniu niepodległości pełni ś. p-

Przegląd
W  „Polsce  Gospodarczej"  w Nr. 14 z dn.

8. IV. b. r. p. dyrek tor departam entu  Czesław 
Peche , podpisany inicjałami „C. P .“, pisze na 
tem at świeżo powołanej do życia organizacji 
eksportow ej w  artykule p. t. „Organizacja  
eksportow a przemysłu naftow ego", co n a ­
stępuje  :

„E k sp o rt p roduk tów  naftow ych ma
specjalne znaczenie —  zarów no dla sam ego

się odbyw ać za pośrednictw em  S y n d y k a tu  P ro ­
ducentów  Ropy jako organizacji stw orzonej dla 
celu  obro tu  tą  ropą i jej sprzedaży.

9. Zjazd uw aża i stw ierdza, że ceny pro­
duktów  naftow ych nie m ają być podstaw ą do 
usta lan ia  ceny ropy, lecz, jedynie ty lko cena ropy 
może być podstaw ą kalkulacji cen produktów  
ropnych.

10. Z jazd po rucza  Zw iązkow i P olskich  P rze ­
m ysłow ców  N aftow ych przedstaw ien ie  ty ch  uchw ał 
Rządowi z prośbą o wzięcie polskiego górnictw a 
naftow ego w opiekę i uchy len ia  nałożonych na 
ten  przem ysł ciężarów .

Ignacy Boerner.
inż. Boerner rozmaite  funkcje wojskowe. W  r. 
1928 otrzymał nominację na Szefa Samodziel­
nego W ydziału W ojskow ego w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu. W sierpniu tego roku zo­
stał naczelnym dyrektorem  „Polminu". Był P r e ­
zesem Rady Nadzorczej S y ndyka tu  Przemysłu 
Naftowego i Prezesem Rady Nadzorczej S. A. 
„Pionier". Zasiadał również w Wydziale Krajo­
wego T ow arzystw a Naftowego. W  życiu p rze ­
mysłu naftow ego brał bardzo  żywy i czynny 
udział. Przyczynił się wydatn ie  do wzmocnienia 
Banku N aftow ego i z Jego inicjatywy op raco ­
wany został p rojekt budow y gazociągu p o d ­
karpackiego, który miał połączyć nasze zagłę­
bia naftow e i ważniejsze ośrodki konsum pcyjne.

W  kwietniu 1929 r. m ianow any został 
Ministrem Poczt i Telegrafów  i na tem s tan o ­
wisku zastała Go nieubłagana śmierć. Chociaż 
opuścił przemysł naftowy, to  jednak aż do 
ostatnich chwil życia in teresował się tym prze­
mysłem, czuł się bowiem z nim na zawsze zw ią­
zany. Na stanowisku Ministra oddał mu też 
niejednokrotnie duże i cenne usługi. To też 
śmierci Jego towarzyszy w  tym przemyśle 
ogólny żal.

prasy.
przem ysłu  naftow ego, jak  i dla całokształtu  
stosunków  gospodarczych kraju .

Przedew szystk iem , istnieje konieczność 
w yeksportow ania  pew nej ilości tak ich  p ro ­
duk tów  naftow ych, k tóre  nie m ogą liczyć 
na zb y t w k ra ju  naw et p rzy  popraw ie kon- 
ju n k tu ry , a k tó re  w procesie rafineryjnym  
otrzym yw ane są jako p ro duk ty  uboczne. 
Do tak ich  produk tów  w pierw szej linji 
należy parafina. Poza tem  odnosić się to
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może do każdego końcow ego p ro d u k tu  naf­
tow ego, w zależności od program u rafine­
ryjnego i zapotrzebow ania ry n k u  krajow ego.

N astępn ie , ekspo rt p roduk tów  nafto­
wych końcow ych w iąże się ściśle z prob le­
m em  kopaln ictw a r o p y ; im bowiem większe 
je s t w ytw arzanie  gotow ych produk tów  naf­
tow ych, tem  w iększe je s t zapotrzebow anie 
n a  ropę, co w yw ołuje w zm ożenie w iertn i­
c tw a naftow ego, stanow iącego w naszych 
w arunkach  naczelny problem  przem ysłu  naf­
tow ego. Z natur}" w ięc rzeczy rozw inięcie 
ekspo rtu  p roduktów  naftow ych, zw łaszcza 
w tedy, gdy ry n ek  krajow y ma ograniczone 
m ożliw ości spożycia, m usi odegrać p ierw ­
szorzędną rolę w k ie ru n k u  podniesienia 
kopaln ictw a ropnego.

W reszcie, ekspo rt p roduk tów  nafto­
w ych stanow i pow ażną pozycję w polskim  
obrocie m iędzynarodow ym  i ma znaczenie 
zarów no dla b ilansu  handlow ego, jak  i p ła t­
niczego.

Specyficzność hand lu  p roduk tam i naf- 
tow em i i konieczność uporządkow ania  tej 
dziedziny ob ro tu  handlow ego w ym agały  zaw ­
sze od przem ysłu  naftow ego organizacji 
eksportow ej, k tó ra  by ła  realizow ana zazw y­
czaj ty lko  częściowo, a więc ty lko  przy 
istn iejącym  Syndykacie P rzem ysłu  N afto­
wego i ty lko dla n iek tó rych  firm, w cho­
dzących  w skład tego S yndykatu .

U staw a z dnia 18. m arca r. ub. w sp ra ­
wie regulow ania stosunków  w przem yśle 
naftow ym  przew idziała organizację ekspor­
tow ą p rzem ysłu  naftowego, o partą  na zasa­
dzie cen tralistycznej. Zarazem  ustaw a  ta  
p rzew idziała przym us pow ołania tego rodzaju  
organizacji, o ileby nie pow stała  ona drogą 
dobrow olnego porozum ienia, m iędzy eks- 
po rtu jącem i firmami. Poniew aż to poro­
zum ienie mimo pom ocy ze s trony  czyn­
n ika r z ą d o w e g o ,  n i e  n a s t ą p i ł o ,  
p rzeto  P an  M inister P rzem ysłu  i H andlu, 
stosu jąc  się do odnośnego w ym agania u s ta ­
wowego, zarządził pow ołanie w drodze p rzy ­
m usow ej organizacji „Polskiego E k sp o rtu  
N aftow ego". S ta tu t tej organizacji został 
w łaśnie opublikow any w N r. 78 „M onitora 
P o lsk iego '1.

N a podstaw ie rozporządzenia M inistra 
P rzem ysłu  i H andlu z dn. 12/X. r. ub. 
w spraw ie pow ołania przym usow ej organi­
zacji ob ro tu  zagranicznego olejem  skalnym  
i p roduk tam i naftowem i, na k tórem  to roz­
porządzeniu  je s t oparty  świeżo w ydany s ta ­
tu t  „Polskiego E k sp o rtu  N aftow ego", do 
tej organizacji należą w szystk ie zakłady 
przeróbcze naftow e —  ta k  rafinerje, jak  
i gazoliniarnie. I ta  pow szechność je s t p ierw ­
szą ch arak te ry s ty czn ą  cechą nowej organi­
zacji, gdyż dotąd  do dobrow olnych organi­
zacyj eksportow ych należały  ty lko  niektóro 
z pośród najw iększych zakładów  przerób­
czych. R eszta  zaś tych  zakładów  nie brała  
udziału  w eksporcie, ani nie ponosiła

w zw iązku z nim żadnych ciężarów, lokując 
całą sw oją p rodukcję  na ry n k u  krajow ym , 
k tó ry  kalkulow ał się zaw sze zyskow nie, 
podczas gdy ekspo rt przynosi od dłuższego 
czasu  pow ażne s tra ty .

P rzyciągnięcie więc w szystk ich  prze­
róbczych zakładów  naftow ych do organizacji 
eksportow ej i pociągnięcie ty ch  z nich, 
k tóre  efektyw nego udziału  w eksporcie nie 
biorą, do u iszczania pew nych opłat, rozkłada 
proporcjonalnie ciężar deficytow ego eksportu  
p roduktów  naftow ych na w szystk ie zakłady 
rafineryjne i gazolinow e i będzie w obec 
eksporterów  p roduk tów  naftow ych ak tem  
spraw iedliw ości gospodarczej.

Z akłady naftow e przeróbcze, k tóre  
uzyskają  zw olnienie od efektyw nego udzia łu  
w eksporcie, będą m usiały w nosić w yzna­
czone przez M inistra P rzem ysłu  i H andlu  
opłaty , k tó re  w szakże będą obracane na 
u tw orzenie  funduszu  w iertniczego, pozosta­
jącego pod zarządem  M inistra P rzem ysłu  
i H andlu. Jak k o lw iek  op łaty  te  nie będą 
szły bezpośrednio na podtrzym anie ekspo rtu  
przez zakłady, ekspo rtu jące  p roduk ty  naf­
tow e, to osłabią finansowo te  zakłady, k tó re  
nie eksportu ją  i przez to zrów now ażą kon­
kurencję  sp rzedażną na ry n k u  krajow ym . 
W reszcie zaś fundusz w iertniczy, s tąd  pow ­
stały , przyczyni się do rozw oju kopalnictw a 
naftow ego.

N ow a organizacja eksportow a p rze­
m ysłu naftowego, cen tra lizu jąc  go, przyczyni 
się zarazem  do uporządkow ania  obro tu  pro­
duk tam i naftow em i i u jednolicenia m etod 
kup ieck ich  w tej dziedzinie. Żadna bow iem  
tran sak c ja  eksportow a nie będzie mogła 
odbyć się poza „Polskim  E ksportem  N af­
tow ym 11, albo przynajm niej bez jego ścisłej 
kontroli.

To uporządkow anie ek sp o rtu  w yrazi 
się przedew szystk iem  w tem , że nastąpi 
porozum ienie m iędzy eksporteram i co do 
cennika eksportow anych  produk tów  nafto ­
w ych. P rzew idziany  bow iem  przy  „Polskim  
E kspo rc ie  N aftow ym u K om itet H andlów)', 
złożony z przedstaw icieli firm ek sp o rtu ją ­
cych, będzie m iał za jedno z najgłów niej­
szych zadań  usta len ie  m inim alnych cen 
eksportow ych produktów  naftow ych dla 
poszczególnych rynków  zagranicznych. Z re­
alizow anie tego zadania podniesie niew ątpliw ie 
u ta rg  eksportow y i usunie  dziką, częstokroć, 
konkurencję  m iędzy eksporteram i krajow ym i 
na ryn k ach  zagranicznych. Oczywiście, u s ta ­
lenie poziom u cen m inim alnych nie będzie 
w niczem  przeszkadzało  osiągnięciu w yż­
szych  cen w eksporcie na  dane produk ty  
naftow e, a w szczególności na p roduk ty  
specjalne, lecz osiągnięta różnica ponad po­
ziom m inim alny będzio szła całkow icie na 
dobro danej firm y zain teresow anej, k tóra  
sobie w yższą cenę eksportow ą na dany pro­
d u k t w ypracuje. Rozliczenie ogólno n astę ­



Zeszyt 4 N A F T A Str. 73

pow ać będzie ty lko do poziom u usta lonych  
cen m inim alnych.

Jak k o lw iek  pow ołana organizacja „P o l­
skiego E k sp o rtu  N aftow ego" m a ch arak te r 
n iejako b iu ra  rozdzielczo-kontrolnego, to 
jed n ak że  przez zrealizow anie ty ch  zadań 
ogólnej cen tralizacji eksportow ej, a także 
przez spełnianie p rzew idzianych  czynności 
kom isow ych przyczyni się do zracjonalizow a­
nia sam ego ap a ra tu  eksportow ego w p rze­
m yśle naftow ym  i z pew nością w ypracuje 
znaczną oszczędność w procesach  hand lu  
zagranicznego p roduk tam i naftow em i.

I chociaż om aw iana organizacja eks­
portow a p rzem ysłu  naftow ego obejm ie w szyst­
kie bez w y ją tku  przeróbcze p rzedsięb ior­
stw a naftow e w drodze przym usu , to jed n ak  
nie przew iduje ona naw et dla firm, ekspor­
tu jący ch  p roduk ty  naftow e, obow iązku efe­
ktyw nego w yeksportow ania danych tow arów  
w określonych term inach . O kreślenie za­
rów no ilości p roduk tów  naftow ych, p rzezna­
czonych do eksportu , jak  i te rm inu  i spo­
so b u  w yeksportow ania ich leżeć będzie cał­
kow icie w ręk ach  sam ego przedsiębiorstw a. 
O rganizacja p rzew iduje  jedynie  niem ożliwość 
ulokow ania na ry n k u  krajow ym  ty ch  p ro ­
du k tó w  naftow ych, k tó re  zostaną zaliczone 
do m asy e k sp o rto w e j: natom iast ew entualne 
np. m agazynow anie produktów , należących 
do m asy eksportow ej, je s t dozwolone i uw a­
żane za dokonanie ich efektyw nego eksportu . 
Z achow ana więc tu ta j jest, jak  widzimy, 
pełna in icja tyw a zakładu  przeróbczego i sw o­
boda kup iecka  w dysponow aniu  w łasnym  
tow arem . „Polski E k sp o rt N aftow y” będzie 
dysponow ał tą  ilością p roduk tów  naftow ych, 
k tó ra  m u będzie oddana do dyspozycji przez 
poszczególne przedsięb io rstw a przeróbcze.

E k sp o rt p roduk tów  naftow ych odb}'- 
w ać się będzie albo za pośrednictw em  Za­
rządu  „Polskiego E k sp o rtu  N aftow ego“ , albo 
bezpośrednio przez uczestn ików  organizacji 
przy  obowiązkowem  w szakże zachow aniu 
norm , usta lonych  przez s ta tu t i K om itet 
H andlow y.

„Polski E k sp o rt N aftow y“ będzie po­
siadał s ta tu tem  przew idziane w ładze, dzia­
łające autonom icznie w ram ach  przepisów  
sta tu tow ych . A więc, będą tu ta j n a le ż a ły : 
Zgrom adzenie U czestników  (walne zebranie 
w szystk ich  członków organizacji), R ada N ad­
zorcza, spełn iająca zarazem  rolę komisji 
rew izyjnej, K om itet H andlow y, u sta la jący  
norm y handlu eksportow ego, i Zarząd, jako 
czynnik w ykonaw czy. N iezależnie od tych  
władz s ta tu t przew iduje powołanie K om isa­
rza  Rządowego, pełniącego czynności nad­
zorcze nad „Polskim  E ksportem  N aftow ym ” , 
a m ianow anego przez M inistra P rzem ysłu  
i Handlu.

Zarząd „Polskiego E k sp o rtu  N afto­
w ego” będzie w ybierany  przez R adę N ad­
zorczą, a M inister P rzem ysłu  i H andlu  za­
strzeg ł sobie jedynie  zatw ierdzenie w ybra­

nego w te n  sposób D yrektora. Odwołanie 
D yrek to ra  nastąp ić  będzie mogło w drodze 
uchw ały  R ady N adzorczej. M ianow anie D y­
rek to ra  je s t przew idziane tylko na w ypadek, 
gdyby w ciągu pewmego okresu  czasu Rada 
N adzorcza tego w yboru  zaniedbała.

K onstrukcja  władz „Polskiego E k sp o rtu  
N aftow ego11 je s t tego rodzaju , że jakkolw iek 
om aw iana organizacja pow ołana została 
w drodze przym usow ej, to jednakże w ładze 
jej m ają przew idziany autonom iczny  zakres 
działalności. W  ten  sposób „Polski E k sp o rt 
N aftow y11 m a ch a rak te r organizacji, porząd­
kującej i racjonalizującej ek spo rt p roduktów  
naftow ych, p rzy zachow aniu zupełnej sw o­
body uczestn ików  organizacji zarów no co 
do in ic ja tyw y eksportow ej, jak  i jej rea li­
zacji. W yraża się to  głównie w pow ołaniu 
K om itetu  H andlow ego, złożonego w yłącznie 
z przedstaw icieli eksporterów  naftow ych, 
k tó rzy  w ram ach s ta tu tow ych  uk ładać  będą 
zarów no całkow ity program  eksportu , jak  
i w arunk i handlow e, w jak ich  on się będzie 
odbywał.

Ja k i s to sunek  tej organizacji będzie 
do kopalnictw a ropnego ?

Poza przew idzianym  z ty tu łu  tej o rga­
nizacji i w ym ienionym  wyżej funduszem  
wiertniczymi, k tó ry  bezpośrednio przyczyni 
się do w zm ożenia kopaln ictw a naftow ego, 
sam a s tru k tu ra  „Polskiego E k sp o rtu  N af­
tow ego" je s t tego rodzaju, że w konse­
kw encji swojej działalności m usi się ta  orga­
n izacja przyczynić do w zm ożenia p o p y tu  na 
ropę. K onstruow anie bowiem  globalnej m asy 
eksportow ej dla w szystk ich  zakładów  p rze­
róbczych będzie odbywało się w sposób p ro ­
centow y do globalnej w ytw órczości ty ch  za­
kładów  i do globalnego zby tu  krajow ego. 
W  im więc w yższych liczbach abso lu tiw ch  
w yrazi się p rocen t m asy eksportow ej, w  tem  
w iększych liczbach w yrazi się p ro cen t zbytu- 
kra jow ego ; a poniew aż jedynie te n  zbyt 
o sta tn i je s t obecnie ren tow ny, przeto  zakład 
przeróbczy, chcąc jak  najw ięcej produktów  
naftow ych lokow ać na ry n k u  krajow ym , 
będzie m usiał jak  najw iększą ilość ropy 
przerobić. Bo w szak udział tego przedsię­
b iorstw a w sprzedaży krajow ej w ynikać 
będzie z jego produkcji mniej m asa ekspor­
tow a. Ten sposób obliczania m asy ekspor­
towej i kon tyngen tu  krajow ej sprzedaży 
w yw oła z pew nością dążenie jak  najw iększego 
p rzerab ian ia  ropy, a więc wzmoże zapo trze­
bow anie na nią.

O czyw iście, to są założenia zasadnicze 
i ich realizacja  całkow icie będzie zależeć 
od prak tycznej działalności „Polskiego E k s ­
p o rtu  N aftow ego” . I tu  rzuca się w oczy, 
jak ie  znaczenie dla tej organizacji będzie 
m iał w ybór jej w ładz i ich kw alifikacje.

Pozw oliliśm y sobie ośw ietlić tu ta j ty lko  
pew ne najw ięcej ch arak te ry s ty czn e  cechy 
nowej organizacji, k tó ra  n iew ątpliw ie w yw rze
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głęboki w pływ  na u k ład  całości naszego naśw ietleń , odsyłam y zain teresow anych  do 
życia gospodarczego. W przyszłości będziem y szczegółów ogłoszonego w „M onitorze P ó ł­
stałe C zytelników  inform owali o tej spraw ie, sk im “ i streszczonego na innem  m iejscu 
a narazie, ograniczając się do tych  ogólnych s ta tu tu  „Polskiego E k sp o rtu  N aftow ego '1.

Przegląd zagraniczny.
Stany Z jedn oczon e Am eryki.

Ograniczenie produkcji ropy. („Polska Go­
spodarcza” N r. 19. z dn. 18. V. b. r. p. Ł.). 
Środki represy jne  celem  ograniczenia w ydobycia 
ropy  m ają być stosow ane n ask u tek  zarządzeń 
P rezyden ta  R o o sev e lta ; m ianowicie, na  jego po­
lecenie zwołano niedaw no do W aszyng tonu  kon­
ferencję gubernato rów  stanów  federalnych  oraz 
przedstaw icieli producentów  ropy i p rzem ysłu  
naftow ego. N a konferencji w ykazano na p odsta ­
wie sta ty sty k i, że przepisy  ograniczenia w ydoby­
cia ropy  są obchodzone i w sposób nielegalny 
w ydobyw a się w ięcej ropy. Obecnie dzienne w y­
dobycie ropy w ynosi 2.250 tys. b ary łek  (308.250 t), 
gdy nie pow inno p rzekraczać 2 milj. baryłek .

R ząd polecił stosow anie surow szych  środków  
karnych , ponadto  zabronił tow arzystw om  tra n s­
portow ym  przetłaczan ia  ropy w w iększych ilo­
ściach od p rzyznanych  k w o t ; następn ie  m ają być 
zam knięte  szyby p roduk tyw ne w K alifornji. K an­
sas, O klahom a. T exas i N ow ym  M eksyku.

P rzem ysłow cy naftow i w ysunęli pew ne ży­
czenia, szczególnie odnośnie cen surow ca, lecz 
Rząd wszelkie te  postu la ty  polecił rozpatrzeć 
później, obecnie zaś zażądał przystosow ania się 
przem ysłu  naftow ego do w ydobycia dziennego 
m aksym um  2 milj. baryłek , rozdzielając je na n a ­
stępu jące  kw oty  dla poszczególnych s ta n ó w : 
Texas —  786 tys., O klahom a —  418 tys., K an­
sas —  94 tvs., K alifornja —  433 tys. oraz inne 
stany  —  270.

Światowa konferencja naftowa. Z począt­
kiem  kw ietn ia  b. r. zakończone zostały  obrady 
konferencji naftow ej w P a ry żu  i W aszyngtonie. 
K onferencja paryska  rep rezen tu jąca  grupę tow a­
rzystw  m iędzynarodow ych i przem ysł rum uńsk i, 
doprow adziła do osiągnięcia porozum ienia w za­
kresie dalszego uregulow ania stosunków  na ry n ­
kach  św iatow ych. P rzedłużono porozum ienie z Ru- 
m unją na w aru n k ach  usta la jący ch  poziom pro­
dukcji tego k ra ju  nadal na 18.500 t  dziennie. P o ­
nadto  przem ysł rum uńsk i zapew nił sobie eksport 
na ryn k i zagraniczne. P ew ną ilość ropy zakupi 
odnośna m iędzynarodow a grupa. P rzez w spółdzia­
łanie poszczególnych grup zapew niono sobie kon­
trolę rynków'. D yrektor „Royal D u tch “ M. K es­
sler w udzielonym  w yw iadzie ośw iadczył, że eks­
port rum uńsk i nie przedstaw ia  n iebezpieczeństw a, 
ze w zględu na to, że zapasy rum uńskie  nie p rze­
w yższają 1.5 —  2 m iesięcznej jej p rodukcji. U w a­
ża on, że porozum ienie z R um unją było konieczne 
dla położenia k resu  nadprodukcji. S tw ierdził rów ­
nież, że w ielkie firm y rum uńsk ie  ja k :  „S teaua  
Rom ana“ , „A stra  R om ana" i „R om ana A m ericana11, 
nie zw iększyły swej p rodukcji w porów naniu  
z r. ub. U czyniły to  jedynie m ałe firmy rum uńskie.

P rzyszła  konferencja przew idziana została

na czerw iec b. r. i będzie m iała na  celu ponow ne 
zbadanie stan u  rzeczy  i zadecydow anie o środ­
kach, m ających na celu osiągnięcie w arunków  
norm ujących  stosunki naftow e.

Światowe wydobycie ropy. („Polska Go­
spodarcza” Nr. 17. z dn. 29. IV . b. r. p. W. Ł.). 
Św iatow e w ydobycie ropy w 1932 r. wyniosło
179.2 milj. tonn, co oznacza zm niejszenie o 5 ‘6 ° /0, 
w sto su n k u  do 1931 r. Zm niejszenie w ydobycia 
nastąpiło  dzięki dobrow olnym  um owom  w S tanach  
Zjedn., W enezueli, Rosji Sow ieckiej. Zm niejszenie 
w ydobycia nie w płynęło jed n ak  na zw yżkę cen 
p roduk tów  naftow ych na rynkach  św iatow ych. 
Jeżeli zaś te  ceny m iały tendencję  m ocniejszą, 
to je s t to w ynikiem  zaw artych  porozum ień o rynki 
zb y tu  pom iędzy w szechśw iatow eini koncernam i.

N ajw iększe w ydobycie w ykazują, ja k  zawsze, 
S tany  Z jedn. — 107.2 milj. t, t. j. 59'85 °/0 św ia­
tow ego w ydobycia (w sto su n k u  do 1931 r. w y­
dobycie w S tanach  zm niejszyło się o 7-l  °/0).

D rugie m iejsce zajm uje Z. S. R. R. — 21-4 
m iljn. t, czyli 11*94 °/0 ogólnej produkcji ropy 
(zm niejszenie w ydobycia o 5 ‘4°/0 w sto sunku  do
1931 r.).

Trzecie m iejsce zajm uje W enezuela —
1G• 3 milj. t, t. j. 9'07 °/0 ogólnego w ydobycia.

Cz wdarte m iejsce zajm uje R um unja —
7-4 milj. t, t. j. 4-1 °/0 (w s to su n k u  do 1931 r . 
w ydobycie zw iększyło się o 10‘4 °/0).

D alsze m iejsca należą kolejno do : P ersji — 
6.446 tys. t  (3-60 °/0), Indyj H olenderskich —  
5.655 tys. t  (3-1 6 ° /0), M eksyku — 4.494 tys. t 
(2-51 °/0), K olum bji ■— 2.245 tys. t, (1-25 °/0), A r­
gen tyny  —  1.804 tys. t  (1-01 °/o).

Te 9 krajów  daje w spólnie w ydobycie 
172-9 milj. t, t. j. 96.49 °/0 św iatow ego w ydoby­
cia, gdy  reszta  w ydobycia p rzypada na bardzo 1 
wiele krajów , w tem  i Polskę, k tórej udział 
w ogólnej p rodukcji ropy  w ynosi 0.31 °/0.
Rosja.

Przemysł naftowy w 1932 r. („Polska Go- 
spodarcza“ N r. 15. z dn. 15. IV. b. r. p. W. Ł.). 
Rozw ijący się szybko, począw szy od 1920 r., so­
w iecki przem ysł naftow y doznał pew nego, zresz tą  
przew idyw anego, załam ania w r. ub. P rzyczyny  
tego zm niejszenia się działalności szukać należy 
w nowej organizacji p rzem ysłu  naftowego, k ładą­
cej nacisk  na jakość produkcji, a nie na ilość, 
tem bardziej, że jakościow o cenne okręgi A sneftu  
i G rosneftu dały pow ażnie zm niejszone w ydoby­
cie. Pogłoski, jakoby p rzyczyną było w yczerpy­
wanie się złóż naftow ych, są fałszywe, gdyż p rze­
czą tem u  fak ty  odkrycia nowej drugiej w arstw y 
ropnej na półw yspie A pszerońskim , na U ralu  
(S terlitam ak) w D agestanie i w reszcie na  w schod­
nich w ybrzeżacli m orza K aspijskiego. Badania 
osta tn ich  la t (poszukiw aw cze i głębokościowe) w y­
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kazały  pow ażne zw iększenie u k ry ty ch  rezerw  
ropnych.

Przypom nijm y liczby p lanu  5-letniego dla
1932 r.; w ydobycie ropy  —  25.906.600 t ;  w ier­
cenie 1.000.000 m : p rzeróbka ropy  — 24.112 .0001. 
R zeczyw iste liczby były  następu jące :

1931 1 9 3 2
t y s i ą c e  t o n n  1931=100

A s n e f t ........................ 13 152-6 12 181-0 92-6
G r o s n e f t ........................ 8 063-9 7 709-8 95-6
M a j n e f t ........................ 550-5 946-8 172-0
E m baneft . . . .  335-7 247-0 75-5
I n n e .............................  230-9 311-3 134-8

O gółem : 22 323-6 21 395-9 95-8

W ydobycie zm niejszyło się o 4 °/0 w sto ­
su n k u  do 1931 r., a w obec p lanu  w ykazuje  —  
20 °/0. Szczególnie dotkliw e je s t zm niejszenie się 
w ydobycia ropy w okręgu  A sneftu , gdyż p roduk ty  
z ropy bakińskiej cieszą się specjalnem  uznaniem  
zagranicy.

L epiej p rzedstaw ia się na tom iast w 1932 r. 
działalność w iertn icza, chociaż w sto su n k u  do
p lan u  w ykonano z;iledw ic 75 oia liczby prelim i-
n o w a n e j:

1931 1 9 3 2
m e t i- y 1931=100

A sneft . . . . 448 832 487 905 108-7
G rosneft . . . . 122 041 101 105 82-8
M ajneft . . . . 38 451 49 144 127-7
E m baneft . . . . 49 014 44 550 90-9
I n n e ........................ . 49 028 69 737 142-2

Ogółem : 707 363 752 411 106-4

Pomimo że ogółem m am y zw iększenie dzia­
łalności w iertniczej o 6-4 °/0, to jednak  2 w ażne 
ok ręg i: G rosneft i E m baneft —  w ykazują  pow ażne 
niedobory. B adając dalej działalność w iertniczą, 
w idzim y, że pow ażnie zm niejszyły się w iercenia 
głębokościow e (eksploracyjne), m ianow icie —  
z 122.798 m do 111.174 m, t. j. o 9 '5 °/0, a w m niej­
szym  stopniu  poszukiw aw cze —  z 136.939 do 
131.052 in, t. j. o 4 '3 ° /0, na tom iast w zrosły w ier­
cenia eksploatacyjne (z 447.626 do 510.185 m, t. 
j. o 14°/0), pow odujące, p rzy  nieodpow iednim  sto ­
su n k u  ty ch  w ierceń do pozostałych 2 rodzajów , 
zm niejszenie się p rodukcji w przyszłości.

Zm niejszenie się p rodukcji ropnej nie w pły­
nęło zupełnie na przeróbkę ropy, k tó ra  choć b ar­
dzo nieznacznie, ale n aw et w zrosła —  o 1"5 °/0 
(z 19.918 tys. t do 20.213 tys. t), przyczem  znaczne 
zm niejszenie przeróbki ropy w ykazuje tylko Maj­
neft :

1931 1 9 3 2
t y s i ą c e  t o n n  1931=100

A sneft . . . . . 11 320-5 11507-0 101-6
G rosneft . . . . 7 993-2 8310-1 102-7
M ajneft . . . . 347-5 153-4 62-0
Sredasneft . 45-0 44-4 98-7
Inne rafinerje . 312-4 298-5 95-5

O gółem : 19 918-6 20213-4 101-5

P rzeróbkę ropy usku teczn iono  w 23 rafi- 
iinerjach, które są zaopatrzone w instalacje  k ra-

k o w e : 22 system u „W inkler-K ochu, 1 system u 
Y ickersa i 1 system u K apelusznikoffa. W płynęło 
to na zw iększenie w ytw órczości benzyny krako- 
wej do 20-4 °/0 w  r. ub. wobec 14-7 °/0 w 1931 r 
Ogólna w ytw órczość benzyn  w yniosła w 1932 r. 
2.895 tys. t  w obec 2.756 tys. t  w 1931 r. (wzrost
o 5-1 °/0). W sto su n k u  do p lanu  5-letniego p rze­
robiono zaledw ie 87 °/0 kw oty prelim inow anej.

Szereg przyczyn  spow odow ał te  niedobory 
w sto su n k u  do przew idyw ań planu . Sowiecki 
przem ysł naftow y w r. ub . napo tkał na  pow ażne 
przeszkody w swoim rozw oju : b rak  now ych insta- 
lacyj, m aterja łu  w iertniczego, narzędzi oraz tru d ­
ności transportow e m usiały odbić się niekorzy­
stn ie  na d z ia ła ln o śc i; krajow e fabryk i m etalow e 
nie m ogły w ykonać zam ówień, w zględnie w yko­
n ały  lic h o : p rzem ysł zagraniczny zm niejszył do­
staw y do Z. S. R. R. z b rak u  pokrycia  gotów ­
kowego, a odm ow y dalszych k redytów . T ak  samo 
w iele pozostaw ia do życzenia p raca  robotników , 
ich w y d a jn o ść ; nie pomogli „u d arn icy “. To też 
uw aga w ładz przem ysłu  naftow ego skierow ana 
je s t obecnie na konieczne szkolenie sił roboczych, 
pilnow anie solidnego w ykonania. W  zakresie p rz e ­
róbki ropy pow stały  rów nież trudności z innej 
p rzyczyny : p rzestaw ienie przeróbki na w ytw ór­
czość innych p ro d uk tów : o ile p rzed tem  spożycie 
nafty  i m azu tu  sta le  w zrastało, o ty le obecnie 
s taran ia  idą w k ie runku  zw iększenia sp o ż y c ia ' 
benzyny, w ysokow artościow ych olejów popędo­
w ych i sm arow ych.

Je d n a k  z głosów, k tó re  nas dochodzą obec­
nie z Z. S. R. R , rzucone hasło „p ie redyszk i“ 
(odpoczynku) spow oduje zapew ne polepszenie sy ­
tuacji sow ieckiego przem ysłu  naftow ego i w płynie 
na dalszy  jego rozwój.

Pom im o zm niejszenia św iatow ego spożycia 
p roduk tów  naftow ych, ekspo rt ich z Z. S. R. R. 
jest jedną z najw ażniejszych pozycyj rosyjskiego 
hand lu  zagranicznego, k tó ra  sta le  rokrocznie 
w zrasta.

Rozwój tego ekspo rtu  p rzedstaw ia poniższe 
z e s taw ien ie :

1931 1 9  3 2
t y s i ą c e  t o n n 1931=100

382-2 521-6 136-5
1 656-1 1 983-3 119-8

N a f t a ........................ 700-8 804-1 114-7
Olej gazow y . . 432-7 542-3 125-1
Olej opałowy 97-8 117-4 120-0
Oleje sm arow e . 228-6 185-8 81-3
M azut . . . . 1 718-6 1 852-6 107-8
Inne p roduk ty  . . 7-5 4-1 54-7

O gółem : . . 5 224-3 6011-2 114-9

Przyjrzy jm y się k ierunkom  eksportu  so­
w ieckich produktów  naftow ych:

1931 1 9  3 2
t y s i ą c e t o n n 1931=100

W łochy . . . 1079-7 1 039-5 93-8
F ran c ja  . . . 837-8 967-2 115-5
N iem cy . . . 399-3 532-0 133-2
Anglja . . . . 1 087-4 527-2 55-1
H iszpanja . 123-2 431-0 358-0
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Jap o n ja 191-7 368-0 192-0
B elgja . . . . 272-5 272-0 99-9
Szw ecja 171-2 271-6 158-7
E g ip t . . . . 126-4 268-0 216-0
Indje . . . . 149-1 191-4 128-4
T u rc ja  . 152-5 113-1 71-3
D anja . . . . 109-0 103-0 94-5
Inne kraje 524-4 927-2 176-8

O gółem : 5 224-3 6 011-2 114-9

I tak , w r. ub. W łochy z drugiego m iejsca 
przeszły  na m iejsce pierw sze, pom im o nieznacz­
nego sp ad k u  im portu  sow ieckich  produk tów  naf­
tow ych, a dzięki spadkow i im portu  tych  p ro ­
duktów  do A nglji o ok. 45°/0. A nglja w sku tek  
tego zajęła czw arte  m iejsce. Spadek  im portu  so­
w ieckich p ro d u k tó w  naftow ych był tu  do prze­
w idzenia n a sk u te k  sta łych  zatargów  politycznych 
oraz po lityk i przeciw sow ieckiej D edertinga; będzie 
się ten  im port z resztą  sta le  zm niejszał. Miejsce

Wiadomości
Sytuacja na targu ropnym. W kw ietn iu  

b. r. sy tu ac ja  na tym  ta rg u  doznała dalszego po­
gorszenia. N ie w szystka  ropa była odbierana 
i ceny' w porów naniu  z m arcem  uległy', dalszej 
zniżce. Z początkiem  m aja b. r. przez czas dłuższy, 
ropy' wogóle nie odbierano. D opiero po jakim ś 
czasie rozpoczęła kupow anie ropy P.F.O .M . „Pol- 
m in", p łacąc za ropę borysław ską cenę 1.200 zł. 
za 10.000 kg. Oprócz ropy  borysław skiej nabyw a 
„Polm in" ropy' w schodnie, nie zakupu je  natom iast 
rop zachodnich ze w zględu na odległość tych  rop 
od rafinerji. Za ropę m arek  specjalnych  płaci 
„Polm in" ceny' p rzew ażnie w s to su n k u  p rocen to ­
wym  do ropy  borysław skiej, u sta lonym  w zna- 
nem  lipcow em  porozum ieniu, zaw artem  m iędzy 
S yndykatem  P rzem ysłu  N aftow ego, a Syndykatem  
P roducen tów  Ropy. W ślad za „Polm inem " p rzy ­
stąp iły  do kupow ania ropy, zw łaszcza borysław ­
skiej, inne jeszcze rafinerje, k u p u jąc  niew ielkie 
ograniczone jej ilości. F irm a „V acuum " w ystępuje  
z propozycją zaw ierania um ów  na dłuższy okres, 
jednakże bez określen ia  ceny, a jedynie z obo­
wiązkiem  odbioru  po cenie targow ej z danego 
dnia. Oczyrw iście z a w i e r a n i e  t a k i c h  u m ó w  
n i e  l e ż y '  w i n t e r e s i e  kopalń, g d y ż  w razie 
ich zaw arcia w większej ilości, j e d n a  c z y  dw i e 
r a f i n e r j e  m o g ą  d y k t o w a ć  c e n ę .

W reszcie pozaw ieranie przez kopalnie tego 
rodza ju  um ów  c z y n i  d l a  r a f i n e r y j  z b ę d -  
n e m  i n i e p o t r z e b n e m  z a w i e r a n i e  
u m o w y  w z g l ę d n i e  p o r o z u m i e n i a  z or­
ganizacją czystych  producentów , t. j. z Syndy­
katem  P roducen tów  Ropy. W ów czas też p u n k t 
c i ę ż k o ś c i  w d e c y d o w a n i u  o c e n i e  
p r z e s u n ą ł b y  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  w r ę c e  
r a f i n e r y j .  O rganizacja ropna producentów , po­
m yślana i stw orzona dla zaw arcia  tak iej um owy, 
dającej te j g rup ie  rów nom ierny w pływ  na cenę 
ropy  i zapew niającej jej, przew idziany um ow nie, 
a rb itraż  na w ypadek  niedojścia w tej m ierze do

W łoch zajęła F ran c ja , której im port sow ieckich 
produk tów  naftow ych w zrósł dzięki układow i, za­
w artem u  z Z. S. R. R.

U kład ten  zaw dzięcza Z. S. R. R. głównie 
posunięciom  kongresu  m iędzynarodow ego nafto­
wego w N ew -Y orku, gdzie F ran c ja  w obawie 
przed rzekom o pow ażną zw yżką cen chciała sobie 
zapew nić dostaw ę tan ich  p roduktów ; tem  sam em  
w zm ocniła stanow isko delegacji sowieckiej na 
kongres w P aryżu .

N iem cy z czw artego m iejsca przeskoczyły  
na trzecie; należy jed n ak  uw zględnić, że w im­
porcie niem ieckim  pew na ilość p roduktów  naf­
tow ych została p rzesłana  do Czechosłowacji. Hisz- 
pan ja  z 1 1 m iejsca przeniosła się na p iąte 
dzięki now em u układow i; im port w ytw orów  naf­
tow ych sow ieckich w ykazuje tu  najw yższy w zrost

- 258°/0. Również u k ład y  z Jap o n ją  i E g ip tem  
oraz ze Szw ecją w zm ocniły pow ażnie sy tuację  
ekspo rtu  p roduktów  naftow ych Z. S. R. R.

bieżące.
porozum ienia, s t  a ła  b y s i ę  s i ł ą  f a k t u  z b ę d -  
n a. O siągnięte zdobycze producenci p rzekreśli­
liby w łasnem i rękom a.

Ożyw ioną działalność na ta rg u  ropnym  prze­
jaw ia w osta tn ich  m iesiącach firm a „S tandard  — 
N obel". F irm a ta  w eszła w kontakt, z niektórem i 
m ałem i rafinerjam i, obejm ując od nich  p roduk ty  
na sprzedaż. Ponadto  zakupiła  ona znaczniejsze 
ilości ropy z kopalń  posiadających  w iększą p ro ­
dukcję, bądź po cenie określonej, bądź po cenie 
targow ej w  dniu dostaw y. W ten  sposób firm a ta 
wzm acnia swoje stanow isko i sposobi się do w alki 
z innem i zakładam i o rynek  krajow y i o silniejszą 
pozycję w przyszłem  porozum ieniu organizacyjnein 
oraz w oczekiw anych p e rtrak tac jach  o zaw iąza­
nie nowej organizacji. O bjąw szy sprzedaż p roduk­
tów, w ytw arzanych  przez korzystające z ulg małe 
rafinerje, pozyskała ona odpow iednie w arunki 
konkurencyjne, u ła tw ia jące  jej znakom icie zdo­
bycie rynku  i w ypieranie innych firm przy' po­
mocy' niższych cen. P lanow e dążenie tej firmy do 
handlow ego opanow ania naszego k ra ju  je s t aż 
nadto widoczne.

Konstytuujące zebranie Polskiego Eksportu 
Naftowego odbyło się dnia 24. kw ietn ia b. r. 
w sali Izby Przem ysłow o-H andlow ej we Lwowie. 
Przew odniczył K om isarz R ządow y p. inż. H enryk 
Salomon de F riedberg . Przeprow adzono w ybory 
do Rady N adzorczej. W ybrane zostały' n as tęp u ­
jące  osoby : inż. W ik to r łlłasko , gen. dy rek to r 
„M ałopolski" —  prezesem , inż. Izydor Sclniltz, 
dy rek to r „G alicji" —  w iceprezesem , inż. S tefan  
D ażw ański, nacz. dy rek to r „Polm inu" —  człon­
kiem Rady, inż. Józef Gajl, zast. gen. dy rek to ra  
„M ałopolski" —  członkiem  Rady, dr Je rzy  Ko­
zicki, dy rek to r „M ałopolski" — członkiem  Itady, 
d r Izydor K reisberg, prezes „Gazów Ziem nych" 

członkiem  Rady, Tadeusz K ropaczok, dy rek to r 
„L im anow ej" —  członkiem  Rady, Alfred Le- 
w andow ski, d y rek to r „S tandard  —  Nobel"
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członkiem  Rady, L ipa  Schutzm ann z g ru p y  m a­
łych  rafineryj —  członkiem  Rady, L udw ik Sztolc- 
m an, dyrek to r „V acuum  Oil Cou —  członkiem  

. Rady, dr Leopold T iegerm ann, dy rek to r „ J a s ła u
—  członkiem  Rady, W incenty  W aligóra, dyrek to r 
„M ałopolski11 —  członkiem  R ady i inż. M arjan 
W ieleżyński z g ru p y  gazolin iarń  — członkiem  
R ady. '

N a stanow isko dy rek to ra  tej in sty tucji po­
w ołany został, na mocy jednom yślnej uchw ały  
R ady N adzorczej, zapadłej na posiedzeniu  odby­
tem  tego sam ego dnia popołudniu, p. inż. D am ian 
W andycz, dotychczasow y dy rek to r „P o lm inuu. 
W  m yśl s ta tu tu  uchw ała ta  w ym agała zatw ier­
dzenia M inistra P rzem ysłu  i H andlu. Zatw ierdze­
nie to już nastąpiło .

Obrady w grupie czysto-kopalnianej. Dnia 
28. kw ietn ia  b. r. odbyło się we Lwowie, pod 
przew odnictw em  p. senatora  D ługosza, posiedzenie 
K om itetu  W ykonaw czego K om itetu  Ropnego S yn­
dy k atu  P roducen tów  Ropy. P rzedm iotem  obrad 
były nowe koncepcje organizacyjne, a oprócz 
tego zastanaw iano się nad sy tu ac ją  w ytw orzoną 
na ry n k u  ropnym .

Dnia 29. kw ietn ia  b. r. obradow ała w D ro­
hobyczu, pod przew odnictw em  prezesa inż. M ach­
nickiego, Rada Zw iązku Po lsk ich  Przem ysłow ców  
N aftow ych. P rzedm iotem  obrad był całokszałt 
sp raw  dotyczących  przem ysłu  kopalnianego w w y­
tw orzonej sytuacji.

Sprawa opłat na Fundusz Drogowy. W sp ra ­
wie tej przem ysł naftow y w ystąp ił ponow nie do 
R ządu w skazując, że od opłat na ten  cel pow inna 
być zwolniona ciężka benzyna i olej gazowy, 
jako używ ane do innych celów. Zw łaszcza olej 
gazow y używ any je s t w 99°/0 do celów napędu  mo­
torów  oraz opałow ych. S tosow ny m em orjał zło­
żono p. w icem inistrow i sk a rb u  W . Jastrzębsk iem u . 
Mimo to opodatkow ano całą benzynę po 12 gr. 
od kilogram a i olej gazow y po 4 gr. od kilogram a.

Zniżka cen produktów naftowych. W o sta t­
nim m iesiącu trw an ia  S yndykatu  P . N. i po up ły ­
wie term inu  um ów kartelow ych nastąp iła  znaczna 
obniżka cen produktów  kartelow ych. Do obniżki 
tej p rzyczyniły  się małe rafinerje, k tó re  przed 
ukonsty tuow aniem  się „Polskiego E k sp o rtu  Naf- 
tow egou w yekspedjow ały  na rynek  znaczniejsze 
ilości produktów .

Komisarz Rządowy Polskiego Eksportu 
Naftowego. Ma nim pozostać p. inż. H enryk Sa­
lomon de P riedberg , N aczelnik  W ydziału  N afty 
M inisterstw a P rzem ysłu  i H andlu.

Polsko-czechosłowacki Zjazd Elektryków. 
W dn. od 11. do 14. czerw ca odbędzie się w W ar-

INSTYTUT GAZOWY

szaw ie w gm aclm  Politechnik i w spólny zjazd 
S tow arzyszenia  E lek try k ó w  Polsk ich  i Czechosło­
wackich, połączony z W ystaw ą E lek tro techn iczną .

P rogram  zjazdu obejm uje obrady w sześciu 
K o m isjach : a) zagadnień  ru ch u  i ogólnej e lek try ­
fikacji, b) trakcji, c) ośw ietlenia, d) m iernictw a, 
e) te le techn ik i i f) radjotechniki, obejm ujących 
49 referatów  polskich i 25 czeskich, ilustru jących  
najnow sze badania  i zdobycze naukow e e lek tro ­
techniki, eksp loatację  u rządzeń  oraz przem ysł 
e lek tro techniczny .

Poza częścią referatow ą, celem przyjścia 
z pom ocą rodzimej tw órczości, przew idziane są 
serje kom unikatów  w raz z pokazam i p. t. „Po- 
stępy  polskiego przem ysłu  elek tro technicznego", 
oraz szereg w ycieczek technicznych  do najcie­
kaw szych zakładów  energetycznych  i fab ryk  u rzą ­
dzeń elek trycznych  w W arszaw ie i najbliższej 
okolicyr.

Rów nocześnie ze zjazdem  o tw arta  będzie 
w Politechnice W ystaw a E lek tro techn iczna , k tó ra  
zgrupuje eksponaty  przem ysłu  elektro technicznego 
polskiego i czeskiego.

Po zakończeniu zjazdu odbędzie się od 14. 
do 17. czerw ca trzydniow a w ycieczka do Gdyni 
przez Łódź, gdzie zw iedzane będą zakładyr w łó­
kiennicze i nowa elektrow nia, Łow icz —  procesja 
Bożego Ciała, G ródek i Ż u r — najw iększe w P o l­
sce elektrow nie w odne na Pom orzu, w reszcie 
Gdynia — p o rt i w ybrzeże.

Zjazd elek tryków  i w ystaw a w zbudziły  już 
duże zainteresow anie polskich kół technicznych, 
a dzięki bogatem u program ow i i znacznym  przy­
wilejom  i ulgom dla uczestników  spodziew any 
je s t bardzo liczny zjazd przedstaw icieli obu n a ­
rodowości.

K oszt ogólny z jazdu  łącznie z w ycieczką 
pozjazdow ą, bank ietem  i t. p., t. j. od 11. do 17. 
czerw ca, w yniesie około 170 zł.

Szczegółów}- program , kartyT zgłoszeń i in- 
form acyj udziela na żądanie Stow arzyszenie 
E lek tryków  Polsk ich  w W arszaw ie, ul. Czac­
kiego 3, m. 3.

Zgłoszenia przyjm ow ane są na w arunkach  
norm alnych do dnia 1. czerw ca, później o 20 °/0 
wyższe.

Nowe interesujące dowiercenie. W  szybie 
„Z ygm unt IV ‘‘ położonym  w M rażnicy na g ru n ­
tach  parafji g r.-ka t., naw iercono w głębokości 
1.467 m w p iaskow cu borysław skim  20.000 kg 
ropy  dziennie i 21 m k u b . na m inutę  gazu. J e s t  to 
najbardziej p roduk tyw ny  szyb w rejonie bory­
sław skim  i w skazuje na duże jeszcze m ożliwości 
w tern zagłębiu.

Ska z ogr. odp.
Lwów

Nowy typ grzejnika wodnego
dla gazu ziemnego oraz innych materjałów opałowych.

W  wyniku prac prow adzonych  od dłuż- g o"  we Lwowie skonstruow any został nowy typ 
szego czasu w laboratorjum „Instytutu G azowe- grzejnika wodnego, opalanego wew nątrz ,  zastę-
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pującego w zupełności kosztowne i niezawsze 
praktyczne insta 'acje centralnego ogrzewania. 
Grzejnik ten (chroniony patentem), składa się 
z szeregu łączonych ze sobą członów, k tórych  
ilość zależy od potrzebnej do ogrzania danej 
ubikacji powierzchni ogrzewającej. W ew nątrz  
grzejnika znajduje się woda, k tó rą  podgrzew a 
się paliwem gazowem, płynnem lub stałem za 
pośrednic tw em  rury płomiennej. W zależności 
od rodzaju paliwa zamontowuje się do  rury 
płomiennej palnik gazowy, olejowy lub też — 
do opału paliwem stałem — komorę paleniskową.

Rys. 1.

Na załączonym rysunku (1) przedstaw iony 
jest grzejnik w odny opalany gazem. Do rury 
płomiennej (a) zam ontow any jest palnik gazowy 
(b). W odę nalewa się przez o tw ory  (c) umie­
szczone u góry w skrajnych członach grzejnika 
(d) — poziom zaś wody sięgać ma aż do linji 
kurka probierczego (e), powyżej pozostaje wolna 
przestrzeń, pozwalająca na sw obodne  rozsze­
rzanie się w ody  podczas ogrzewania. Do opró­
żnienia grzejnika służą kurki spustow e umie­
szczone u dołu członów skrajnych. P rzy  opale 
gazowym  dla oddzielenia komina od paleniska 
stosuje się przerywacz ciągu (f) w rurze  o d ­
prowadzającej spaliny, k tóry  zarazem spełnia 
rolę zabezpieczenia zwrotnego i chroni płomień 
od w stecznego uderzenia ciągu. Przez zastoso­
wanie przeryw acza ciągu nie dopuszcza się

silnego ciągu kominowego do  płomienia przez 
co zwiększa się spraw ność paleniska gazowego. 
W odę w grzejniku podgrzew a się maksymalnie 
do 70° C, by nie dopuścić do rozkładu pyłu 
i kurzu osiadającego na jego powierzchni.

Nowy grzejnik łączy w sobie zalety cen­
tralnego ogrzew ania w odą i pojedynczego ogrze­
w ania pomieszczeń piecami, eliminując w ady  
i niedogodności każdego z tych systemów. Nor­
malne centralne ogrzewanie, prócz swych nie­
w ątpliwych zalet, posiada w porów naniu  do 
zwyczajnych pieców duże ujemne strony, a mia­
now icie: wysokie koszty instalacji i konieczność 
dodatkow ego  urządzania  wentylacji ogrzew a­
nych pomieszczeń. Zazwyczaj ta  osta tn ia  spraw a 
w dom ach posiadających centralne ogrzewanie 
nie jest wcale lub też niedostatecznie uw zglę­
dnioną i s tąd  pochodzą ogólne narzekania na 
„brak pow ietrza"  w lokalach centralnie ogrze­
wanych. P rócz  tego  największa wygoda cen­
tra lnego  ogrzewania — skoncentrow anie palenia 
w jednem miejscu w kotłowni — okupiona jest 
kosztem specjalnej obsługi i s tosunkow o dużego 
zużycia paliwa, gdyż zazwyczaj ogrzew a się 
w szystkie załączone do instalacji grzejniki, bez 
względu na to, cży zachodzi po trzeba  ich ogrze­
wania, czy też nie.

Zwyczajne piece kaflowe lub inne poje- 
dyńczo opalane, jakkolwiek usuwają po trzebę  
dodatkowych urządzeń wentylacyjnych pomie­
szczeń— są przew ażnie nieekonomiczne, zajmują 
dużo miejsca no i sprawiają  dużo kłopotu z ich 
obsługą i niebezpieczeństwem zatrucia otoczenia 
czadem węglowym.

Nowy grzejnik, a specjalnie ten  jego typ , 
k tóry  jest opalany gazem, tych wszystkich wad 
nie posiada. Zajmując niewiele miejsca i o d d a ­
jąc ciepło otoczeniu podobnie jak to  czyni grzej­
nik załączony do cen tra lnego  ogrzew ania  — 
ogrzew a jedynie tę ubikację gdzie sobie tego  
życzymy, zapewniając jej należytą wentylację 
przez ciąg kominowy analogicznie do  zwyczaj­
nego pieca kaflowego. Jest nadzwyczaj ekono­
miczny, a obsługa jego sp row adza  się do za ­
palenia gazu w chwili rozpoczęcia ogrzewania 
i zamknięcia dopływu gazu po ogrzaniu ubi­
kacji. Czynność tę można zresztą  kompletnie 
zautom atyzować i zastąpić działanie ludzkich 
rąk — samoczynnym term ostatem , utrzym ują­
cym stałą tem pera tu rę  w ew nętrzną  dniem i nocą 
na pożądanej wysokości, bez względu na ze­
w nętrzne warunki atmosferyczne.
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Koszty zakładowe ogrzewania przy p o ­
mocy nowych grzejników nie dosięgną p ra w d o ­
podobnie 50 °/0 kosztów  urządzenia centralnego 
ogrzew ania  o tej samej sprawności, a to ze 
względu na odpadnięcie  kotłowni, rozgałęzionej 
sieci rurociągów w odnych o stosunkow o dużych 
średnicach, a więc odpowiednio kosztownych, 
oraz przez znaczne zmniejszenie kosztów  m on­
tażowych. Nowy grzejnik jest sam dla siebie 
kotłem, przyczem może z ła tw ością  obsłużyć 
przyłączony do niego norm alny grzejnik cen­
tralnego ogrzewania, znajdujący się w sąsiednim 
lokalu, k tóry  zamierzalibyśmy ogrzewać. Do 
grzejnika doprow adza się gaz j e d n ą  t y l k o  — 
stosunkowo cienką — rurką  przy użyciu poje­
dynczych kurków i armatur, koszt więc insta­
lacji i montażu jest minimalny. Stałe połączenie 
plomienicy z ciągiem kominowym prawie że 
w yklucza możność wydzielania się gazu do 
w nętrza  ogrzewanego pomieszczenia. Niebezpie­
czeństwo wybuchu gazu jest równie małe jak 
przy normalnej kuchence gazowej, lub piecyku 
kąpielowym, jeśli tylko pam ięta  się o zasadzie: 
„nap rzód  przyłożyć podpałkę, a dopiero potem  
otwierać kurek gazowy". O grzew a się jedynie 
-te pokoje, w których  chcemy utrzymać ciepło, 
nie ma więc m arno traw stw a opału na ogrze­
w anie zbędnych pomieszczeń, a łatwość re g u ­
lowania tem peratury  w szerokich granicach 
pozw ala na jaknajdalej posuniętą oszczędną 
gospodarkę opałową.

Nowy grzejnik wykonany jest w trzech 
w ysokośc iach : niski, o wysokości 600 mm., 
średni — 750 mm. i wysoki — 900 mm. P o ­
wierzchnia ogrzewająca jednego człona wynosi, 
zależnie od wysokości, w przybliżeniu 0'3, 0'4 
i 0‘5 m2. Poszczególne człony łączy się w  ba- 
terje o potrzebnej powierzchni ogrzewającej.

Dla informacji podajemy, że próby wyko­
nane na modelu próbnym  w laboratorjum „In­
s ty tu tu  G azow ego” dały następujące w y n ik i :

Rys. 2.

grzejnik opalano gazem ziemnym daszaw- 
skim o wartości opałowej dolnej 8500 Kal./m3. 
Ciśnienie gazu przed palnikiem wynosiło 1220 mm. 
sł. wody. Aż do chwili osiągnięcia równowagi 
cieplnej zużywał grzejnik na 1 m2 powierzchni 
ogrzewającej i godzinę przeciętnie 4500 Kai. 
Dzielność jego w tym okresie wynosiła 91'4u/0.

P o  ustaleniu się równow agi cieplnej zu­
żywał na 1 m 2 i 1 godzinę 1375 Kał. Dzielność 

Jeg o  w tym  okresie wynosiła 93'8 °/0-
Rys. 2. przedstaw ia  wykres dzielności 

grzejnika przy różnych ilościach spalanego 
gazu, podając zarazem tem pera tu rę  spalin w y­
chodzących z grzejnika.

W ysoka dzielność term iczna grzejnika 
przy opale gazowym  pozwala na  zastosow anie 
go nietylko w miejscowościach posiadających 
gaz ziemny, lecz też i w  innych rejonach P a ń ­
stwa, do opału płynnym gazem ziemnym, a na­
wet — przy stosownej cenie — gazem węglowym.

Zastosowanie tego grzejnika może się przeto 
stać poważnym czynnikiem w rozwoju konsum- 
cji gazu.

Sprawozdanie Zarządu S. A. „Gazolina“
z a  r o k  1 9 3 2 .

Zgodnie z zasadniczym kierunkiem dzia­
łalności naszej Spółki prowadziliśmy w ub. roku  
prace  w kierunku rozwoju produkcji i zbytu 
gazu ziemnego oraz produktów , w granicach 
możliwych do przeprow adzenia  w okresie ogó l­
nej depresji gospodarczej, k tóra  szczególnie 
ostro  wystąpiła w przemyśle naftowym.

Postępujący  spadek wierceń w zagłębiu 
borysławskiem pociągnął za sobą  zmniejszenie 
zapotrzebow ania  gazu. O graniczony zbyt p ro ­
duktów  wytwórczości przemysłowej sp o w o d o ­
wał zmniejszenie produkcji fabrycznej, co w kon­
sekwencji wpłynęło na zmniejszenie zbytu gazu
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dla celów przemysłowych. Rynek benzynowy 
skurczył się poważnie w zw iązku z silnym sp ad ­
kiem ruchu automobilowego.

W  roku ubiegłym miał pozatem  miejsce 
d ługotrw ały  ogólny strejk robotników w prze­
myśle naftowym, k tóry  wstrzymał zbyt gazu 
dla  kopalń na okres 20 dni.

W w ytw orzonych  w ten  sposób w a ru n ­
kach i w przew idywaniu  dalszego pogorszenia 
się ogólnej konjunktury, musieliśmy przede- 
wszystkiem dążyć do podniesienia sprawności 
p rzedsiębiorstw a przez obniżenie kosztów  wła­
snych, wzmocnienie i rozszerzenie organizacji 
sprzedaży, właściwą i dostosow aną do w arun­
ków politykę handlową, oraz prowadzenie tem- 
bardziej in tenzywnych prac zmierzających do 
rozszerzenia zbytu gazu ziemnego.

Analiza cyfr przedstawiających wyniki n a ­
szej gospodarki w ub. roku, wykazuje, że ciężki 
ten okres przeszliśmy obronną ręką.

A p a ra t  techniczny i handlowy naszej Spółki 
działał spraw nie  i dostosowywał się szybko do 
zmiennych w arunków  pracy.

Probierzem  wytrzymałości naszego p rzed­
siębiorstwa, o ile chodzi o jego s truk tu rę  w e ­
w nętrzną, był 20 dniowy strejk robotn ików  
w przemyśle naftowym, podczas k tórego  je­
dynie pracownicy naszej Spółki, za zgodą związ­
ków zawodowych nie przerwali pracy i tak  
kopalnie, jak i zakłady fabryczne i gazowe 
w całem przedsiębiorstwie, były bez przerwy 
czynne.

Odm ienna od innych przedsiębiorstw  kon­
strukcja naszego przedsiębiorstwa, w którem 
warunki pracy regulow ane są na podstawie 
osobnej umowy z pracownikami, dopuszczającej 
ich do udziału w przedsiębiorstwie, w ytrzy­
mała próbę życia, dając pozytywny rezultat 
w  odpowiedniem nastawieniu pracowników do 
firmy, której są współwłaścicielami.

Produkcja w latach 1920—1932.

Rok
Gaz 

w D aszaw ie
Gaz 

w Borysławiu
Gaz

kupiony Gazolina Ropa

w m:f w tonnach

1920 __ 3.524.000 __ 593 1.530
1921 — 4.096.000 — 661 1.561
1922 — 3.736.000 — 901 3.147
1923 — 3.468.000 — 1.069 2.809
1924 43.530.000 3.525.000 — 1.537 1.574
1925 45.000.000 3.633.000 18.217.000 3.031 1.173
1926 51.531.000 3.181.000 15.921.000 3.940 743
1927 51.894.371 4.486.782 13.429.784 4.360 433
1928 64.089.000 4.847.000 12.309.000 4.210 537
1929 46.749.000 6.103.000 16.547.000 4.870 502
1930 56.726.032 5.449.722 21.207.093 5.363 295
1931 57.949.075 4.098.577 23.082.770 5.689 278
1932 50.526.347 3.144.788 12.897.713 5.096 248

Wyniki, jakie osiągnęliśmy w ub. roku 
w poszczególnych działach produkcji, p rzed­
stawiają się n a s tęp u ją co :

Prace kopalniane.
W  roku  sprawozdaw czym  kon tynuow a­

liśmy w D a s z a w i e  wiercenia poszukiwawcze 
systemem „R ota ry“, k tóry  już w poprzednim roku 
dal nam doskonałe rezultaty techniczne, oraz 
przeprowadziliśm y rekonstrukcję  szeregu o tw o ­
rów, celem popraw ienia  w arunków  produkcji.

Szybów  produkujących  było w ub. roku 7.
W  czerwcu ub. r. dowiercono o tw ór „Ba­

tory" w Daszawie w głębokości 716 mtr. z p ro­
dukcją przy wolnym wypływie ok. 300 m'Vmin.

Na szybie „Piłsudczyk" p row adzono prace nad 
oddzieleniem górnych pięter w odnych od złoża 
gazowego przy pomocy iłowania. Z rekonstruo­
w ano o tw ory  „M azur” VI, i „W ładysław".

W lipcu i sierpniu ub. r. pogłębiono otwór 
„Basiówka" do głębokości 490 mtr. i naw ier­
cono horyzont gazowy o ciśnieniu złoża 41 atm. 
O tw ó r  produkow ał 45 m 3/min. przy ciśnieniu 
30 atm.

W  roku ub. p rzeprow adzono  pozatem  na 
terenach kopalnianych w Daszawie uzupełnienie 
sieci rurociągów, układając 2.700 mtr. nowych 
rur. Rozpoczęto również montaż urządzeń wiert­
niczych na nowej kopalni „Siechów" oraz prace



przygotowawcze na terenach „Łysa G ó ra “ oraz 
„Sobieski".

K o p a l n i e  w O r o w i e ,  na których 
w ub. latach nie uzyskaliśmy pozytywnych 
rezultatów , były w dalszym ciągu nieczynne.

P r o d u k c j a  r o p y  na kopalniach 
w Borysławiu wynosiła 24.9 cystern. W  szcze­
gólności kopalnia „Renata" w yprodukow ała
20.7 cystern, zaś kopalnia „Długosz-Laszcz“
4.2 cysterny.

Gaz ziemny.

Produkcja  gazu ziemnego z naszych ko ­
palń w Daszawie wynosiła w ubiegłym roku 
50,526.347 m 3, wykazując w s tosunku do po­
przedniego roku spadek o 7,422.729 m 3 t. j.
12.8 °/0. P rodukcja  kopalń w Borysławiu obni­
żyła się o 953.789 m 3 i wynosiła 3,144.788 m 3.

Zakupiliśmy dla przeróbki na gazolinę oraz 
do celów opałowych 12,897.713 m 3 gazu t. j.
o 10,185.051 m3, czyli 44° /0 mniej w po ró w ­
naniu z poprzednim rokiem.

Ogólny o b ró t  gazem ziemnym wynosił 
za tem  w  roku sprawozdaw czym  66,568,848 m 3 
wobec 85,130,422 m 3 w poprzednim roku, obni­
żył się przeto o 18,561.574 m3 t. j. 21.8 °/0.

W  ogólnym obrocie gazem ziemnym za rok 
ubiegły widoczny jest silny spadek  zakupu g a­
zów obcych, co odbiło się korzystnie na o s ta ­
tecznym rezultacie gospodarki gazowej. Wynik 
ten  uzyskaliśmy przedewszystkiem  dzięki p o ­
praw ie w arunków  produkcji w  Daszawie oraz 
przeprow adzeniu  szeregu rekonstrukcyj i uzupeł­
nień na sieci gazociągów.

Konsumcja gazu w poszczególnych re jo­
nach zbytu kształtow ała się w ub. roku  n a s tę ­
pująco :

W  B o r y s ł a w i u  sprzedaliśmy 33,739.701 
m 3 gazu. S padek  konsumcji w  wysokości 
17,006.985 m 3 wywołany został przyczynami 
od nas niezależnemi, a wynikającemi z om ówio­
nej na wstępie sytuacji gospodarczej, oraz w y­
padków , jakie miały miejsce w przemyśle naf to ­
wym w ub. roku.

Zbyt gazu ziemnego na rurociągu S t r y j -  
L w ó w rozwijał się pomyślnie, mimo że i tu, 
w związku z pogarszającymi się warunkami 
zbytu, ograniczyło szereg zakładów  przemysło­
w ych swoją produkcję.

W  roku ubiegłym sprzedaliśmy tu  ogółem 
19,205.660 m 3 t. j. prawie tę  samą ilość, co 
w  poprzednim roku, różnica wynosi bowiem 
zaledwie 344.781 m 3 t. j. 1.7 °/0.

W  ciągu ub. roku wykonaliśmy jednak
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szereg nowych wielkich instalacyj gazowych, 
a w szczególności dla W apienników w Glinnej, 
w arsz ta tów  kolejowych we Lwowie, oraz E lek­
trowni Miejskiej na Persenków ce. Równocześnie 
Gazow nia Miejska uruchomiła now e instalacje 
cen tra lnego  ogrzewania i instalacje w wielkich 
kuchniach.

P rzeprow adzen ie  tych prac i zdobycie n o ­
wych pow ażnych konsum entów  zaznaczyło się 
już we wzroście konsumcji gazu w 11-giem pół­
roczu ub. roku, k tó ra  n.p. w  mies. grudniu 
doszła do cyfry 2,234.985 m 3, najwyższej z osią­
gniętych od początku  eksploatacji tego  rurociągu.

Zbyt gazu ziemnego w e Lwowie ma je­
szcze wielkie pole rozwoju. Zwiększy się on 
kilkakrotnie, gdy gaz węglowy zastąpiony zo­
stanie całkowicie gazem ziemnym, jak to  miało 
miejsce w Stryju i Drohobyczu po w y b u d o w a­
niu rurociągów.

W  rejonie D a s z a w a  - G e l s e n d o r f -  
S t r y j  wynosiła konsumcja gazu ziemnego 
4,698.088 m 3, wykazując nieznaczny spadek  
w stosunku do ub. roku w wysokości: 177.307 m 3 
t. j. 3.6 °/0.

Celem dalszego usprawnienia dystrybucji 
gazu przeprowadziliśmy w ub. roku  szereg re­
konstrukcyj i uzupełnień na  sieci gazociągów, 
oraz udoskonaliliśmy w dalszym ciągu u rządze­
nia pomiarowe.

W szczególności założyliśmy 3.395 m no ­
wych gazociągów, oraz zdemontowaliśmy 652 
m rur.

O gólna  długość całej sieci naszych gazo ­
ciągów wynosiła z końcem ub. roku 244.543 m.

Dążąc do zapewnienia naszym klijentom 
jaknajdalej idących korzyści przy s tosowaniu 
opału gazowego, prowadziliśmy w ub. roku 
przy współudziale Instytutu  Gazow ego we 
Lwowie, dalsze prace nad racjonalizacją u rzą­
dzeń palnikowych i ogrzewniczych. Instytut 
G azowy wykonał na nasze zlecenie kilkadzie­
siąt badań  sprawności kotłów i pieców oraz 
zgórą 200 analiz, w  których wyniku mogliśmy 
w dalszym ciągu polepszyć ekonomję opału tak  
kotłów, jak i palenisk wszelkiego typu.

P r z e r ó b k a  g a z u .
W  ub. roku przerobiliśmy n a  Centralnej 

Fabryce Gazoliny w Borysławiu 14,295.973 m 3 
gazu t. j. o 6,083.551 m3 czyli 29.9°/0 mniej 
w porównaniu z poprzednim rokiem.

S padek  ilości przerobionego gazu sp o w o ­
dow any został przedewszystkiem stójką fabryki 
w maju i czerwcu ub. r. z pow odu konieczności
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rem ontu  głównej tioczni gazowej oraz zupełnem 
przejściem na pomiary gazu zwężkami, co po­
ciągnęło za sobą kilku procentow e różnice po­
miarowe.

Produkcja  Centralnej Fabryk i Gazoliny, na 
której dokonaliśmy dalszych ulepszeń technicz­
nych, dała w ub. roku  bardzo  korzystne wyniki.

1 tak  ogólna produkcja  wynosiła 509.6 
cystern, wykazując mimo miesięcznej przerw y 
w ruchu, spadek jedynie o 59.2 cysterny t. j. 
10.4°/0 w porów naniu  z poprzednim rokiem.

Zbyt gazoliny zależny przedewszystkiem 
od zapotrzebow ania  w ew nętrznego w kraju, 
wynosił w roku spraw ozdaw czym  411.8 cystern 
wykazując w stosunku do roku 1931 spadek
o 10.02 cystern t. j. 19.6°/0.

G a z o 1.
Znaczny, bo przeszło dw ukro tny  wzrost 

ekspedycji nastąpił natomiast w ub. roku w ga- 
zolu. I tak, gdy w r. 1931 ekspedjowaliśmy 
98,132 ke, to  w ub. roku wzrosła ekspedycja 
do 200.412 kg.

Ten wzrost sprzedaży gazolu zawdzię­
czamy przedewszystkiem  uruchomieniu gazowni 
w  Gdyni i Kołomyi oraz opracow aniu  przy 
współudziale Insty tu tu  G azow ego racjonalnych 
system ów opału  gazolem w zakładach fabrycz­
nych, w skutek  czego znalazł on zbyt w  kilku 
większych ośrodkach  przemysłowych.

Zakład Gazowy w Gdyni uruchomił g a ­
zownię w marcu ub. r. Gazownia produkuje 
dwugaz, karburyzow any gazolem.

Konsumcja gazu, mimo konieczności d u ­
żych stosunkow o inwestycyj w zakładanie 
now ych instalacyj w wielkich b lokach miesz­
kaniowych w Gdyni, wykazuje z miesiąca na 
miesiąc wzrost.

Ogółem wyprodukow ała  gazow nia w ub. 
roku 53.500 m 3 gazu. Zakład Gazow y przepro­
w adza  pozatem na miejscu instalacje gazolowe 
dla szeregu urządzeń fabrycznych w Porcie.

W  lutym ub. roku uruchomiliśmy G azo­
wnię w Kołomyi na podstawie kon trak tu  dzier­
żawy z Gminą. P rodukcja  gazu węglowego 
została zastanowiona, uruchomiliśmy natomiast 
ap a ra tu rę  dla produkcji gazu gazolowo-powie- 
trznego. — Produkcja gazowni utrzymywała 
się w ciągu roku na niezmienionym poziomie 
i wynosiła ogółem 227.247 m !.

R ezultaty  techniczne uzyskane w Gdyni 
tak co do  jakości gazu (średnia w artość  opa­
łowa 4.300 kal/m 3) jak też odnośnie do  w yko­
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nania sieci i urządzeń na gaz w ysokoprężny 
(manco obraca się w granicach 11/20/o) należy 
uważać jako nową zdobycz polskiej techniki 
gazowniczej.

Gazownia na gaz gazolowo-powietrzny 
w Kołomyi, będąca pierw szą gazownią tego typu 
w Polsce, wykazała również dodatnie  wyniki 
techniczne. P ro d u k o w an y  gaz o średniej wartości 
op. 5.200 kal. m :! daje doskonałe rezultaty tak  przy 
opale, jak i przy oświetlaniu miasta. Ze względu 
na nieskomplikowaną obsługę i małe koszty 
inwestycyjne gazownie tego typu  znajdą nieza­
wodnie szerokie zastosowanie, szczególnie 
w małych i średnich miejscowościach. G azo ­
wnia w Kołomyi nie daje nam jednak pomyśl­
nych rezultatów  finansowych, gdyż musimy 
uskuteczniać dostaw ę gazu za pośrednic tw em  
starej sieci rurociągów miejskich, która, jak się 
w wyniku przeprow adzonych  przez nas badań  
okazało, nie nadaje się w większej części do 
użytku, manco wynosi bowiem ok. 50°/0.

O  ile chodzi o bezpośrednie użytkowanie 
gazolu, to  w ciągu ub. roku opracow ane zostały 
nowe dziedziny jego zastosowania, tak, że obecnie 
niema już przeszkód natu ry  technicznej w dal- 
szem rozszerzeniu jego zbytu.

O r g a n i z a c j a  h a n d l o w a .
Dużo pracy włożyliśmy w ub. roku w roz­

szerzenie naszej organizacji handlowej. W  szcze­
gólności uruchomiliśmy ekspozytury w K ra­
kowie, Wilnie i Kołomyi zaopatrując je w składy 
oraz zbiorniki magazynowe i stacje benzynowe. 
P o n ad to  objęliśmy udziały w firmie „N aftogal“ 
w  Łodzi i w firmie K. Konopnicki w W a rsza ­
wie. Zbyt benzyny w now outworzonych p la­
ców kach rozwijał się pomyślnie i z końcem 
roku doszedł już prawie do wysokości naszej 
produkcji, stan bowiem zapasów  gazoliny z k oń­
cem grudnia wynosił 13,3 cyst.

S t a n  p r a c o w n i k ó w .
W roku 1932 zatrudnionych było ogółem 

w naszej firmie 309 pracowników. Ogólna suma 
rocznych zarobków wynosiła 1.100.957 zł. czyli 
na 1 pracownika w ypada  3.563 zł. rocznie.

W ykazany s tan  pracowników odnosi się 
tylko do naszej Spółki.

Pozatem  w siostrzanych Spółkach za tru d ­
nionych było 71 pracowników z płacą roczną 
191.051 zł. a w szczególności w f-mie Szczęsny 
Tarnowski 51 pracowników, oraz w Spółce 
Zakład Gazow y w Gdyni (Gazownia w Gdyni 
i Kołomyi) 20 pracowników.
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B i l a n s
z dn. 31. XII. 1932 r.

S T A N  CZYNNY zł. STAN BIERNY zł.
G otów ka. . . . . . 62.395.94 Kapitał akcyjny . . . . 3.000.000.—
Dłużnicy . . . . . 2.059.491.39 Fundusz rezerw7owy . 416.457.31
Udziały w obcych przedsięb. 368.078.75 Fundusz o d p raw 200.000 —
Nieruchomości . . . . 691.200.— Dywidendy . . . . 415.504.—
Ruchomości . . . . 179.701.— Wierzyciele . . . . 2.405.589.48
M aterjały . . . . . 90.946.79 A kcep ta  . . . . . 32.605.91
B udow y . . . . . 62.989.08 W eksle  w reeskoncie 540.504.32
Rym esy . . . . . 556.362.92 Zysk . . . . . . 167.713.04
Rurociągi . . . . . 1.922.000.—
Kopalnie . . . . . 672.496.—
Fabryki . . . . . 234.100.—
Rafinerja . . . . . 170.000.—
Zapasy . . . . . 108.612.19

7.178.374.06 7.178.374.06

S t r a t y I  z y s k i
z dn. 31. XII. 1932 r.

S T R A T Y ZYSKI
Administracja . . . . 541.774.22 Gaz . . . . . . 2.362.753.33
Ruch . . . . . . 2.265.741.25 Gazolina . . . . . 2.149.227.56
Podatk i . . . . . 552.426.39 Ropa . . . . . . 39.140.60
Koszty handlowe 147.979.36
O dsetk i . . . . . 125.457.79
O dpisy  . . . . . 55.871.80
Amortyzacja . . . . 694.147.64
Zysk . . . . . . 167.714.04

4.551.121.49 4.551.121.49

W y n i k i  f i n a n s o w e :
Rachunek bilansu, oraz s tra t  i zysków 

Spółki za rok 1932 przedstaw ia  wyraźnie w a­
runki konjunkturalne w jakich pracowaliśmy 
w ub. roku, oraz politykę handlow ą i gospo­
darczą  naszej Spółki.

W pływ y nasze obniżyły się w związku 
z zmniejszonym zbytem* oraz znaczną obniżką 
cen, jaką przeprowadziliśmy w ubiegłym roku
o 392.279 zł. t. j. 14.2°/0 w gazie ziemnym, oraz
o 868.289 zł. t. j. 25.4°/0 w gazolinie, czyli 
łącznie o 1.250.567 zł. w stosunku do po p rzed ­
niego roku.

Równocześnie jednak, dzięki p rzep row a­
dzonej obniżce kosztów  własnych, głównie 
d rogą  oszczędności w w yda tkach  rzeczowych, 
spadły koszty administracji i ruchu o 873.054 zł., 
co umożliwiło nam spłatę  znacznej części naszych 
zobowiązań oraz osiągnięcie zysku, k tóry  po ­

zwoli na wypłatę dyw idendy naszym akcjonar- 
juszom.

Zrealizowaliśmy również oddaw na odczu­
w aną i w ysuw aną przez naszych akcjonarjuszy 
potrzebę s tworzenia kapitału rezerwow ego dla 
zabezpieczenia o d p raw  przysługujących naszym 
pracow nikom  i utworzyliśmy specjalny „fundusz 
odpraw "  poświęcając na ten cel kw otę  zł. 200.000.

** *
Wyniki gospodarki naszej Spółki w  ub. 

roku wykazują, że działalność nasza, opar ta  
przedew szystkiem  na sumiennych pracach tech ­
nicznych, k tóre  najlepiej to ru ją  drogi rozwoju 
produkcji i zbytu, odpowiedniej polityce h an ­
dlowej i usprawnieniu wewnętrznej organizacji 
Spółki, szła we właściwym kierunku, mimo b o ­
wiem w yjątkow o ciężkich w arunków  pracy 
potrafiliśmy utrzym ać zdrow e podstaw y  bytu 
przedsiębiorstwa.

Z a r z ą d :
Inż. J ó ze f Kowalczewski, inż. Bruno Szym ański, in ż■ Marjan Wieleżyński, Dr. Bronisław  

Wojciechowski.
Rada N adzorcza :

Inż. Ju ljan  Faliański, inż. W ładysław M atzke, J ó ze f Oktawiec, Jan Padewski, inż. Gabrjel 
Sokolnicki, Wit Sulimirski.
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Statystyka i informacje

Zeszyt 4

Kronika wiertnicza.
S t a n  w i e r c e ń  p r z e d s i ę b i o r s t w  k o ­

r z y s t a j ą c y c h  z k r e d y t u  z f u n d u s z u  
w i e r t n i c z e g o  -— w m a r c u  1933 r.

S. A. „R opa11 we Lw ow ie. Szyb „ Ja n  1“ 
w D ubie w eksploatacji. W ydobycie u trzym uje  
się na poziomie około 2.0000 kg ropy  m iesięcznie.

K opalnia „U herce11. Szyb „Jó zef“ w U her­
cach. W  eksploatacji horyzont w głębokości 
160— 170 m.

„P ilon11 N aftow o-K opalniana Spółka z o. o. 
we Lw ow ie. W iercenie w Schodnicy. Podjęto 
eksp loatację  w głębokości 563 m. W czasie od 
7. sierpnia 1931 r. do 31. m arca  b. r. w ydobyto 
około 23.0000 kg ropy. P ro d u k c ja  gazu  0 .2 8 m 3/m in.

W it Sulim irski we Lwowie. E ksp loa tac ja  
odw ierconego szybu  „Społem 11 w K obylanach 
trw a bez przerw y.

Poszukiw aw cza Spółka W iertn icza  „K ryezkaa 
Spółka z o. o. we Lwowie. Szyb na kopalni „Mar- 
ja “ w K ryczce. W iercenie zastanow iono dnia 
21. m arca b. r. w głębokości 825 m dla b raku  
środków  na  dalsze kontynuow anie.

S chodnicka Spółka N aftow a we Lwowie. 
Szyb „U łan 1“ w Schodnicy w eksploatacji. W y­
dobycie bez zmian.

W ielkopolska Spółka N aftow a w Poznaniu . 
K opalnia p rzeszła  na w łasność firm y „Brzozow- 
sko-Iw onicka Spółka N aftow a z. o. o. w Brzozowie. 
Szyb „A dam “ na kopalni w M łynkach w eksplo­
a tacji. P ro d u k c ja  zm niejszyła się bardzo znacznie.

K opalnia „Z ofjau w S trzelb icach , Spółka 
z o. o. w  W arszaw ie. E k sp lo a tac ja  pierw szego, 
daw niej odw ierconego szybu, odbyw a się bez 
przerw y  i w ydobycie u trzym uje  się m niej więcej 
na jednakow ym  poziomie. E ksp lo a tac ja  drugiego 
szybu odbyw a się w głębokości 233 m. S tan  pro­
dukcji u trzym uje  się nadal na  poziom ie około 
250— 500 kg ropy  dziennie.

„C resca t“ N aftow a Spółka z o. o. we Lw o­
wie. Szyb w Iw oniczu w eksploatacji. W  czasie 
od 18. październ ika 1931 r. do 25. m arca  b. r. 
w ydobyto około 60.0000 kg ropy.

„U nia11 S. A. we Lw ow ie. Szyb „A ndrze j11 
na kopalni „Szczęść B oże11 w D ubie w eksplo­
atacji. P rodukcja  spadła  i w ynosi około 1.2000 kg 
ropy  m iesięcznie.

K opalnia „D ługosz-Ł aszcz11 w T ustanow icach. 
O dbyw a się eksp loatacja. S tan  bez zmian.

M eilech B ackenro th  i Ska w Schodnicy. 
W iercenie na kopalni „R udolf11 w U ryczu. S tan 
poprzedni.

Dr. Je rz y  Apfel w U strzykach  Dolnych. 
E ksp lo a tac ja  szybu  N r. I. na kopalni w Zadwó- 
rzu  odbyw a się w dalszym  ciągu. S tan  produkcji 
u trzym uje  się nadal na poziom ie 150 kg ropy 
dziennie. Ponad to  odw iercono dw a dalsze szyby, 
jeden  w Z adw órzu i jeden  w Moszowie, ten  osta­
tni doprow adzono do głębokości 560 m narazie 
bez rezu lta tu .

„M agdalena11 Spółka N aftow a z o. o. w J a ­

śle. Dwa szyby odw iercone na kopalni „M agda­
lena11 w Gorlicach. Szyb N r. I. p roduku je  n ie­
znaczną ilość ropy, szyb Nr. II. znaczniesze 
ilości gazu.

„N origu Tow arzystw o Przem ysłow o-G órnicze 
w Jaśle . W iercenie w D em bow cu. Do dnia 31. 
m arca  b. r. odw iercono 659 m.

Jak ó b  Schm er w Jaśle . W iercenie szybu  
Nr. VI. na  kopalni „E lżb ie ta11 w K rygu ukoń­
czono w głębokości 495 m. Do dnia 31. m arca 
b. r. w ydobyto  około 14.0000 kg ropy. P rodukc ja  
u trzym uje  się na poziom ie około 6.0000 kg ropy 
m iesięcznie.

Przemysł naftowy w  lutym 1933 r.
S y tu ac ja  w przem yśle naftow ym  w oświe­

tlen iu  „Polski G ospodarczej” (Nr. 18 z dnia 6. 
V. b. r.) p rzedstaw iała  się w pow yższym  mie­
siącu  n a s tę p u ją c o :

W y d o b y c i e  r o p y  w lu tym  b. r. nieco 
się zm niejszyło. P rzec ię tna  dzienna produkcja  
w ynosiła 153 cyst. b ru tto , w obec 155 cyst. 
w styczniu .

W yniki robót w iertn iczych  były stosunkow o 
dobre. W iększą początkow ą produkcję  w w yso­
kości 2 tonn dziennie przy  3.3 m 3/m in. gazów na­
w iercono w M raźnicy w otw orze „K atarzyna B a 
kopalni „E m il P a rn a s11 na głęb. 1.510 m w p ias­
kow cu borysław skim . L epsze w yniki w rejonach  
m arek  specjalnych  osiągnięto w Rypnem  w otw o­
rze „H annibal X V III11 na głęb. 655 m, gdzie na­
w iercono bardzo znaczną produkcję, jak  na m arki 
specjalne, bo dochodzącą do 10 t  dziennie. N a 
tejże kopalni H annibal uzyskano  jeszcze 2 nor­
m alne dow iercenia w otw orach : „X X V I“ na  głęb. 
356 m, z p rodukcją  dzienną 3.5 t  i w otw orze „X X V 11 
na głęb. 412 m z p rodukcją  2 t. W  innych  re ­
jonach  n aw ie rco n o : w Schodnicy w otw orze 
„L V II“ kopalni „M uchow ate-G alicja11 na g łęb . 
389 m  2.8 t, w Brelikow ie „K arpa ty  L X X X IV 11 
na głęb. 490 m 2 t  i „K arpa ty  LXXXY'11 na głęb. 
523 m 1 t, w Toroszów ce „A m elja IX 11 z głęb. 
296 m  2 t  i w W ietrznie „A lm a X X I11 z głęb. 
560 in 3.2 t. M niejsze ilości ok. 1 -f- 0.5 t  dzien­
nie p rz y sz ły : w B ieczu otw ór „R om anja V III11 
ł /2 t  dz. 151 m, Toroszów ce, „E w a  IV 11 l t  —  220 m.

P ioniersk i otw ór „M inister K w iatkow ski11 
pozostaw ał w eksploatacji, p roduku jąc  sam oczyn­
nie 6 —f 8 t  ropy dziennie przy 1 -H 2 m s ga­
zów na m inutę.

M etoda M arietta  (w tłaczanie do złoża po­
w ietrza) w rejonie borysław skim , L ip inkach  
i Schodnicy nie przyniosła now ych zmian. W  Bo­
rysław iu  nie osiągnięto jeszcze pow ażniejszych 
w yników . W  L ipinkach i Schodnicy produkcja  
u trzym ała  się dalej na w ysokim  poziomie. N ato­
m iast w P o toku  i U ryczu w całym  szeregu otw o­
rów św idrow ych uzyskano bardzo w ysokie, bo 
przeszło 100°/0-owe zw iększenie wydajności.

Ilość ropy, zużytej n a o p a ł  i m a n k o, 
w ynosiła nieco w ięcej niż w styczniu , zam iast 
n iespełna 4°/0 około 4.3°/0 produkcji b ru tto .
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głęb.

E k s p e d y c j a  r o p y  do rafineryj osiągnęła 
-4.293 cyst. wobec 4.628 cyst. w styczniu.

Z a p a s y  ropy, zam agazynow anej na kopal­
niach i tłoczniach, zm niejszyły się nieznacznie do 
2.908 cyst., zam iast 2.980 cyst. w styczniu.

W  r u c h u  w i e r t n i c z y m  nie zaszły po­
w ażniejsze zm iany. N ow ych kopalń  nie zgłoszono. 
R ozpoczęto w iercić następu jące  nowe otw ory 
.św id row e: w B relikow ie —  „K arp a ty  LX X X V I“ 
i „L X X X V II“ , D ubie — „Podlasie XX“ , Rypnem  —  
„H annibal X XVIII i X X X “ , Ropience —  „R o­
pienka XCVI“ , Paszow ej —  „S tandard  X L “ , K rygu
—  „N agroda V “ , Sękow ej —  „M arynia" kop. 
„ F re d -1 i w H arklow ej —  „M inerwa IX “ . Razem  
uruchom iono, jak  w styczniu , 9 now ych otworów 
-świdrowych. Z now ych w ierceń, jako ciekaw sze, 
prow adzone p rzy tem  system em  ro tacy jnym , Sie- 
cliow g rupa II osiągnęło głęb. 445 m. J a k  dotąd, 
n ie  napotkano tu  spodziew anej analogji z pokła­
d am i daszaw skiem i. P rzew iercone w arstw y  s ta ­
nowią jednolity  kom pleks różow ych i zielonaw ych 
m argli.

Z w ierceń  p ioniersk ich  otw ór Orów osiągnął 
1.737 m, R achin —  821 m, M odrycz —  

,971 m, K ryczka —  747 m, w Izdebkach  —  851 m, 
-w D em bow cu —  831 m i w P o to k u  Czarnym  

831 m.
L i c z b a  r o b o t n i k ó w ,  za trudn ionych  na 

kopaln iach  ropy i gazów, obejm ow ała 8.330 osób, 
zm niejszyła się zatem  w porów naniu  ze styczniem
0 163 robotników .

W y d o b y c i e  g a z ó w  z i e m n y c h  w yno- 
.siło przeciętn ie dziennie 1.421 tys. m 3, w obec 1.379 
rtys. m 3 w styczniu . M anko gazow e wynosiło, bez 
zm iany, ok. 2°/0 produkcji. Za gaz ziem ny p ła­
cono, jak  w s ty c z n iu : w B orysław iu —■ gr. 4.92 
za 1 m 3 i w rejonie jasielskim  gr. 6.

W  lu tym  b. r. było czynnych 28 r a f i ne r  y  j 
nafty, k tóre  zatrudn ia ły  ogółem 3.719 robotników
1 m ajstrów  (w styczn iu  3.715). Z tej liczby 3.668 
robotników  było za ję tych  przy  pracach , zw iąza­
nych bezpośrednio z ruchem  zakładów .

P r z e r ó b k a  r o p y  w rafinerjach  w yniosła 
47.335 t  (w r. ub. przeć. mies. 45.405 t). P rze ­
robiono ropy borysław skiej (standard) 33.534 t, 
specjalnej m ałoparafinow ej 7.050 t, specjalnej 
bezparafinow ej 6.751 t. P aństw ow a F ab ry k a  Olejów 
M ineralnych przerobiła 8.194 t  (w styczn iu  9.009 t).

W y t w ó r c z o ś ć  p r o d u k t ó w  naftow ych 
wyniosła ogółem 43.227 t, czyli s tra ta  przy  p rze­
róbce stanow iła 8.5°/0 (przeciętn ie w r. ub . 7.8°/0)

K o n s u m p c j a  p r o d u k t ó w  naftow ych

w k ra ju  w yniosła 26.238 t  (w tem  w ew nętrzne 
spożycie rafineryj 3.044 t) i przedstaw iała  się 
następu jąco  (w tonnach  bez spożycia ra fin e ry j) :

Luty Lu ty  Przeć. mies.
1933 1932 1932 

Benzyna . . . .  4.222 4.716 5.930
N a f t a ........................11.015 11.140 10.106
Oleje gazowy i opa­

łowy . . . . . 4.232 4.204 4.438 
Oleje sm arowe . . 2.443 1.845 2.820 
Parafina . . . .  490 549 656

E k s p o r t  p r o d u k t ó w  naftow ych (wła­
ściwie w ysyłka z rafineryj, przeznaczona na 
eksport) wyniósł ogółem 16.736 t, czyli był m niej­
szy niż p rzeciętny  eksport m iesięczny w 1932 r. 
(18.527 t).

Z poszczególnych produktów  wywieziono 
zagranicę (w to n n a c h ):

L uty  Przeć. mies.
1933 1932

B enzyna . . . .  2.086 5.096
N a f t a ........................ 4.031 3.775
Oleje gazow e i opał. 2.778 4.102 

„ sm arow e . . 4.146 2.664 
P arafina . . . .  2.398 1.690

R uch z a p a s ó w  p r o d u k t ó w  naftow ych 
w rafinerjach przedstaw iał się następująco  (w to n n .) : 

7//// 1933 1III 1933 1jIII 1932 
Benzyna . . . .  23.072 19.215 26.402
N a f t a ........................ 10.587 11.464 19.298
Oleje gazow y i opał. 14.289 13.377 19.296 
Oleje sm arow e . . 44.587 45.565 47.044 
Parafina . . . .  4.547 . 4.730 5.890 
Inne p roduk ty  . . 81.181 83.368 100.687

R azem : 181.263 177.719 218.617

W p r z e m y ś l e  g a z o l i n o w y m  sy tuacja  
była w dalszym  ciągu pom yślna. Ceny wynosiły 
około §  550 za cysternę  10-tonnową. P rodukcja  
gazoliny wynosiła w lu tym  3.211 t  (w styczniu  
3.527 t). Z ogólnej ilości 39.802 tys. m 3 gazu 
ziemnego, w yprodukow anego na kopalniach, p rze­
robiono w gazoliniarniach 19.514 tys. m 3, czyli 
49°/0. Ze 100 m 3 przerobionego gazu otrzym ano 
przeciętn ie 16-5 kg gazoliny (w styczn iu  16-5kg). 
Do rafineryj nafty  w ysłano jako dom ieszkę do 
benzyn ciężkich, celem otrzym ania benzyn}' m oto­
rowej, 2.635 t  gazoliny.

W  ruchu  było 23 zakładów  gazolinowych. 
k tó re  zatrudniały  332 robotników^

Wydajności rop niektórych poszcze­
gólnych marek.

W  zeszycie 6— 7 z czerw ca— lipca 1932 r. 
zam ieściliśm y w ydajności rop poszczególnych m a­
rek. N iektóre z tych  wydajności zostały w mię­
dzy czasie  sprostow ane, w sku tek  w niesionych 
sprzeciw ów , przez K atedrę Teclmologji N afty P o­
litechniki Lwowskiej. Zam ieszczam y tedy te  w y­
dajności ponownie wraz z w ydajnościam i ówcze- 
.śnie nie ustalonem i i nie zam ieszczoneini.

Poszczególne ropy zam ieszczam y pod temi 
sainem i liczbami porządkow em i co poprzednio, 
z w yjątkiem  rop, k tóre  przybyły i k tóre  zaopa­
trzone zostały w dalsze kolejne liczby. O ile dana 
m arka przeniesiona została do innej grupy, obok 
nowej -  liczby uwidoczniono liczbę i grupę 
poprzednią.

Z n a k i: B benzyna, N  nafta, Ol. g. oleje ga­
zowe, Ol. sra. oleje sm arowe, P  parafina, K koks, 
A asfalt.
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I. Grupa, ropy parafinowe.

Str. 86

6. L ibusza

B 750/60 19.5%
N  19.0°/o
Ol. g. 2 5 .0%  
Ol. sm .3 — 4/50 18.0%  
P  3.4 °/0 
A 6.0°/0

90.9 °/0
Cena na VIII. 
i IX. 1932 r. $ 1.5531 
Cena na  IV. 
kw. 1932 r $ 1-4873

7. L ipinki-L ipa

B 740/50 22 .0°/0 
N 21 .5%
01. g. 16.0%  
01. sm. 5— 6/50 18.0%  
P  4 .5%
A 9 .0 %

91.0 %

8. L ip ink i* )

B 740/50 24 .5%  
N  20 .0%
01. g. 15.0%
Ol. sm. 5— 6/50 8 .0%  
P  4 .5 %
A 9 .0%

91-0%

Zeszyt 4

22. Słoboda 
R ungurska 

B 740/50 22.5%  
N  29 .5%
01. g. 16.0%  
01. sm. 3— 4/50 14.0%  
P  3 .5 %
A  <!.()%

91.5 %

S 1.8322 $ 1.8771 $ 1.8357

S 1.7546 $ 1.7976 $  1.7579
*) W skład te j ropy w chodzi: a) Jutrzenka, H enryk, b) Jakób, M azowsze, E lżbieta, N agroda, c) M orgenstern , d) Rużyce.

II. Grupa, ropy bezparafinowe, olejowe.
2. H arklow a-R opita 4. K osinacz 7. K obylany 11.. O stoja *)

ad Jab ło n k a
B 750/60 11.5% B 740/50 20.0 % B 750/60 17.2% B 750/60 20.5%
N  18.5% N 11.0% N 14.0 % N 27.5%
01. g. 20 .0% 01. trP5 * 17.0 % Ol. g. 14.0 % 01. g. 15.5%
Ol. sm. 6— 7/50 27 .0% 01., sm. 6—-7/50 28 .0% Ol. sm. 7—-8/50 24 .0% 01. sm. 6— 7/50 18.0%
A 15.0% A 15-0% A 21.0 % A 9-0%

92.0% 91.0% 90.2 % 90 .5%
Cena na VIII.
i IX. 1932 r. $  1.5694 $ 1.6994 s  1.6927 s  1.7971
Cena na  IV.
kw. 1932 r. $  1-5029 s  1.6274 s  1.6210 $  1.7210

*) W skład  te j ropy wchodzi : a) C rescat, b) Wulka, c) K lim kówka, d) Ostoja.

14. R osulna i R osulna 
M ajdan

B 750/60 26 .0%  
N  18.0 %
01. g. 16 .0%  
01. sm. 6— 7/50 2 0 .0%  
A 12.0%

92.0 %
C ena na  VIII. 
i IX. 1932 r. S 1-8321 
Cena na  IV. 
kw. 1932 r. S 1.7545

22. U rycz mag. 
U ryckiej Ski 
N aftow ej 

B 750/60 20.0%  
N 14.0%
01. g. 15.0%
01. sin. 7— 8/50 32 .0%  
A 10.0%

91-0 %

s  2.0220

s  1.9363

27. K rosno-K arola 28. P rem ier-S to rch

B 760/70 13.0 % B 740/50 23.0 %
N 17.0 % N io .o %
Ol. g. 25.0 % 01. g. 15.0 %
01. sm. 7—-8/50 22.0% 01. sm .6 —-7/50 28 .0%
A 13.0% A 15.0 %

90 .0% 91.0 %

S 1.5930 s  1.7670

S 1.5255 s  1.6922

III. Grupa,
20. P ilon-Schodnica

B 760/70 29 .0%
N 27.0 %
Ol. g. 15.0%
01. sm. 4— 5/50 14.0%
P  4 .0 %
A 3.0 %

92 .0%
Cena na VIII. 
i IX. 1932 r. $ 2.1220 
Cena na IV. 
kw. 1932 r. $ 2.0321

ropy małoparafinowe i lekkie.
21. S tarow sianka- 22. W ójtow a

B uchw ald 
(poprzednio 8—9. gr. IV.)
B 730/40 39 .0%
N 26 .0%
Ol. g. 9.0%
Ol. sm. 5— 6/50 14.0%
P 4 .0 %
K 2.0 %

94.0 %  

s  2.5974 

s  2.4874

B 750/60 
N 
01. g.
01. sm .3 — 4/50
P
A

33.5%
3 4 .5 %

9.0%
10.0%

Vo
°/o

2.5°
1.5

92.0 %  

s  2.2571

2.1615



IV. Grupa, ropy szlachetne (bezparafinowe, bezasfaltowe).

16. B itków  „S tella- 
Zofja”

B 750/60 ..50 .0%  
N  3 6 .0%
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3. B ieoz-H orta

B 770/780 36 .5%  
K  . 21 .5%
Ol. g. 18.5%
Ol. sm. 3 — 4/50 12.0 %  
A 4 .5%

93 .0%
Cena na VIII. 
i IX. 1932 r. $  2.0271 
Cena na IV. 
kw. 1932 r. $ 1.9412

8— 9. S tara  W ieś 
Biała ropa 

B 730/40 78.0%  
N  18.0 %

96.0%

S 3.3598 

S 3.2175

13. B iecz-Zaław ie- 
K orezyna 

B 750/60 42 .0%  
N  33 .0%
Ol. g. 14.0%
Ol. sra 6— 7/50 3 .0 %  
A  2.QQ/0

9 4 .0 %  

S  2 .4 6 4 8  

s  2.36 0 3

Ol. g- 7 .0%
A 2 .0 %

95.0%

8 2.6750 

S 2.5615

17. Mokre
(poprzednio 10. gr. II.)

B 740/50 50 .0%
N 11.0%
Ol. g. 10.5%
01. sm. 6— 7/50 21 .0%

92.5°/0

Cena na VIII. 
i IX. 1932 r. $  2.6879 
Cena na IV. 
kw. 1932 r. $ 2 .5 7 4 0

18. P iobit-B itum en

B 760/70 80 .0%  
N 13.0%
A 3-0%

96.0 %

$  2.9935 

$  2.8667

19. Po tok-Józef
(poprzednio 6. bez grupy)
B 750/60 39.0%
N 20 .0%
01. g. 14 .0%
01. sm. 7— 8/50 15.0%
A 6 .0%

94-0%  

S 2.4645

S 2.3601

20. Potok-A lba
(poprzednio 5. bez grupy)
B 750/60 40.0%  
N  20.0 %
01. g. 14.0%
01. sm. 7— 8/50 14.0%  
A 6-°%  

94.0%  

s  2.4664

S 2.3619

Ceny ropy bruftowej ustalone na ma­
rzec 1933 r. za wagon 10 t.
B iałków ka - W innica, K osm aez,
K rościenko w olna od parafiny,
L ibusza, L ipinki, M raźnica W ierz­
chnia, Strzelbice, Szym bark, W ań- 
kowa, W ęglów ka, W ulka, Zagórz 
Borysław , Opaka, Orów, P erepro- 
styna, Popiele, Słoboda R ungurska 
Bitków  (loco Dąbrow a), P asieczna 
B itków  (Nobel) . . . .
B itków  (Franco-Polonaise) .
D obrucow a, K rosno w olna od par.,
Lubatów ka, M ęcinka parafinow a 
G rabow nica-H um niska 
H arklow a, K rosno paraf., K roś­
cienko paraf., K ryg czarna, Równe 
Rogi parafinow a .
Hołowiecko, Ł odyna .
Iw onicz, K lim ków ka, Rajskie,
R ypne ..........................................
K lęczany . . . .
K ryg zielona
M ajdan-R osulna . . . .
M ęcina W ielka, M ęcinka 
M okre . . . . .
Paszow a . . . . .

na zł. 1.425.

1.435, 
„ 1.826, 
„ 1.721. 
„ 1.684,

„ 1.463, 
* 1.947,

1.330,
1.413,

1.472, 
2 .090 , 
1.450. 
1 .520, 
1.805, 
1 5 5 8 ,

Potok  . . . .  
R opienka ad D ukla, Równe Rogi

1.995,

w olna od parafiny  „ 1.387.—
R y m a n ó w ...........................................„ 1.339.—
Schodnica, S ta ra  W ieś c ie m n a . .  ,, 1.710.— 
S tara  W ieś b iała ,, 2.280.—  
T oroszów ka 1.966.—  
Turzepole, Zm iennica . . „  1.377.—  
U r y c z ...........................................„ 1.655.—

„P olm in" w ykonał praw o zak u p u  n as tęp u ­
jących  m arek  te jże  ro p y : B itków  - D ąbrow a, B it­
ków Franco-Polonaise, B itków  Standard-N obel, 
Borysław , G rabow nica-H um niska, H arklow a, Iw o­
nicz, K lim ków ka, Krosno wolna od parafiny, 
K rościenko w olna od parafiny, K ryg zielona, Li- 
biisza, L ipinki, L ubatów ka, M ajdan-Rosulna, Mraź- 
n ica-W ierzchnia, O paka, Pasieczna, Pereprost.yna, 
Potok, Rów ne Rogi parafinow a, Równe Rogi wol­
na od parafiny, Rypne, Schodnica, S trzelbice, T u ­
rzepole, U rycz, W ęglów ka, W ulka.

Cena gazu ziemnego.
U stalona przez Izbę H andlow ą i P rzem y­

słową we Lwowie dla zagłębia B orysław -T usta- 
n o w ic e :

za m arzec 1933 r. 4.92 grosze za 1 m 3.

Przy obliczaniu ceny gazu przypadającego 
na udziały b ru tto , odliczają kopalnie, z pow yż­
szej ceny, koszty  zabierania gazu  z kopalń, t. j. 
koszty  tłoczenia i t. p.
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Przemysł rafineryjny —  Luty 1933. *) 

Przeróbka ro p y :
B orysław ska S tan d ard  33.534 
Specjał, m ałoparaf.
Specjał, bezparaf.

Razem  :

/.050
6.751

47.335

W edług danych  Min. P rzem . i H andl.

w tonnach

Zapasy ro p y :

W  dniu  28. II. 1933 46.071 
Z atrudn ionych  robotników  
w dn iu  28" II. 1933 3.719
(w ru ch u  3.668}
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wysyłki 
z rafi­
neryj

przywóz 
do rafi­
neryj

dnia
1. II.
1933.

dnia 
28. 11. 
1933.

Gazolina z gazu  ziemn. - ł) 487 64 --- 11 2.730 1.672 1.957
B enzyna surow a 2.233 26 26 1.112 — 4 — 5.184 6.257

„ rek t. do 700 49 U — — — — — 218 256
700/720 780 381 — 13 — — — 128 514

„ „ 720/740 5.282 2.767 32 698 — 51 — 4.377 6.213
„ „ 740/750 — 2) 200 5 46 — — — 1.025 442
„ „ 750/770 851 231 1 39 97 87 — 4.098 4.668

770/790 165 51 — 151 — 71 — 1.283 1.317
„ z desty l. rozkład. 336 68 1 27 12 — — 988 1.216

B enzyny ra z e m : 7.481 4.222 129 2.086 120 2.943 — 18.973 22.840

N afta rafinow ana 11.419 10.994 4 725 7 __ — 3.555 3.244
„ desty low ana 2.762 21 1 3.306 — — — 7.939 7.373

Olej gazow y 8.022 4096 216 2.758 90 89 12.396 13.347
„ opał. z dest. rozkł. 138 136 21 20 — — 972 933

Oleje raf. c. g. do 0.890 407 375 — 51 — — —- 552 533
„ dest. „ „ 0.890 270 — — — — — 1.459 1.729
„ raf. „ 3 /50 E 804 83 1 1.145 — 1 — 1.675 1.251
„ dest. „ 3/50 E 179 — 40 38 — 28 — 5.138 5.267
„ raf. po wyż. 3/50 E 3.584 953 8 2.697 2 6 — 4.136 4.066
,, dest. pow. 3/50 E — 3) 3 196 77 20 20 — 21.911 21.070
„ cylin. do pary  nasyć. 145' 140 3 — •— 22 — 1.538 1.562
., „ „ „ przegrz. 177 90 2 — 28 — 7 1.989 2.053
,, sam ochodow e 295 110 1 45 7 5 — 1.225 1.362
,, lotnicze 2 15 — — — — 1 73 61
„ w idkanow y letni — 4) 49 — — — — — 3.525 3.424
„ „ zimowy 392 577 — 21 2 2 — 621 415
„ specjalne 217 48 1 72 31 1 5 1.655 1.726

Oleje razem : 5.855 2.443 252 4.146 | 90 85 13 45.497 44.519

Sm ary stałe 156 164 10 13 __ 1 2 591 563
Parafina 2.708 490 — 2.398 8 5 — 4.748 4.565
Św iece 13 — — 12 — — — 13 14
A sfalt 1.859 175 414 1.076 100 122 — 16.188 16.404
Koks 758 183 312 163 — — — 982 1.082
P ro d u k ty  uboczne 178 43 646 — — 469 — 678 636
Ropał, gudron  i pozost. 4.037 227 1.039 33 — — — 27.157 29.895
Olej parafinow y —5) — — — 764 741 — 33.511 31.314
Gacz 25 — — — 22 22 — 3.696 3.721

O g ó ł e m :  | 43.237 23.194 3.044 16.736 1.201 4.477 15 176.896 180.450
’) P o trąca  się 1.883 tonn dom ieszanych do benzyn ciężkich, jako nie pochodzących z przeróbki ropy
2) „ 332 „ wziętych z zapasów  i dom ieszanych do benzyn innych
3) „ 565 „ „ „ i oddanych do rafinacji
*) „ 52 „ „ ....................................  „
5) „ 2.174 „ „ „ „ „ „ dalszej przeróbki

*) W tabeli poprzednio zamieszczonej w zeszycie Nr. 3, na str. 55 w ydrukow ano mylnie w nagłówku r. 1931, 
zam iast r. 1932.

W y d a w c a :  Związek Polskich Przem ysłow ców  N aftow ych we Lwowie, ul. K opernika 4. III. p. 
R edaktor odpow iedzialny : Józef Szlem iński.

O dbito w  D rukarni Urzędniczej, Lwów, ul. Zielona 7. Telefon 91-07.



Zwracamy uwagą Przedsiębiorstw Naftowych na wytwarzany przez

„ P  O Ł  M  I  N "
jedyny w swoim rodzaju środek do rozbijania emulsyj ropnych p. s».

R f l D f l F  € €  niezawodny w działaniu, oszczędny w użyciu, pod
względem chemicznym całkowicie obojętny; nie 

nagryza blachy zbiornikowej, nie pozostawia szkodliwych substancyj w  ropie.

„POLMIN" Państwowa Fabryka Olejów Mineralnych
C e n t r a l a  — we Lwowie, ul. Akademicka I. 7. 
R a f i n e r j a  — w Drohobyczu 2.

„GAZOLIRifA“  Spółka Akcyjna
ZARZĄD CENTRALNY w Borysławiu Tel. 2-33 i 75

FABRYKI GAZOLINY: w Borysławiu i Tustanowicach
RAFINERJA NAFTY: w Hubiczach
KOPALNIE: w Borysławiu, Tustanowicach, Daszawie i Orowie

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :
Lwów, ul. Sapiehy 3. Tel. 32-80
Warszawa, ul. Złota 48. Teł. 129-89
Poznań, ul. Skarbkowska 16. Tel. 34-28
Gdynia, Port
Stryj, Gazownia. Tel. 48
Łódź, ul. Gdańska 73. Tel. 16-13

dostarcza benzyny po najniższych cenach

PERFOROWANIE RUR
WŁASNYM APARATEM I W E W ŁA S­
NYM ZARZĄDZIE PRZEPROWADZA

Inż LIEDBECK
BLIŻSZYCH IN F O R M A C Y J  UDZIELA 

A D M I N I S T R A C J A  C Z A S O P IS M A

„NAFTA". TELEFON 89-85.



BANK NAFTOWY
(SPÓŁKA AKCYJNA)

LWÓW -- UL. LEONA SAPIEHY L. 3.
PRZYJMUJE :

Lokaty pieniężne na najkorzystniejszych warunkach. 

Przeprowadza w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e  

z jak najdalej Idącem uwzględnieniem Interesu P. T . 

Klijentów, przyjmuje do eskontu rymesy, kupuje ropę 

----------zz izzz : udziela zaliczki na ropę. ................

b o ł e c h O w
i i i u n m  BiFiiEiJi m m  1 1111111 m m i i u i

SRA Z ©Git. ODP.

L WÓ W BOŁECHÓ W
OCHRONEK 4 a. TEL. 17-1S. TELEFON 3.

POLECA WYBOROWEJ JAKOŚCI

wszelkie produkty naftowe
dostarczając je po najniższych cenach

BRZOZOWSKI -  WINIARZ
Spółka Naftowa z ogr. odp. we Lwowie. 

KOPALNIA NAFTY: w Scłiodnicy i Tustanowicach 
TARTAK MOTOROWY I GAZOLINIARNIA w Schodnicy

Z A R Z Ą D : L W Ó W , UL. O C H R O N E K  4 a.
T elefony: Lwów, Nr. 17-16, — Schodnica, Nr. 8.

Dostarcza po cenach konkurencyjnych w każdej ilości specjalną lekką, wysoko-benzynową, 
ropę do napędu motorów, gazolinę kompresyjną, materjały tarte dla potrzeb zagłębia 

borysławskiego — specjalność deski podłogowe.


